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W f t a f c i e !
Posłuszni wezwaniu władz partyjnych, lecz idąc również za popędem serca, 

przyjeżdżacie mnogą rzeszą na Kongres nasz do Krakowa.
Przybywacie jako świadumi obywatele, znający swoje prawa i swoje obowiązki, 

dbali o Polskę i o przyszłość.
Zbieracie się w tym Krakowie, z którym  związane są najświetniejsze ‘czasy 

dawnej, przedrozbiorowej Polski. >

Przybywacie na Sejm nasz partyjny, by w wielkiej gromadzie, niemniej jednak 
w spokoju i rozwadze radzić i decydować w sprawach wielkich i w ważnych, pomni 
odpowiedzialności, jaka na Was ciąży. i

Radzić będziemy bez zawiści i uprzedze ń, tak co do rzeczy, jak i co do ludzi, 
gdyż celem naszym jest wyłącznie dobro ogólne.

Nie obawiajcie się przeszkód czynionych, myśmy bowiem urośli, jako Stron­
nictwo, z walk i trudności, Nie zmiotły nas burze, przechodzące nad naszemi głoi 
wami, nie złamały nas wypadki, i nie zniszczą nas rngdy.

One minęły, jak sen ciężki, my byliśmy, jesteśmy i będziemy.
Mimo wszelkich niepowodzeń starać się musimy iść zawsze i wszędzie naprzód, 

postępować drogą prawa i sprawiedliwości, drcgą dobra państwa ] szczęścia ludu 
naszego.

Starajcie się więc wszyscy, ażeby Kongres nasz był znowu jednym potężnym 
i mocnym granitem, rzuconym pod budowę szczęśliwszej przyszłości.

Żłączeni jedną wielką id ej ą, w jednę wielką rodzinę Piastową, pod sztandarem 
»Piasta«, staniemy się tym granitowym fundamentem, na którym  oprze się p ań  
stwo — Rzeczpospolita nasza, która zapewni społeczeństwu swemu ład i porządej 
dobrobyt i szczęście. W i t a j c i e !

Wincenty Witos.
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jednoczenie riieliii ludowego.
Jeśli kiedy, to dziś, zjednoczenie rueba Indowego 

stało się koniecznością, tak ze względu na samych 
chłopów jako też na państwo.

Czy te jest chłop piastowiec, czy wyzwoleniec, 
czy wreszcie związkowiec, dość się każdy nałykał 
biedy i nędzy i wygląda poprawy jak  miłosierdzia 
Boskiego. Tymczasem, dopóki panuje obecne rozbicie 
i skłócenie wsi w Polsce, poprawa nie nastąpi, a pań­
stwo zdi.ne będzie na los przypad ka, pozostanie Igraszką 
w ręce garści warchołów, szaleńców i głupców.

Kto winien rozbiciu wsi polskiej ? Czytajcie 
„Przyjaciela Ludu41, „Uazetę Chłopską4, „Sztandar 
Chłopski" — „Wyzwolenie", dowiecie się, że oczywiście 
Piastowey, a zwłaszcza Witos, albowiem połączył się 
l ósemką, z panami, zdradził chłopów, trudno więc 
z takimi ludźmi łączyć się. W  odpowiedzi na ten 
zarzut zapj tajmy ?

A któż to  robił rozłamy w Klubie „Piasta" i „Wy­
zwolenia", jak nie Bryl, Dąbski, Pawłowski, Plota 
przy zakulisowej pomocy Stępińskiego ?

Czyż nie łatwiej było doprowadzić do porozu­
mienia wówczas, kiedy w Sejmie było tylko dwa kluby 
ludowe, Wyzwolenie i Piast niż tera/, kiedy jest ich 
pięć, (Piast, Wyzwolenie, Chłopskie Stronnictwo, Nieza­
leżna partja chłopska, Klub pracy.) Dlaczego wówczas 
nie nastąpiło połączenie „Piasta" z „Wyzwoleniea“? Usi­
łowano jak zwykle i wszędzie zwalić winę aa Piastow- 
ców, alt rzas pokazał, po czyjej stronie leżała i leży wina.

J Łk można się było łączyć z klubem, w którym 
była silna grupa bolszewicka z Wojewódzkim na czele 
(dsisiejoze N. P. Ch) zwolennik monarchizmu Ćwia- 
kowski, sprzymierzeńcy socjalistów, Bagiński, Budziński 
i t. p.

Czyż możliwem było jakiekolwiek porozumienie 
i współżycie z klubem i stronnictwem, którego prezes 
(Thugult) zmuszony byl ncieuać wraz z paru ludźmi, 
którzy nie zatracili poczncia i zrozumienie d'a idei, dla 
i-rogramn ludowego? Ktokolwiek pragnie zjednoczenia 
mchu ludowego niechaj pamięta, że owo, o ile ma być 
ti wałem, dokonać się może tylko wyłączna na podsta­
wie programu.

Ale jak iego?
„Chłopskie Stronnictwo* nawołuje z krzykiem 

i wrzaskiem: Chłopy laczcio się w klasowem chłopakiem 
stronnictwie.

Bardzo piękn:e, tylko przedtem jedno zapytanie?
Jakiż to program głosi owo „Chłopskie Stronnic­

two"? „Reforma raf na bez cdszkedowuuia, u iaństw t 
w!e,nie las;w , fabryk, kopalń i Ł p. «ząd chłopsko robo­
tniczy". Oto program.

A jakiż program mają bolszewicy ? Taki sam. 
taki saroiuteńki. Podoba się niejednemu owa reforma 
rolna bez odszkodowania. Zapytajcie Bryla, Dąbskiego, 
Stapińskiego,. ezy wszystką ziemię obszarnikom za di*rwo 
zabiorą, czy t tż  zostanie im pewną ilość morgów 
i ile? T rz tita ?

D laczego tacy  hojni, dlaczego tak duże? B ezrol­
nych i m ałorolnych juyljony, d laczego nio zostaw ić  
cb s/a i trikom tylko cm 3 0  m orgów ? L ecz dla nasycenia  
głodu ziemi i to za dużo, najlepiej zastaw ić im tylko

po trzy morgi. Skoro jednak obszarnikom zostawiamy 
tylko po irzy morgi, nie ma powodu chłopom zostawiać 
więcej jak trzy morgi. Jak  równość, to równość.

A jeśli okaże się, że nie wystarczy wszystkim 
upragnionym po trzy morgi, podzielimy po dwa, po 
morgu, po żaganie. Oto do jakich niedorzeczności pro­
wadzi hasło reformy rolnej bez odszkodowania. Widać 
za krótko stndjował Bryl w Rosji, boby w przeciwnym 
razie wiedział, że własność prywatna a ustrojem bol­
szewickim pogudzić się nie da, gdy się uchwala re­
formę rolną bez wykupu i odszkodowania, musi się iść 
na zmńnę ustroju w Polsce na k rmunistyczny, bolsze­
wicki, gdy się stoi na gruncie konstytucji, własności 
prywatnej, musi się przy reformie rolnej dać odszkodo­
wanie, w. żyłko spierać się można o wysokość tegoż.

Jakież więc może nastąpić zjednoczenie taeliu lu­
dowego — skoro „Ghłopskie Stronnictwo", a także „Wy­
zwolenie", bo i ono uchwaliło na kongresie rezormę 
rolną bea odszkodowania, głoszą zasady boi szewiocie, 
świadomie, ozy nieświadomie dalą do zaprowadzenia 
bołszewizmn w Polsce. Zaś P. S. L. „Piast" zwalcza 
program i ustrój bolszewicki, jako zabójczy dla państwa, 
a tern samem i dla chłopów

Tu nie ma, bo nie może być porozumienia.
Może i powinno nastąpić zjednoczenie „Wyzwole­

nia*, „Chłopskiego Stronnictwa" i „Niezależnej Partji 
chłopskiej", bo wszystkie te ugrupowania opierają się 
na ideoiugji bolszewickiej, a tylko Wojewódzki jawnie 
to głosi, a Bryl, Dąbski, Stapiński wstydzą się, ale wara 
im od chłopów polskich.

Chłop polski w ogromnej swej masie, bolszewi­
kiem nia jest i nie będzie i dlatego na takie połącze­
nie nie pójdzie.

Ponieważ jednak zjednoczenie ruchu ludowego jest 
koniecznością i wszystkim chłopom leży bardzo na sercu, 
przeto wcześniej, później, oby jak najrychlej to nastąpiło.

Stać się to rnoie tylko i wyfącrnie na podstawie 
programu P. S. L. „°łasia“, który odpowiednio do du­
cha i potrzeb czasu ma Kongres uzupełnić i rezrzerzyt.

Trud i koszta poniesione przez delegatów sowicie 
się opłacą. — Kongres ma dokonać wielkiego dzieła 
w myśl hasła — i„ Piast zbudował — Piast odrodzi".

W pracy tej — Szcz\śe Boże]
Jat: Brodacki.
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Huzia fta rolników!
Ilekroć zdrożeje cena chleba, choćby o jeden 

grosz na kilogramie, „Naprzody" i inne organa socja­
listyczne i belwcderskie podnoszą krzyk i zgodnym 
chórem wołają: zamknąć granicą dla wywozu zboża, 
ustanowić ceny maksymalne i karać bezwzględnie za 
przekroczenie tychże. Wszystkie dotychczasowe rządy, 
z wyjątkiem rządu większości polskiej bały sią tego 
krzyku i ulegały mu; obecny rząd, mimo pozorów siły 
i nie liczenia się z partjami, również nie pozostał 
głuchym na wołanie czerwonej prasy, a nawet wydał 

\  dekret o zapobieganiu wzrostowi cen na artykuły co­
dziennego użytku,

Na rolnikach w Polsce spełnia się przysłowie 
„ślusarz .zawinił, a kowala powiesili", drożyźnee bowiem 
chleba bynajmniej nie są wiani rolnicy, produkujący 
zboże, cena chleba nie stoi w żadnym stosunku do cen

1 zboża, a rolnicy, sprzedając swe zboże (o ile je kto ma,
a nie musi kupić, jak obecnie w większości gospodarstw 
chłopskich to się dzieje) po owych okrzyczanych wygó­
rowanych cenach me prędko, a zdaje sią nigdy nie

J dogonią cen wyrobów przemysłowych.
Na udowodnienie tego twierdzenia wystarczy 

rzucić okiem na światową giełdę zbożową.
Z początkiem siprpnia b. r. cena żyta w Chicago, 

i gdzie odzwierciedlają się światowe tendencje wynosiła 
4 03 doi., w Nowym Jorku 4-59 doi., w Berlinie 4 67 doi., 
w Paryżu 4 06 doi., w Pradze 470 doi. za 100 kg. 
w Polsce — w Warszawie tylko 3-29 doi. W czasie 
od 3 do 10/X b. r. cena przeciętna pszenicy na giełdzie 
warszawskiej wynosiła 4660 zł, a przeciętna cena 
światowa 67-24 zł. Cena żyta w Polsce wynosiła w tym 
samym okresie 3442 zł, na rynkn światowym 45'63 zł.

O tak wi';C zuaczną kwotę sprzedaje rolnik 
w Polsce niżej swą pszenicą, czy żyto.

A teraz przypatrzmy się z kolei wzrostowi cen 
towarów przemysłowych, porównajmy stosunek cen 
towarów przemysłowych do cen zboża. Rolnik przecież 
na to produknje zboże, ażeby po zaspokojenia niezbęd­
nych potrzeb mógł nabyć potrzebne mu wyroby prze­
mysłowe. Gdy w roku zeszłym żyto kosztowało 25 zł, 
w tym samym czasie wskaźnik cen hurtowych wynosił 
120. Obecnie wskaźnik towarowy wynosi przeszło 180, 
poduiosł się więc przeszło o 50 procent, czyli, że cena 
żyta powinna w tym stosunku wynosić 37-50 zł, a wy- 

. nosiła 34*42 zł.
Z porównania tego widać, że ceny towarów prze- 

j myślowych mają skrzydła i to hrże skrzydła, natomiast
ceny zboża i produktów rolnych chodzą na nogach, 

i na ciężkich z pracy i mozołu nogach* rolni ka.
Jak długo ten stan potrwa, kiedy zamkną się 

nareszcie owe nieszczęsne „nożyce", t. j. nierównomier- 
uość cen produktów rolnych i przemysłowych? Nie 
nastąpi to M cześniej', dopóki nie zniesie się zakazów 
pracy, dopóki nie ziówna się wartości pracy chłopa 
z wartością pracy robotnika.

Dziś chłop, pracując z ośmiorgiem dzieci od świtu 
do nocy, nie ma na zaspokojenie najniezbędniejszych 
l  itrzeb, podczas gdy robotnik, pracując osiem godzin 
dziennie chce mieć na utrzymanie siebie i rodziny 
z ośmiu osób złożone i.

Ponadto, chcąc obniżyć ceny zboża, trzeba podnieść 
kulturę rolną przez meljoracje, kredyt długoterminowy, 
otoczyć opieką produkcję, słowem, powrócić do tego
programu, jaki zapoczątkował rząd Witosa.

Jakkolwiek Bryl, Dąbski, Stapiński i t. p. każą 
ną chłopa cieszyć, że marszałek Piłsudski objął rządy, 
w Polsce jedno jest pewnem:

Rząd jego nie przeprowadzi programu gospodar­
czego po myśli rolników. To może zrobić jedynie 
wielkie stronnictwo rolnicze w Polsce z Witosem
na czele. /. B.

Złowróz;n Okjifwy.
Gdy na czele rządu stał Witos, prasa czerwona, 

„Kurjery Poranne", „Ekspresy", „Przyjaciele Ludu", 
„Sztandary Chłopskie" lubowały się w wyszukiwaniu 
nadużyć popełnianych przez funkcjonarjuszy państwo­
wych, kładąc je na rachunek rzt.du.

Kroniki tych pism roiły sią od doniesień o mor­
derstwach, rabunkach, sprzeniewierzeniach, złodziej­
stwach i różnych szelmostwach, popełnianych przez róż­
nych rzezimieszków i ptaków niebieskich,

Po przewrocie majowym sza — ucichło, mimo, że 
właśnie teraz szaleje orgja bezprawi i łajdactw.

Bandytyzm szerzy się w zastraszający sposób.
W biały dzień niebezpiecznie pokazać się na pierw­

szorzędnych ulicach Warszawy, bo Zieliński, lub jakiś 
rudy Janek, jeśli nie zabiją, to napewno obrabują.

W okolicach Lublina napada szajka bandycka na 
fury jadące drogą, łupi niemiłosiernie, a stawiającym 
opór, kula w łeb.

Przed paru dniami odkryto niebywały skandal 
przemytniczy na granicy czechosłowackiej.

Pewna firma kupiecka w Krakowie przemycała 
towar czeski do Polski, by w ten sposób uniknąć 
opłaty cła przywozowego na rzecz skarbu państwa.

W manipulacjach tych pomagali jej maszynista 
polskiego pociągu, który w Orłowi e, a wiec na ostatniej 
stacji granicznej w Czechosłowacji odbierał od prze­
mytników towar, a następnie przewoził go na tendrze 
maszyny do stacji polskiej, Muszyny.

L  gdzież była straż celna, pilnująca granicy? 
Strażnicy, przekupieni, towar przemycany prze­

puszczali. -
Właśnie zawieszono i zwolniono z urzędu trzech 

starszych strażników ce'nych, Majkrzaka, Zabielaka 
i Mikołajczyka,

Czy tak być powinno, czyż tacy panów i6 nie po­
winni się znaleść pod kluczem za kratkami?

Jeszcze nie przebrzmiały echa skandalu przemytni­
czego, a już w Uniwersytecie Jagiellońskim z larzył się 
następujący brzydki kawałek:

W kwesturze uniwersytetu ukradziono z kasy 
135.494 zł. li

I cóż sią okazano? • i
Spiawcami tej kradzieży są: 42-letnia urzędniczka 

kwestury Uniwersytetu Jagiellońskiego, oraz 28-letni 
Stanisław Zapiór, ślusarz z Wieliczki, a naeco w mię* 
szany jest w tą aferą kasjer kwestury, p. Ziemiański. 

Zepsucie, deprawacja nie oszczędza nawet młodzieży.
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Dość wspomnieć słncliaeza praw Żuboklickiego 
w Warszawie, który należał do szajki bandyckiej i brał 
aiu,ał w napadach.

Przed paru dniami w stowarzyszenia studentów 
Akademji górniczej przy ul. Loretańskiej, skradziono 
4.355 złotych. W toka śledztwa policja aresztowała Ta­
deusza Nosala, studenta Ii-go roku Akademji górniczej, 
na którego padło podejrzenie, że jest sprawcą tejże 
kradzieży. SWrierdzono, że w posiadaniu Nosala znajdo­
wała się podobno kaseta, która została skradziona ze 
sali stowarzyszenia studentów Akademji górniczej. 

' „Pod Telegrafem4* Nosal początków wypierał s>ię winy 
i w międzyczasie niepostrzeżenie rzucił pod ławę na 
inspekcji zwitek, w którym znajdowały się skradzione 
pieniądze. Indagowany dalej przez policję, przyznał się 
do kradzieży i wyjawił, że pieniądze rzucił pod ławę, 
gdzie je znaleziono Bi akuje jeszcze 30 złotych, za które 
zakupił sobie Nosal kilka drobiazgów i walizę. Nosal, 
według przypuszczeń policji, miał spólnika i w tym kie­
runku prowadzone są dalsze dochodzenia.

Nosal liczy a2 lat, pochodzi z Woli koło Dębicy 
a mieszkał w Krakowie przy ulicy Smoleńskiej L. 12 

Kto winien? [
V Oczywiście, my nie pójdziemy w ślady Bryla, 

Putka, czy .Stapińskiego, i nie powiemy, że przewrót 
majowy, że rząd Piłsndskiegó temu winien: żaden rząd, 
choćby istotnie pragnął przeprowadzić sanację moralną, 
uie podoła zła, jeśli całe społeczeństwo nie zabierze się 
do walki z niem.

Tymczasem cóż widzimy? r
Podczas gdy wszędzie indziej tłum staje w obro­

n i ' -nywanta a w wypadkach drastyczuych doraźnie 
wy „.mi- r '.o ro d n ia rz o w i ,  u nas z reguły staje po 
stronie upiy.*zków.

Zły to znak, jeśli triumfuje bezprawie, a społe­
czeństwo opowiada się po stronie gwałcił ieli prawa, 
ładu i porządku w państwie.

F a m d UbrzeŁ

Wysowa liczb.
Polaka jest mocarstwem pi&iwszorzędaem, gdyż 

dają jej do tegu podstawy obszar pod względem k tó ­
rego stoi ona. na 5-tem miejscu wśród państw Europy, 
bo liczby 388.000 km kwadrat. (Kosja 4,268.000, Fran­
cja 551.000, Hiszpamja 505.000, Niemcy 472.000 km'J), 
a  n. p. Wiochy tylko 310.000, Anglja europejska 309 
tys., a Czechosłowacja tylko 140.000 km kwadrat, czyli 
prawie 3 razy mniej — i ilość ludności, bo ze swymi 
28,800.000 stoi Polska jako S-ma w szeregu sąsiadów 
w Europie. Jeżeli temu mocarstwowemu stanowisku nie 
odpowiadają, wpływy i znaczenie nasze, to winna temu 
nasza słabość gospodarcza-, nasza chwiejna waluta 
i nasze zmienne stosunki rządowe. ■ *■

Mamy jednak wsaolkie dane, by i gospodarczo za­
jąć należne nam znaczenie i głosowi naszemu nadać 
siłę i powagę. Przypatrzmy się jako rolnicy własnym 
bogactwom. Oto one, na podstawie dat z r. 1915:

PO LSK I 
ma lab produkuje

Sztuk Ton
O-ina zł 

za sztukę 
lub urnę

Razem zł

k o n i .......................... 3 ,y t> 5 .o u 250 816,250.0(0
b y d i a ..................... 7,1167.100 20O '.593,120.000
B W i l l .......................... 5,19ł.6tC 1 0 0 519,460.1 00
owiec . . . . . . 2 ,1 0 0 .0 0 1 30 65,760.000
pszenicy J,354.00( 500 677,000.000
syta . . . . . . . 5,926.000 400 2.370,400.000
jęczmienia . . . . l,057,Oe< 300 496.50 i.COO
o w s a ...................... 3,522.000 350 1.232,7. O.OOo
ziemniaków . . . 16,494,00(. 70 i.854,580.000
baraków cukrowych 2,577.0,0 c 5 9 0  195 0 0

Łączna wartośd powyższej produkcji rocznej z l  0.717,2&5.0Ui
t. j. prawie lOmiljardów złotych, czyli ponad 1 m iljard dot-iów.

Jeżeliby śmy tę naszą produkcję, co do przeciętnej 
wysokości, której stoimy daleko poza najbliższymi na­
szymi sąsiadami, t. j. poza Czechami, Duńczykami 
i Niemcami, potrafili podnieść jedynie -o to wartość 
tego przyrostu wynLsl«by 2.429,066.250 zl, t. j. 
269,894.250 dolarów. Ponieważ drobna włościańska wla 
sność zajmuje w Polsce 60% obszaru roli zatem odpo-. 
wiednia wartość przyrostu rolniczej produkcji wło­
ściańskiej wyniosłaby 1.457,439.750 ŁL t. j. 161,936.550 
dtolarew corocziue.

A ponieważ już i teraz wywozimy produkty rol­
ne i hodowlane za granicę, przeto cały przyrost szedłby 
na eksport i corocznie do kieszeni włościan w Polsce 
wpływałoby 162 miljtmy dolarów. Zasiliłyby się kasy 
Steczyka, ruszyłaby się odbudowa wsi, rozkwitłby han-, 
del epókŁzielc-zy, byłoby za co nabywać lepsze bydło, 
dobre ziarno i maszyny rolnicze.

By ten wzrost o % obecnego stanu produkcji rol­
niczej i hodowlanej uzyskać nie potrzeba cudów, ani 
długiego cziasu; wystarczą tu 3 rzeczy:

1) Lepsza oświata rolnicza, która nauczy, jak 
przy użyciu umiejętnem obecnych środków i sił gospo­
darczych i finansowych można z roli i z hodowli wydo­
być i ecultaty wydatniejsze. Tę oświatę dadzą szkoły, 
troinicze i Kółka rolnicze przez swoje kursa rolnicze, 
książki i »Przewndruka Kółek Rolniczych

2) Silna organizacja drobnych rolników w Kół­
kach rolniczych, która zjednoczy rozstrzelone starania 
i zabiegi, uprzystępni i potani niejeden postęp gospo­
darczy, ujmie we właściwy kierunek zbyt ziemiopłodów, 
i inwentarza żywego, a  także stanie na straży intere­
sów drobnego rolnika.

3) Odpowiednia polityka gospodarczą czynników 
rzą(’owych, dająca wsi warunki do spokojnej pracy, nie 
ograniczająca eksportu produktów rolniczych, i nie pro­
pagująca jednocześnie n ieróbstw a^  innych dziedzinach 
produkcji i nieproporcjonalnie wysokich cen produktów 
przemysłowych.

Przestrzegajmy powyższych warunków, łączmy 
się w Kółkach rolniczych i pracujmy w nich, pilnnimy 
w naszej polityce gospodarczych postula rów ws' —i 
a najlepiej się przysłużymy szerokim warstwom ludno­
ści wiejskiej i gospodarczemu odrodzeniu Rzeczypospo­
litej. Inż. Jan Masior.
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Co ma „ b a b a “ do polityki?
Nie bardzo temu dawno pytanie 1o było równic 

ebraźliwe i dla owej »baby« i dla jej męża lub brała, 
zwłaszcza na wsi. Kobieta żegnała się krzyżem święty nr 
na samą myśl o podobnem bezeceństw ie ,jak  branie 
udziału w życiu polityczuem, zaś chłop odpowiadał: 
na to baba jest, żeby garnków i dziecisków pilnowała 
i kwita! Ale przyszła wojna. Mima to, że ąni dzieci na­
raz nie ubyło, ani też w garnkach nic nie przybywało 
cumo, owa »ba.ba« musiała dobrze ową wyśmiewaną 
głupią głową kiręcić, żeby i w gospodarstwie rolnenr 
za męża czy brata, którego w domu nie stało, i w go­
spodarstwie domowem — gdzie cukier dawano na kart­
ki, żarna zaś zabierano bez kartek — nie było uszczerb­
ku i żeby koniec z końcem związać. I bardzo prędko 
musiały się baby »polityki* nauczye, bo była cna po­
trzebna wszędzie: i w młynie, i w urzędzie podatko­
wym. i przy zasiłkach wojennych i wobec żandarmów, 
pakujących je do aresztu za każdy grosa pobrany po 
nad maksymalną cenę i t. d. Ale ta »poIifyka« wojenna 
wraz z wojną skończyła się wreszcie. Dostały kobiety 
czynne i. bierne prawo wyborcze, którego calerni lata­
mi d( ma-gały się od państw zaborczych nadaremnie. Ca­
łe zło w tern, że owe prawo wyborcze przyszło nieco za 
wcześnie, choć na szczęście nie wszędzie. Za wcześnie, 
bo jednak nie cały ogół wiejski dorósł do owego pnawa. 
I  kobiety nie 'wszystkie głosowały i niektórzy mężczyźni 
nie bardzo radzi temu byli, że te j-głupie baby* naraz 
tyle się stały warte, co tylko oni zawsze byli. Całe nasze

MAKJA DUNIN-KOZICKA.

J a k  Rózia Kapliczna 
nawróciła bolszewika.

Jakie skarby polskości i wiary kryje w sobie 
lud polski, dowodzą dzieje kobiety z ludu, Rózi Kaplicz- 
nej, która pomimo łat pięćdziesięciu narażała się do­
browolnie na prześladowania bolszewików w roku 1910, 
broniąc kościoła, troszcząc się o pożywienie dziatwy 
w cchrt.nce, założonej przez proboszcza, księdza :viGa­
lewskiego w Ploskirowie na Podolu niedaleko dawnej 
granicy nustrjaekiej. Czcigodny ten kapłan, którego 
całe życie poświęcone było służbie Bożej i dobroczyn­
ności, gdyż ze składek pięciogroszowych osiedlonego 
tam ludu mazurskiego, wzniósł piękną świątynię Bożą 
i przy pomocy ziemian okolicznych i inteligencji w Pło- 
skirowie założył szkoły polskie, szwalnie i ochronki 
dla dzieci, musiał uciekać z pod własnego dachu wobec 
grożących mu tortur i śmierci ze strony rozjuszonych 
bolszewików. Lud kochając go jak ojca, błagał go 
o ucieczkę z domu, dla ratowania cennego dla nich 
życia. W małym dworku na plebanji mieszkali prócz 
księdza: elektrotechnik miejski z żoną Milewski i p. Ka­
rol Starzi ński, ziemianin okoliczny, którego żona dała 
na początek kościelnego funduszu 2.099 rb , a  który 
również; jako człowiek bogaty i Polak, narażony był na

społeczeństwo przeszło dość ciężką chorobę obniżenia 
poziomu owych »wybrańców narodu*, odpowiedzialnych 
za losy całego państwa polskiego, jakimi postowie być 
powinni. Przeszło zdaje się szczęśliwie, bo przy nadcho­
dząc} ch wyborach będzie leoiój. Wszyscyśmy się prze 
konali, że głosowanie na kogoś i;a posła tylko dlatego, 
że oj: jest czyimś kumotrom i potrafi w obronie sw j" i  
kumotrów »interpełacje« o każdy złamany dyl w nooPo 
ku wnosić, lub też dlatego, że ma majątek zupełnie m .ji 
się z celem. Ale żeby naprawdę by la poprawa, to muszi 
się »baby« przestać czuć owemi tylko >babnmi«. muntj 
się stać myślącemi obywatelkami kraju. Muszą tiwbio 
przypomnieć choćby wojenne czasy, kiedy musiały 
wszystko same załatwiać, muszą pamiętać o tern, i r 
jeśli każda znajdzie czas na plotki, intrygi i ustawicza» 
spacery na jarmarki z kwartą masła, lub tuzinem jajer, 
to powinna znaleźć też czas buz szkody cła dzieci 
i garnków, żeby zajść na zebrani) społeczne czy p .li­
tyczne, żeby przeczytać mądrą rolniczą gazetę. Bo mo 
bądźmy dumne z przysłowia: żo >kobicu trzyma trzy 
węgły domu, a  chłop tylko jeden*. Pamiętajmy mż 
i drugiem, że »dobry gospodarz tyle furą nie nawiezie, 
ił ) zła gospodyni fartuchem wyniesie*.

O garnkach zapominać nie trzeba, bo znowu traf­
na gadka powiada, że »przez żołądek trafia się chłopu 
do serca* o dzieciach tenibardziej pamiętać trzeba ~ ? 
bo z dzieci wyrasta młodzież, a jaka młodzież takie i ca­
łe społeczeństwo. A przecież wychowanie zdrowych i mą 
dry-t.L dzieci w pierwszym rzędzie od kobiety zależy* 
Głupia matka nie wychowa dzieci na mądrych cbvw.ii 
teli.

. a r 1 —■<

bolszewickie prześladowania. Opowiadanie niniejszo 
zaczyna się od chwili, gdy po ucieczce proboszcza, ks. 
Nosaltwskiego, Rózia z Andrzejem służącym księży
i Anusią, służącą Milewskich wytrzymuje pierwszy atak 
bolszewików.

Po wyjeździe płosknwwskiego proboszcza z p o i 
własnego dachu na niepewne i ciężkie losy pośród roi- 
płomii nionych walką o władzę bolszewickich i wrogich 
im ukraińskich wojsk — Rózia z Andrzejem stali się 
gospodarzami na plebanji, odczuwając jednocześnie cię. 
żar odju wiedziałnośei za pozostawione ich pieczy dobre 
tułającego się „Ojca“. Tejże nocy zdołali jeszcze wy- 
nieść część ubrań i bielizny na wieżę kościelną, worki 
sas z cukrem przydźwigali do stajni, narzuciwszy na 
nią całą górę udeptanego siana. W naradzie, jaką nar 
stępnue złożyli, niepokoiła ich przedewszystki3m matos 
rjalna strona ich trudnej pozycji i zawzięta chęć ocaleć 
nia od pogromu pracy lat tylu. — Obrona, spoczywają* 
cej w tych prawych duszach czci kapłańskiego domu 
nie wchodziła zupełnie w ich rozmowy, gdyż mieli nie* 
jednokrotnie z czasem dać dowód własnego, nieświa* 
domegrrpod tym względem bohaterstwa. Czynną rolę 
w odpieraniu ciągłego niebezpieczeństwa wzięła na si(H 
bie Rózia —jej bowiem, jako kobiecie nie groził przy­
musowy pobór do zdziczałej czerwonej armji, co mo* 
gło spotkać lada chwila młodego Andrzeja. Ten więc 
z musu przebywał stale na strychu, nocami tylko wy* 
chodząc ze swego ukrycia i dopomagając Rózi w prze­
prowadzeniu różnych zamiarów. Na drugi dzień po odej­
ściu kanonika Nosalewskiego, zaledwo wczesnym ran*
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Kształćmy się więc, matki, żeby nam na»ze dziec i 
ni© wynzuctaily kiedyś swego- zaniedbanego wychowa­
nia. Bierzmy udział jak najgorętszy w życiu aptlecznem 
i polityoznem, do tego nawołuje i oddawna nasz kochany 
Fi u ba Gabrjfclczyk i całkiem na świeżo najwyższa 
powaga naukowa rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Do widzenia na Kongresie dnia 28 listopada!
Hanka Dołęga.

Manifestacja Akadem. Młodzieży ludowe; 
Y, Krakowie na rzecz Prezes; Witosa.

Dnia 12 listopada b. r. odbyło się w Małopoiskiem 
Towarzystwie Rolniczem zebranie inauguracyjne członków „Pol, 
Akad. Młodzieży Lnd.“, które zaszczycił swoją obecnością pre­
zes Witos. Przebieg zebrania, o którem mowa, miał ze 
względu na osobę prelegenta charakter niezwykle podniosły. 
Wśród zebranej młodzieży akademickiej, której liczba wy­
nosiła około 200 03Ób, znajdowali się przedstawiciele 
starszego społeczeństwa w nader pokaźnej ilości.

Zebranie zagaił prezes „Pol. Akad. Młodzieży Lnd,“, 
.o Galarowski, witając, prezesa Witosa, kuratora Akad. 

ur^.u. Lad., w osobie rektora Fryderyka Zolla, prof. W. 
Sty rylskiego, prezesa Koła Lad. P. S. L. „Piast11 w Kra­
kowie, a zarazem wiceprezesa Małopol. Związku Młodzieży, 
dalej przedstawiciela Związku Młodzieży Wszechpolskiej, 
kolegę Sikorę, oraz zebranych gości sympatyków i kolegów.

Następnie wygłaszając krótkie przemówienie, przed­
stawił kolega Galarowski, w jak:m kierunku zdąża obecnie

Akad. Młodzież Lndowa. Obowiązkiem każdego akademika* 
ludowca jest, oprócz zdobycia wiedzy, utrzymanie ścisłej 
łączności z tą warstwą, z pośród której pochodzi, dalej 
współpraca nad uświadamianiem obywatelskiem tej olbrzy* 
miej masy luaowej, w której drzemią ukryto dotychczas 
siły twórcze, a następnie rozkrzewianie idei ruchu ludowego. 
Akad. Młodzież Lnd. popierać może taki ruch ludowy, który 
ma na celu przedewszystkiem ugruntowanie państwowości 
polskiej, zapewnienie należnej chłopu roli politycznej w pań­
stwie, stworzenie dla niego dobrobytu materjalnego i ro­
dzimej kultury. Młodzież akademicka stoi zdała od destruk­
tywnej dla państwa, a demagogicznej dia warstwy włościań­
skiej działalności niektórych radykaluych ugrupowań rzekomo 
ludowych. Zapraszając zatem na zebranie prezesa Wi­
tosa, pragnęła Akademicka fółedzieź 1 ud. zadoKumen- 
tować swój stosunek i uczucia wobec ruchu ludowego, 
którego On jest twórcą, a zarazem właściwym jego 
przywódcą, w  końcu pi-zewodni-ząey złożył Prezesowi 
w imienia Akademickiej Organizacji wyrazy czci i hołdu 
za Jego działalność społeczną i polityczną. Długotrwało 
oklaski zebranych były potwierdzeniem słów kolegi Gaia- 
rcwskiego.

Następnie wygłosili przemówienia powitalne: f o f .  
Styrylski, dalej długoletni kurator, prof. dr. Zoll, prezes 
„Związku Młodzieży Wszechpolskiej11, koi. Sikora. Przewodni­
czący miejscowego komitetu akad., ko'. L '"-odycz, nie mo­
gąc przybyć osobiście, przesłał pismo, zakuńczune staropol- 
skiem BSzczęść Boże11. —  Reprezentant katolickiej Mło­
dzieży akademickiej „Odrodzenie11, Dr Walczewski, który 
nie był w możności przeeisoąc się do sali z powodu natłoku, 
złożył życzenia przedstawicielowi Organizacji po zamknięciu 
zebrania.

kiom miedzi księża odpłynęli łódką do swych para- 
rafjan, gdy oddział bolszewików, złożony z oścndziesię- 
aiu jeźdźców — wpadł z dziką wrzawą na ciche pro­
bostwo. Rózia wybiegła natychmiast przed dom.

— Dawaj klucze, chaziajka! — wrzeszczeli krasno­
armiejcy, okrążając konno plebanję i waJąc nogami 
w podartych butach wychudzone wierzchowce. W roz­
chełstanych na piersiach, dziurawych mundurach, fren- 
czach i kurtkach sprawiali wrażenie pstrej bandy łu­
pieżców, pi mimo że urzędowo należeli do regularnej 
łrmji. Tylko jadący na czele „starszy11 w popielatym, 
porządnym frenezu i eleganckich butach, o inteligen­
tnym wyrazie twarzy dziwnie odbijał od tej zbieranej 
hałastry.

ifćzia wcisnęła pęk kluczy do ręki stojącej przy 
niej Anusi-

— Weź. Odmykaj, co tylko zechcą. Ja  zaraz wró- 
cę — i pobiegła szybko w stronę ogrodu, myśląc, że to 
jedyna chwila do wyprowadzenia i ukrycia przed kra­
snoarmiejcami wikarego, ABlowskśch i Starzeńskiego. 
Dwie kule, puszczone przez wściekłych * lot*«a r iszczę i« 
bzyknęły jej ponad uchem, w chwili gdy z niebywa­
łym :ozpędem przesądzała wysoki parkan,

— Czewo udtirsjesz?!... Sfcoij!!... N it podoba' się 
nasza kompan ja ?!!..,

■— Ona zaraz -wróci! — łagodziła wzburzonych 
przybyszy Anusia. — Może dać wam owsa dla koni, tó- 

■ wariszczi? — odmykała pospiesznie składzik z owsem.

— A pewno, że daj! Smotri!!1) Młoda, a nie taka 
sumaszedsza,2) jak tamta!!

W okamgnieniu -zeskoczyli z koni, przywiązują© 
je wzdłuż sztachet i gdzie tytko się dało, poczem runęli 
do kuchni, wynosząc stamtąd cebrzyki, niecki i wiadra, 
zanurzając te różn-o-rodne naczynia w zasiek z owsem, 
pod okiem pozornie hojnej Anus }i stawiając na ziemi 
przed, zgłodniaiemi ehabefami. Sami zas jak szarańcza 
rozpełzli się we -wnętrzach rozmaitych budynków w po­
szukiwaniu należnej zdobyczy. Tylko „starszy11, wy­
siawszy sforę wiszących gończych, nie odstępował ani 
na krok od Anusi.

Tymczasem Rózia, niby goniec w prastarych cza-, 
sach, zapalający w przelocie ogień — zwiastun niebem 
pie-czeństwa, biegła od. probostwa do wikurjatu, p ik a ­
jąc wszędzie do szyb:

:— Uciekajcie! Bolszewicy już są!!
— Zapóźno! — odkrzyknął jej wikaiy, widząc 

na przestrzał napływającą bdndę. Milewscy skoczyli 
z łóżek, chwycili koc i serwetę ze stołu i rozpoczęli bez­
myślną bil ganinę po całym pokoju, zabawni i tragiczni 
pod narzuconemi płachtami. Nie zwracając na to uwagi.; 
Rózia dopadła pe chwili mieszkania p. Starzeńskiego, 
wybiła okno kamieniem, rozwarła je w mig t z wnętrza 
pokoju, wyciągnęła za ręce chwiejącego się na nogach, 
zbiedzonego tułacza.

ł) Fatrz, 2) warjatka.
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Po tych wstępnych przemówieniach zabrał glos pre­
zes Witos, witany burzą oklasków. —  Rzecz sama, przed­
stawiona przez Prelegenta, ujmowała stosunki ogólne. Na 
ich tle uwypnklił Prezes-zadania, których spełnienie winno 
się stać obowiązkiem młodych ludowców. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że młodzież akademicka, która ma zasilać szeregi 
Inteligencji ludowej, może zdziałać bardzo wiole. Aczkolwiek 
jej wpływ na stronnictwa polityczne, zwłaszcza Indowe, jest 
dzisiaj nie duży, to jednak od niej samej zależy, aby spo­
wodować zmiany w dnchn dla siebie korzystniejszym. Przed­
stawiając element nader ruchliwy, łdrowy pod względem 
ideowym, akademicka młodzież ludowa może i  powinna wno­
sić między lud twórczą pracę w kierunku kulturalnym 
i społecznym, posiadając znajomość warunków, w  których 
sama wyrosła. Oczywiście, że działalność na terenie społe­
cznym jest żmudną i ciężką, wymagającą wiele ofiar i po­
święcenia. Zrażać się wszakże nie wolno nikomu —■ tem- 
bardziej, że mamy wszyscy obowiązek, od wykonania któ­
rego zależy ntrzymanie całości państwa. Między innemi 
niedomaganiami niepokojącym jest dla każdego myślącego 
Polaka ta apatja, w jaką popadło nasze społeczeństwo, 
oczekujące zazwyczaj jakiegoś cuda, któryby przeobraził 
nasze wewnętrzne stosunki. Widzi się naogół brak wytę­
żonej pracy w jednym obmyślonym kiernnku, natomiast 
pannje powszechnie chaos i bezplanowość. Niedorozwój po­
czucia państwowego wytworzył mylny pogląd, jak)by oby­
watel mógł żądać spełnienia przedewszystkiem swoich postn- 
latów od państwa, gdy tymczasem egzystencja i rozwój 
paastwa zależą od tego, w jaki sposób traktują obywatele 
względem niego swoje powinności. Przemawiając zatem 
wśród młodzieży akademickiej, wyraża Prezes przekonanie, 
że znajdzie się w Polsce coraz więcej ludzi, którzy zrozn-

— Prędzej! W pokrzywy! Za konserwatorjum! 
Tam nikomu nie pizydz-ie do głowy szukać! — wlokła 
go prawie w silnych ramionach, bo aż się słaniał z mę­
ki takiego życia

Do wracającej n a nlebanję po ratunkowej ekspe­
dycji Kózi, wybiegła ira spotkanie Anusia. Jej letnia, 
niebieska sukienka . uwala za nią jak jasny obłoczek. 
Iliada tiwarzj-czka zaróżowiła się od wewnętrznego 
wzburzenia i szare, wymowne oczy patrzyły z lękiem, 
ale usta śmiały się z udanem weselem.

— Ciociu! — wolała na cały glos. — Nic nie wie­
cie o tem, jakich gości tu mamy. To preotlicznyje lu- 
di!1) To wszystko Czemigowskiej gubemii! Moje zem- 
lakil Trzeba ich ugościć ze szczerego serca!

— Tak! — rzekła Bozia, pośrednim między nie­
dowierzaniem, a rezygnacją tonem. Dziewczyna już 
przyskoczyła do niej, wsunęła rękę pod jej ramię i sze­
ptała błagalnie: — Ciociu! mila, .najlepsza! Nie opu­
szczajcie mnie ani na chwilę! Straszne rzeczy mówi ton 
ich komendant, Ajowariszcz Wańka-*! Przypiął się do 
mnie jak bodink! I co ja pocznę, nieszczęsna?!!

— Jeżeli to tacy dobrzy ludzie, to każę zaraz 
dla nich zabić cielątko na ugoszczenie — mówiąc te 
słowa, 'Bózia objęła jednocześnie wzrokiem, wyniesione 
z różnych „znakomitych'4 schowków i ustawione teraz 
na dziedzińcu wory z mąką, cukrem, krupami, mydło 
i zapasy kuchenne, myśląc jednocześnie: — Dobrzy lu-

mieją, że niedość jest państwo zdobyć, ale trzeba go także 
utrzymać. Piaca zaś nad zabezpieczeniem tego, co posiada­
my, jest bezwarnukuwo cięższą od wzmagań, które nam 
wyzwolenie przyniosły. I  jeżeli rządzić państwom jest sztuką 
największą, to winien sobie każdy uzmysłowić, że nie polega 
ona na tem, aby błyszczeć lub podubeć się Indziom, lecz 
wymaga ona rozwiązywania różnych problemów niejedno­
krotnie wbrew tym, którzy do tej pracy sami nie dorośli. 
Zabieganie o popularność i  poklask nie zawsze godzi się 
z interesem państwa, który dojrzałe społeczeństwa jedynie 
winny mieć na celu.

Przemówienie powyższe sprawiło na wszystkich pc- 
tężne wrażenie. Licząc się ze szczupłością miejsca, byliśmy 
zmuszeni mowę prezesa Witosa podać w streszczeniu, które 
nie oddaje może w sposób dość wyrazisty głębokich myśli 
Preiegenta, za eo jednak Czytelników przepraszamy.

Po skończonym referacie przewodniczący, dziękując 
Prezesowi, że zaszczycił zebranie swoją obecnością, jakoteż 
słuchaczom, sympatykom i kolegom za przybycie, zamknął 
zgromadzenie.

Manifestacyjne przyjęcie prezesa Witosa przez Aka­
demicką Młodzież Ludovrą jest dobitnym akcentem poglą­
dów, jakie panują wśród m’odej generacji ludowej.

Stanisław  Sńgalśki, ułneb. praw.

Każdy ludowiec 

powinien prenumerować „Piasta11

uzial Niema co mówić! — i szepnęła nieznacznie do krfi 
densowego chłopaka:

— Do ochrony, Stasiu! Biegnj po dzieci, bo inar 
czej z głodu wszyscy pomrzemy!

— .Prcwad/.cie nas do piwnicy! — rozkazał groź- 
nip „towariszcz Wańka". —Tam burżuje zawsze swoją 
„majno"1) zakopują!

— Tam tylko chrzan zadołowany! —- proiestc* 
wała gorąco Anusia. — Jak mi Bóg miły, tylko chrzan 
za czub wyciągniecie!

Poszli jednak wszyscy posłusznie z całą gromadą 
.rasuou miicjców, a pod Rózią trzęsły się nogi. Toć tan] 

butel z papierami i pieniędzmi pani Mańkowskiej i złote 
zegarki^ i monety Milewskich tej nocy '•ównież prcei 
Andrzeja z Anusią ukryte... Środkiem istotnie jesl 
chrzan, ale i ziemi nie wyniesionej pagórek spory.

Weszli już do piwnicy i jeden z żołnierzy jął na  
tychmiast zagłębiać bagnet w jej dolną powierzchnię 
dziurawiąc ziemię zaciekle i wydobywając z glęb1 
twarde korzenie. Za każdym razem Anusia okręcała si  ̂
na obcaskach i plaskała " ze śmiechem -w dłonie: — 
A cztio, zemlak?! Aha! A może ja. skłamałam?! Jhrzai 
i chrzan i nic więcej! — Sama jednak nie schodzili 
z pewnego miejsca w piwnicy, gdyż tam właśnie, poi 
jej nogami znajdowały się zakopane drogocenne przed- 
mioty. Krasnoarmiejec ściągnął z bagnetu , białe ku­
len ie : (C, d. u.).

l) Przedoskonali, lj  Majątek,.
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1 ruchu organizacyjnego.
GOŚCIE ZAGRANICZNI NA KONGRESIE »P1ASTA« 

W KRAKOWIE.
Jest spodziewany udział zaprzyjaźnionych Stron­

nictw Ludowych zagranicznych przez swych delegatów 
na Kongresie » Piasta*.

Delegacja Czecho-Słowackiego Stronnictwa Agrar 
mego zapowiedziała już swój przyjazd w składzie 10 po­
słów i senatorów:

Przybywają:
Prezes Czeskiej Rady Rolniczej, poseł A. Pro ku­

pek.
Prezes Urz. Ref. Roi. b. minister sprawiedliwości 

dr Viskovski,
Wiceprezes stronnictwa Fr. Masaty.
Poseł pełnomocny minister d r Chwalkowski
Członek Prezydjum Wykon. Komit. J. Cray
Senatorowie: K. Stodoła i F. Krojnera,
Posłowie: P" F, Iłnidek, Dubicki i Marchy.

MIĘDZYNARODOWE BIURO AGRARNE BIERZE 
UDZIAŁ W KONGRESIE »PIASTA*.

Międzynarodowe Biuro agrarne, mające siedzibę 
,w Pradze czeskiej będzie reprezentowane na Kongresie 
»Piasta* przez swego Sekretarza Generalnego dra Me­
d ia , pełnomocnego ministra RepubJ. Czecho-Słowackiej

POŚWIĘCENIE 
SZTANDARU ZIEMI KRAKOWSKIEJ.

Pode«36 nabożeństwa w dniu 28 b. m. w kościele
0 0 . Karmelitów na Piasku w Krakowie, odbędzie się 
poświęcenie sztandaru P. S. L. '■Piast* ziemi krakow­
skiej — ufundowanego przez Zarząd powiatowy »Fia- 
Rt?* w Krakowie. Na rodiziców ifciweetnycń są proszeni 
wybitni przywódcy Stronnictwa. W uroczystości wezmą 
udział delegacje włościańskie z całej Polski.

SEJM WŁOŚCIAŃSKI W KRAKOWIE ZŁOŻY HOŁD 
NACZELNIKOWI:

Program Kongresu »Piasta « przewiduje uroczy­
ste złożenie hołdu Kościuszce na Wawelu.

Imieniem włościaństwa — przemówi były wice­
marszałek Sejmu Maj z Lubelskiego — imieniem inteli­
gencji rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego — prof. 
Marchlewski.

M aS bpo lska .
OSIEK, powiat Biała. Dnia 14 listopada b. r. od­

był się w Osiek u, powiat Biała, wdec publiczny posła 
Romana. Na wdec przybyło przeszło 500 osób. Po za­
gajeniu przez p. Ja,kiełka i wybraniu prezydjum w oi&o- 
baeh pp.: Bies Franciszek, przewodniczącym, zast., prze­
wodniczącego "Wojciech Kozieł i Śiósarczyk, sokr. za­
brał glos p. poseł Roman i rw dłuższych wywodach przed 
stawił dzisiejszy stan państwa naszego. W dyskusji za- 
&Vł.Ii pp.: Jekielek, Kozieł, Zmuda W!., Bies Fr. 
i  O.-icka, Miki z Wilamowic, Hofman z Huczna rowie, 
Só*!ic-:yk z Bestwiny, jakoteż były poseł Kiamarczjk, 
tv . knoćk iud.-kat. Obszernie i wyczerpująco odpo^ie- 
ted*! no  vcom p. poseł puczem jednomyślnie uchwalono 
następujące rezolucje:

1) Zebrani wzywają P. S. L. > Piast*, aby stanęło 
w obronie Rzplitej i Konstytucji.

2) Zebrani wyraża-ją wolami zaufania p, posłowi 
Komanowi i wogóle Klubów j. P. S. L., w szczególności 
prezesowi Witosowi.

8) Zebrani wzywają P. 3. L. »Piast«, aby ttadaJ 
stało wiernie przy swoim programie, uzupełniając go 
stosownie do interesów włościaństwa w kierunku go* 
spodarc-zym, rolnym i oświatowym.

4) Zebrani wyirażają przekonanie, że F. S. U 
» Piast* dołoży wszelkich starań, aby położyć kres zło* 
dziejom grosza publicznego, jakoUż anarohji admini­
stracyjnej. j

5) Zebrani apelują tą  drogą do sumienia członków 
Zarządu powiatowego, okręgowego i głównego P.S.L, 
3 Piast*, aby przed wyborami do Sejmu ; do Senatu ak­
cją wiecową wymogli zmianę ordynacji wyborczej, by 
można było wybrać ludzi sumiennych, uczciwych, dba­
jących o ‘interes rolnika, Stronnictwa i państwa, a prze­
pędzić wszystkich zdrajców, oszustów i leniuchów Po 
wiecu dokonano wyboru nowego Zarządu Kola P. F TJ, 
»Piasi« w Osieku.
Prane, bies, przew. Ant. ŚIósarczyk, sekr,

BABICE, powiat Chrzanów. Dnia 14 listopada 
odbyło Sig tu z-gi. onwdzonie włościan miejscowych i wsi 
okolicznych, na którem sprawozdanie o działalności Kim 
bu P. S. L., oraz o sytuacji państwa złożył poseł Dubiel. 
Po wysłuchaniu jego referatu wywiązała się dyskusja, 
w której zabierali głos włościanie Gasło rek, Kowalski, 
Ciuba i Adamski, poczem uchwalono jednomyślnie na­
stępujące rezolucje: , ■

Żgromadzeni domagają się: 1) Zmiany obecnej
ordynacji wyborczej do Sejmu w kierunku glosowania 
na osoby kandydatów, a nie na listy, redukcji liczby 
posłów i senatorów, wprowadzenia okręgów wyborczych 
jedno-mandatowych, a  na kresach wschodnich i zachodi- 
nich dwu-mandiatowych; 2) utrzymanie republikańskie­
go ustroju państwa i parlamentaryzmu; 8) wykonania 
reformy rolnej; 4) przywrócenia przedwojennego sto­
sunku cen artykułów przemysłowych do cen artykułów 
rolniczych i zupełnej wolności handlu produktami roli 
niczemi; 5) długoterminowego kredytu dla rolników, 
meljoracji gruntów i obwałowania Wisły; 6) zreformo­
wania nareszcie programu szkót: powszechnych w kie­
runku podniesienia stopnia oświaty, co powinno nastą­
pić stopniowo i systematycznie w miarę rozwoju sił fi­
nansowych państwa i ludności, przyczem zgromadzeni 
zaprotestowali stanowczo przeciw zredukowaniu S-cłi 
najniższych klas szkół średnich, które równałoby s:q 
zamknięciu na dziesiątki lat młodzieży wiejskiej wstę­
pu do szkół średnich i odebrania wsi wszelkiego wpływu 
na- sprawy państwowe, na co nawet rządy zaborcze się 
nie 'odważyły.

Yó reszcie zgromadzeni wyrazili protest . przeciw 
kapryśnym zarządzeniom, usuwającym uk walifiko v/a- 
nych, wytrawnych urzędników i zastępowaniu ich’ 
urzędnikami niedoświadczonymi, co podkopuje zaufanie 
do -władz centralnych i obciąża niepotrzebnie fundusz 
emerytalny; wyrazi!* jednomyślnie wotum iaufaala 
Klubowi P. S. L,
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W sprawach powiatowych domagano się od sta­
rostwa, województwa i sądu pociągnięcia do^odpowie- 
idzialności członków poprzedniej Rady powiatowej i bez­
względnego ściągnięcia od nich wyrządzonej przez ich 
^urzędowanie wykazanej już szkody.

Sekretarz wiecu.
NOWY SĄCZ. W dniu 19 listopada b. r. w sali 

Rady powiatowej w Nowym Sączu odbył się zjazd wój­
tów  sekretarzy i delegatów gminnych pod przewodnic­
twem prezesa wójtów Wojciecha Muciuszka,

Poseł Potoczek w przemówieniu swem, objaśnił 
zebranych o ostatnich wypadkach zwołania Sejmu,
0 ustawach samorządowych i powiatom jeb  sprawach. 
jJV dyskusji zabierali głos naczelnie}'' gmin i p. dysz, 
pcczem uchwalono następujące rezolucje:

1) Zebrani jednogłośnie uchwalają pełne wotum 
zaufania prezesowi W. Witosowi, za jego wytrwałość 
w  pracy nad podniesieniem ludu wiejskiego.

2) Uchwalają pełne zayfanie posłowi Potoczkowi 
tot jego gorącą pracę nad rozwojem rolnictwa tak  w po­
wiecie jak i w Sejmie.

8) Zebrani wyrażają zaufanie prezesowi organi­
zacji wójtów, za staranie o tę' organizację i branie 'ich 
w obronę.

4) Domagają się, by nowych ciężarów rząd ną 
gminę nie nakładał,’ zwłaszcza na powiat górski^Nawy 
Sącz, zniszczony klęskami elementamemi, a  przeciw­
nie wspomagał powiat w którym ludność z całej Polski 
szuka zdrowia.

5) Zebrani domagają się, by Sejm uchwalił mową 
ustawę dla sejmików powiatowych, by luduość mogła 
mieć nadzór nad czynnościami tej instytucji, która cię­
żarami obciąża ludność wsi bez należytej korzyści dla 
niej.

6) Uchwalają, aby gminy ubogie zwolniono od pła\ 
cenią obecnie preanji asekurar yjnej.

7) Uchwalają dołożyć starań, by ludność wyde­
legowanych członków wysiała i im dopomogła w ko­
sztach podróży na Kongres do Krakowa;

8) Zebrani uchwalają dołożyć wszelkich starań 
celem złączenia wszystkich rolników w powiecie nowo 
sądeckim w jedno stronnictwo poliiyczno-rolnicze 
*Piasf«.

SĘDZISZÓW, powiat Ropczyce. Dnia 19 listopa­
da udbył się w Sędziszowie bardzo liczny wiec na któ­
ry przybyli posłowie Jedynak i Bielak. — Po zagajeniu 
żebrania przez prezesa Siwidę, przewodniczący zebrania 
były poseł Dyło udzielił głicisiu postowi Bielakowi, który ' 
w uii.ższeui 'przemówieniu przedstawił Obecno położenie 
polityczne i gospodarcze państwa. Poseł Jedynak om ó­
wił szczegółowo powstanie rzeźni w Dębicy i wezwał 
zebranych do organizowania się w celu wyparcia róż­
n i oh pośredników, którzy żenują kosztem chłopa. — 
,W długiej i rzeczowej dyskusji oprócz obu posłów za­
bierali głos pp.: Stręk, Lubziński, Filipowicz, potępiając 
roz-bijaczy ruchu ludowego, uznając potrzebę złączenia 
chłopów w jeden polityczny obóz. — Wkońcu p. Siwula
1 poseł Jedynak wezwali chłopów do licznego przyby­
cia na Kongres i zaraz zgłosiło się kilkudziesięciu 
uczestników. — Uchwalono szereg ’ rez-olucyj między 
innemi wezwano rząd do otoczenia opieką zaniedbanego

rolnictwa, zmiany ordynacji wyborczej, uchwalono za­
razem wlotu u, zaufania dla obu posłów Stronnictwa »Pia 
sta« i prezesa Witosa. — Wiec ten na którym byli obeo: 
r i chłopi % powiatu ropczyckiego, kolbusz owakiego 
i rzeszowskiego, wykazał w zupełności siłę Stronnictwa 
»?iasta«. i

TARNOBRZEG. Dnia 17 października b. r. odbył 
się w Tarnobrzegu Zjazd delegatów i mężów zaufania 
przy udziale posłów Bielaka i Jedynaka. Na Zjazd jawi­
li się licznie delegaci z 35 gmin. Przewodniczył dr Lew 
nard Madej. Sprawy polityczne i gospodarcze ref eto- 
wali przybyli na zjazd posłowie.

Nad referatami posslskiemi wywiązała się dysku i 
sja, w której zabierało głos szereg mówców, którzy doi 
magałi się w swoich przemówieniach zniżki stopy pro­
centowej i dlugo-termimowych kredytów.

Uchwalono jednomyślnie zaufanie Klubowi P.S.I1 
»Piast«, a prezesowi Witósowi szczere podziękowanie 
za gorliwą pracę dla dobra ludu.  ̂ 1 j j

SOKoŁKA, Dnia 7 listopada b. r. odbyło się zebrań 
nie P. S. L. »Piast« w Kamionce Starej powiatu sokal- 
skiego z udziałem zgórą 200 osób samych dorosłych' 
mężczyzn,'które ze względu na dużą ilość .odbyło się 
pod goSem niebem.

Zebranie zagaił gospodarz miejscowy Michał łhow- 
czycki udzielając głosu przedstawicielowi »Piasta* Te-, 
ofilow] Wróblewskiemu, który przybył z Sokółki-na ży> 
czasie miejscowej ludności.

Mówca w 2 godzinnej płomiennej mowie skrysta­
lizował całokształt pblityfei państwa w stosunku do 
drobnego rolnictwa, a  względem zaś tego ostatniego 
podkreślił wielki zasób państwowo-twóreżej pracy pod­
jętej przez Stronnictwo »Piast« w poczynaniach pody­
ktowanych troską o poprawę dobrobytu drobnego rol­
nictwa, jak również o poprawę dobrobytu państwa poR 
skiego.

Z drugiej zaś strony mówca stwierdził jako roz- 
dźwięk piętrzących się przeszkód do uskutecznienia wy-, 
mienionych celów stale stawianych przez poszczególne 
partje z wielką szkodą dla, drobnego rolnictwa, jak rówa 
nież-dla całości państwa.

Ludność arg-umaitów tych wysłuchała z zapar-; 
t ym oddechem, solidaryzując się ze stanówjskiem »ria- 
sta,« w całej pełni, czego dowodem, że przez cały czas 
nic- padło nawet słowo sprzeciwu.

Na zakończenie powzięto następujące rezolucje:
1) Zebrani na zebraniu P. S. L. »Pksi« w Kamiom 

ce Starej dnia 7 listopada 1926 roku po v. yslrwinniu r&s 
fena tu przedstawiciela ^Piasta* Teofila Wróblewskiego 
Solidaryzując się w.zupełności ze stanowiskiem Klubu 
parlamentarnego »Piasta« i wyrażają dla tegoż Klubu 
a  zwłaszcza prezesowi Witosowi ptinc wotum zaufania 
za J'.go dzielną obronę w interesie państwa i ludu, oma 
wzywają o wytrwanie w tej ciężkiej walce aż Rn 
uskutecznienia wytkniętego celu,

2) Zebrani Wzy wają Klub P, S, L. »?iasl« do wy* 
tężerra 'wszelkich sil w kierunku przeprowadzenia amiai 
ny ordynacji wyborczej, zm niejszani liczby posłów 
i głosowania nie na nurnora, tylko na osoby.

ObecMy.



10 Niedziela dnia, 28 listopada. 1926 r. Nr *9

KAMIEŃ, powiat Niisiko. W dniu 14 listopada' b. r. 
odbył się, po sumie, bardzo liczny wieś w Kamieniu, 
miejscu rodzinnem posła Ł,chy, na który z ramienia 
Klubu P. S. L. 3>Piast< przybyli posłowie Bielak i Ma- 
dejczyk. Przewodniczył naczelnik gminy Szewczyk, se­
kretarzował p. Majka. Referaty treści politycznej i go­
spodarczej wygłosili obaj posłoiwie, poczem w dyskusji 
zabierali głos: Ożóg z  Sokołowa, Ślusarczyk z Zarze­
cza, Puchalski z Łętowni, wszyscy mówcy wyrażali po- 
gląd, iż jedynie Stronnictwo »Piasta« reprezentuje na­
leżycie interesy ludowe i polskie.

To też postawione rezolucje, wyrażające wotum 
zaufania dla prezesa Witosa, obu przybyłych posłów 
jak i całego Stronnictwa, przyjęto jednomyślnie.

Po wiecu posłowie udzielali porad, a wśród petui- 
iów znalazł się rodzony ojciec po. Sochy, który przy tej 
sposobności nie szczędził wyrazów potępienia na swego 
syna Marcina, który zdradził swoich dobroczyńców i po- 
idobno w‘aję, w której w ychotwał go ojciec. 
f Tego samego dnia wieczorem odbyło się również 
liczne zebranie w Nowosielcu, gdzie przewodniczył miej­
scowy naczelnik gminy Kazimierz Stoj. Po referatach 
oba posłów przemawiał Ślusarczyk — poczem uchwalo- 
glo postawione rezolucje, takie same jak w Kamieńcu.

j f  Ślusarczyk.

KOZŁÓWEK w Stizyżtotwskiem. Dnia 14 listOipada 
1926 r. odbyło się u  nas z udziałem przedstawicieli 
gmin Maiku&zowej i Jazowej liczne zebranie, na które 
przybył p. dr Chmiel ze Strzyżowa z prezesem powiato­
wego Zarzadu P. S. L. »Piaist« w Strzyżowie p. Józe­
fem Ziębą !u Dobrzeebewa,

Zebranie żlagaił podpisany zaznaczając, iż przyby­
cie p. Dra. ma na celu oświetlenie nam jakie korzyści 
przynoszą wspoddzielnie rolnicze, oraz wskazania nam 
drogi, po której chłopi poiwinni kroczyć.

. ' Po wyborze przewodniczącego na ki órego powola.- 
ho jednogłośnie kierownika szkoły p. Stanisława Kol­
busza, zabrał głos p. dr Chmiel, który w dwugodzinnej 
mowie przedstawił jakie korzyści dają rolnikowi spółki 
rolnicze, ozego dowodem jest spółka zbytu bydła i trzo­
dy chlewnej w, Strzyżowie, której założycielem jest p. 
Sr Chmiel przy pomocy pooła Szmigla, oraz omówił po- 
tirzebę zorganizowania spółki mleczarskiej i zachęcał 
zebranych, aby mu w tej pracy pomagali, .bo tu jest 
prawdziwa droga do podniesienia dobi obytu rolnika.
fk Następnie.przemawiał Antonii Szetela apelując do
zebranych, aby mniej polityków?no a  więcej pracować 
nad zorganizowaniem' się gospodarczo, aby wyrzucić od 
ciebie zawiść partyjną, bo dodać należy, że polityka, 
p zwłaszcza po przewrocie majowym tak wieś polską 
za truła, iż sąsiad sąsiadowi nie chce ręki podać za to, 
że większość pozostała nadał ludowcami przy Stronnic­
twie »Paa,sta«,

Następnie ponownie zabrał glos p. dr Chmiel, wzy 
jwając zebranych,, aby nie wierzyli obiecankom *Stron- 
nictwa Chłcpsjkicgo«, gdzie oszczerstwem i wylewaniem 
pomyj na ludzi zasłużonych, oraz rozdawaniem ziemi 
za darmo i zaprowadzeniem kościoła- narodowego i t. p. 
hasłami raczy »Stronniciwo .Chłopskie* chłopa pol­
skiego,

Wkońcu przewodniczący dziękując imieniem zo- 
branych drowi Chmielowi podniósł, aby /ii/mo rzucone 
przez p. Dra wydało porządany plon.

Na ;cm przewodniczący zamknął zebranie, któro 
wykazało dobitnie, że nie oszczerstwami, nie kościołom 
narodowem, nie rozdawaniem ziemi za darmo, nie od­
czytami o bolszewikach i nie prowokowaniem krwawych 
wyborów podnosi się dobrobyt chłopa, lecz pracą żmud-: 
ną i ciężką jaką prowadzi P. S. L. »PiaaU, przy kló-rem 
cały lud polski wkrótce stanie.

Władysław Oparów ski.

POGROM PLUTY I SOBKA W RAKSZAWIE 
(POWIAT ŁAŃCUT)

Że lud polski odwróci! się od tych największych 
szkodników i rozbijaczy ludu w tutejszym powiecie 
niech świadczy wiec przez nich samych zwołany w dniu 
14 listopada b. r. Był on wyraźną manifestacją, jak wieś 
uświadomiona- i uprzemysłowiona odnusi się do tych1 
warchołów i burzycieli .ruchu ludowego, którzy ciągle 
tylko wyrządzają największą szkodę chłopu polskiemu. 
Zgodna, i poważna postawa chłopów rakszawskic-h od­
niosła tutaj pełne zwycięstwo nad tymi, którzy pod 
szumnym hasłem zjednoczenia ludu czy jedności lu­
dowej, mają tylko własne wysokie o sohio mniemanie 
i ambicję. Obaj ci posłowie do tego stopnia przestali 
mieć wiarę u ludu, że musieli ze wstydem opuścić ze­
branie. Tak zostali wywodami posła Pieniążka i senai 
tora Jachowicza przygwożdżeni. Czas tumanienia ludu* 
czas demagogji i warcbolstwa, schlebiania i okłamywał 
nia wyborców przeminął bezpowrotnie. Jednomyślnie 
uchwalono rezolucję, żądającą utrzymania ustroju dej 
mokratyczno-republiikańskiego, zmiany obecnej ordynat 
cji wyborczej, wyrażono pogardę rozbijaczom ludu,, 
a hołd i uznanie za pracę prezesowi W Kosowi 1 Polskie­
mu Stronnictwu Ludowemu 3>Piast'<.

SUKCES »PIASTA« PRZY WYBORACH NA GÓR­
NYM ŚLĄSKU.

Ostatnie wybory gminne na Górnym Śląsku, któro 
nie wypadły zupełnie po myśli społeczeństwa polskiego 
są wyrazem pewnych z mian w poglądach politycznych’ 
tamtejszego społeczeństwa.

Przypatrując się bliżej rzeczywistemu etanu wyni­
ku wyborów, szczególnie po wsiach spostrzegamy nie- 
spidziewany sukces Polskiego Stronnictwa Ludowego 
»j*iast«. StronmictwO to jest jeszcze na Górnym Śląsku 
młode, a mimo to okazało niebywałą żywotność. Zwo­
lennicy P. S. L. po wsiach śląskich kandydowali na li­
stach różnego nazwiska, zależnie od s*osunków w gmi­
nie. Kilkanaście gmiin miało listy tylko ?Piasla«. W in­
nych gminach listy te nazywały się.'. P. S. L., Obywać 
ti-lska, Rolnicy, Małorolni i L p, ■— a w bardzo wielu 
gminach P. S. L. miało swoich przedstawicieli na listach1 
Zjcdn. Str. Chrzęść. Wszędzie pop-rz-ecoodzili w wielkiej 
ilości zwolennicy P. S. L. » Piast*. Możną, śmiało powie-* 
dzież, że polska wieś górnośląska należy do 
To też spodziewać się można, że przy pizyszłyeh wybo­
rach do Sejmupiląskiego jak i Sejmu Rzeczypospolitej1, 
Sbonmc-two to odniesie na Śląsku poważne zwycięstwo.
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Cickawem jest rachowanie się »PoJonji«, organu 
Korfantego, który ani przed, ani po wyborach ani jo- 
dnem słowem o sukcesach »Piasta«, t. j. o rzeczywistym 
stanie nie wspomniał.

GOSTYŃ. Dnia 7 listopada odbyło się tu  zebranie 
1*. S. L. »Piast« przy przepełnionej sali. Ńia zebraniu 
tom omawiano sprawy wyborów do gmin.

MIKOŁÓW. Dnia 8 listopada odbył się wiec w Mi-' 
kok wie P. S. L. »Piast«, który zagaił p. Kawka. Spra­
wy polityczne i gospodarczo omawiał poseł Bobek. 
W czasie obszernej dyskusji napiętnowano renegata Ku- 
stosa i tych wszystkich, którzy posługując się demago- 
gją chcieliby wprowadzić rozbicie do wsi śląskiej.

PODLESIE. Dnia 9 listopada odbyło się w Podle­
siu zebranie z udziałem posła Szuścika. Po omówieniu 
sprafe gospodarczych i polityczny cii nawoływał poseł 
Szuścik, by rolnicy Polacy oddawali swe glosy na listy 
polskie. Po omówieniu spraw organizacyjnych i po dys­
kusji przewodniczący zamknął zebranie. Nakży dodać, 
że to był pierwszy wiec publiczny iw tutejszej miejsco. 
wof ca.

GOCZAŁKOWICE DOLNE. W piątek, dnia 12 li­
stopada odbyło się w Goczałkowicach zebranie przy 
Pc/.m m udziale Prastowców z czterech gmin a  to: Go­
czałkowic Dolnych i Górnych, Swiklic i Rudołtowic. 
Zebranie zagaił Jerzy Lazarek. Sprawy organizacyjne 
i polityczno omawiał p. Kaleta z Cieszyna. Drugi z inow 
ców p. Dymdoiwkz, kierów, szkoły z Rudolfowie potę­
pił w ostrych słowach politykę renegatów i rozbijaozy 
■W dyskusji zab'erałi głos Jerzy Świerczyk i Bury wzy 
[wając do zgody podczas wyborów komunalnych. Zebra 
nie to miało charakter bardzo podniosły. ■

Fo^tnorze.
GRUDZIĄDZ, Okręgowy Zjazd z całego Pomo- 

iza Stronnictwa » Piasta-u odbył się w Grudziądzu dnia
1.4 b. m, przy licznym udziale delegatów za wszystkich 
powiatów Pomorza. Jako reprezentant Zarządu głów­
nego przybył poseł Gawlikowski z Warszawy, który 
w bardzo rzeczowym referacie przedstawił całokształt 
stosunków politycznych, podkreślając stanowisko, ja­
kie F. S. L. zajmuje wobec rządu mai szalka Piłsudskie­
go. W dyskusji zabierał głos p Krzaczyiisld. Następnie 
zabrał glos b. pos. Wasilewski, który zobrazował prace 
organizacyjne na. terenie Pomorza, rzucając bardzo zdro 
we projekty pracy na przyszłość. Szczególnie za bardzo 
praktyczną myśl należy uważać chęc zorganizowania 
[wywozu jaj, zorganizowania młodzieży wiejskiej 
I utworzenia przy Okręg. Zarządzie osobnego wydziału 
samorządowego, któryby dawał dyrektywy mniej wy­
robionym pracownikom samorządowym. Po wyborze 
no w ego Zarządu okręgowego redaktor Zasadzki zachę­
cił zebranych w pięknem przemówieniu do skupiania 
się pod sztandarem > Piasta*, tudzież do wzięcia jak naj­
liczniejszego udziału w Kongresie zwołanym do Krako­
wa. Przewodniczył wskutek nieobecności chorego pre­
zesa Kułersikiego p. Kruszewski z Lubawskiego.

C to p i !  Popietajcid zawszfa prasę ludowa!

1X o n g  r e s ó w k a .
LUBLIN. Przy udziale około 200 delegatów £4 

'wszystkich gmin powiatu lubelskiego obradował dnia 
10 października. Zjazd Pow. »Piast;u w Lublinie. Prze-: 
wodniczył A. Kamiński, sekretarzował J. Gnida, Ref©-, 
rował, witany burzliw e* okładkami. wicemarszałek 
Sejmu J. Dębski. W dyskusji zabierało glos szereg 
mówców. Jednomyślnie uchwalono następująco rezolu­
cje:

Wyrażamy pełne zaufanie Klub:wi »Piast.a«, 
a w szczególności prezesowi W. Witosowi i wicemar­
szałkowi Sejmu Dębskiemu, za pełną zaparcia się i po­
święcenia pracę dla dobra wsi.

Wypowiadamy się jaik najenergiczniej przeciwko 
agitacji żywiołów skrajnych, komunistycznych i konm- 
nizującyeh z jednej, a mooarchistycemych z drugiej 
strony, które dążą jedynie do zdezorganizowania życia 
państwowego i wywołania zamieszek tak szkodliwych 
dla życia wsi polskiej.

Domagamy się zmiany ordynacji wyborczej w tym 
duchu, by zmniejszyć liczbę posłów głosować na osoby, 
a  nie na listy i zapewnić żywiołowi polskiemu na kra­
sach pełne prawa jakie mu się jako gospodarzowi pań­
stwa należą.

Domagamy się od Klubu naszego, b j wobec obec­
nego .rządu zajął stanowisko ściśle rzeczowe, podykto­
wane względami na dobro państwa- Gdyby jednak rząd 
zamierzał pójść drogą niszczenia rolnictwa i represyj 
nębt-c rolników, Klub winien przejść do najsilniejszej 
nawet opozycji.

Podstawą racjonalnej gospodarki jest zasada: 
»żyj rozchodzie z przychodem w zgcdzie«. Domagamy 
się zatem, by budżet państwa był tak układany, ażeby 
osiągnąć równowagę i ażeby siła płatnicza ludności bud- 
7.0-1 ten wytrzymała. Przeciwstawiamy się wszelkim my­
ślom podnoszenia i tak nadmiernych podatków i druk o- 
ni u nowych pieniędzy bez pokrycia,

BRZEZINY. Zebrani w dnin 7 listopada b. r, 
członkowie Stronnictwa P. B. L. »Piast« z 8 gmin pó- 
wiatu brzezińskiego, uchwalają jednogłośnie wyrazić 
Wincentemu Witosowi hołd, pełne zauarie i przywią­
zanie. idy pójdziemy zawsze ławą % Tobą nasz Prezesie 
dl" bobra Polski i polskiej wsi.

ŚWIDNIK. Lubelskie. Dnia 24 października odby­
ło się zebranie P. S. L. w Świdniku. Sprawy gospidar-i 
oze i polityczne referował sekretarz okr, P. S. L. 
»Piasta« z Lublina. W dyskusji zabierało glos cały sze­
reg osób, między innymi pp. Staszewski, Juszczak, Szew 
.cjyk; i inni. Zebrani uchwalili rezolucję, a  pizede- 
wszystki -m postanowili domagać się zmiany ordynacji 
wyborczej w myśl projektu Klubu poselskiego P. S. L. 
*Piasta«. szybkiego wykonania reformy roloei, zjedno­
czenia ruchu ludowego i t. d.

ZEMBORZYCE. Dnia 7 listopada b. r. odbyło się 
zebranie członków i sympatyków naszego Stronnictwa 
w Zemborzycaoii, na które zebranie przybył owacyjnie 
'Altany przez tamtejszą ludność p. poseł i wicemarsza­
łek Sejmu p. Dębski. Poseł Dębski referował sytuację 
gospodarczą i polityczną państwa, którego to referatu 
licznie zebrani wysłuchali z uwagą. Dyskusja wykaza­
ła w całej pełni, że mieszkańcy gminy wiernie stoją 
przy sztandarze »Piasta*,
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We wtorek, dnia 23 b. m. odbył się W Krakowie,
\  sali Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego przy Płaco 
Szczepańskim olbrzymi wiec rolniczy, w którym wzięli 
/remjalny udział delegaci ze wszystkich prawie gurn po­
wiatu krakowskiego, wielickiego, miechowskiego, chrz»" w- 
tkiego wadowickiego i Związek wójtów pow, Brakowaniego. 
dala nie mog’a pomieścić uczestników, dlatego też część 
uczestników musiała zostać na Placu Szczepańskim. Prze­
wodniczył Piotr Wyroba z Liszek, zastępował go wójt 
Ciepiela z Bieńczye, sekretarzował Bieńczycki z Zielo­
nek. Referaty wygłosili Stanisław Choiewieki, Franci­
szek Wójcik I Franciszek Giza. W dyskusji brali udział 
między inrwm Kosoń wójt z Bronowie Małych, Mali­
nowski wóp l  Gzyiyn, Słowik z Bieźan wa, Niemiec 
z Miechowskiego, Ciuba z Chrzanowskiego i wielu innych.

W wiecu wzięli ndział przedstawiciele magistratu 
w osobach, naczelnika Akcyzy miejskiej p. nadrailry Za­
wadzkiego, i radcy magistr. spraw targowych Dobrowol­
skiego, którzy w sprawie zniesienia rogatek 1 opłat miej­
skich stanęli ua stanowisku jak najdalej idących udogo­
dnień dla rolnikó',v.

Uchwalono, by w razie nie zniesienia do 3-eh mie- 
fłęcy rogatek, wybrany kom tet w osobach, p. Wyroby, 
Ckolewickiego, G »y, Wójcika, Serezykft i Słowika, prokla­
mował strajk rolny t. j. wstrzymanie ćowoza środków ży­
wności do inia-ta.

Uchwalono takie szereg rezoln-.yj czysto rolniczych, 
zaprotestowano jak najbardziej kategorycznie yrzociwko 
I lóbom zamieszania obrad prze* rozrzucanie podburzających 
ulotek jrzeciwko P. P. L. „Piast" i prezesowi Witosowi, 
rozrzucanych masowo r.a Placu Szczepańskim w dn'n wiecu 
rolniczego pr/ez siepeków fctnpińskiego. Uchwalono j e d n o ,  
myślulo wotum zaufania Stronnictwu P. S. L. „Pia3ta“ 
i prezesowi Witosowi-

Ludność rolnicza wzbuizona do ostateczności 
oszczerstwami i kalumniami, ledwo żs dała s ę pc- 
wstrzymeć prezycijuiń wiecu od czynnego zademonstro­
wania w pobliskiej redakcji „Przyjaciela Ludu" przy 
ul. Reform jckioj masowemu marszowi przeciwko bu­
rzycielom ioiinrści rolnicza]. Przeszkodziło ten u tylko 
roztrepre przemówienia kilku działaczy Stronnictwa P. S. L. 
„Piast".

Osłdwiooy „redaktor" Tadziu Sto piński u • ki przed 
ihiopniri', którzy go w szynko vr»l F a,!'utv dopadli, unosząc 
w całości swe koś* i autem, w stronę f b y ki IR m’ku i.

Ucztslnik.

Pochwalony- niech będzie twój żywot na roli 
Wiecssnej pracy kapłanie na wspanialej ziemi, 
Który chodzisz za pługiem w doli i niedoli 
I siejesz ziarna w glebę dłońmi praeownemi! 
Pochwaloną niech będzie twa najświętsza praca

0  słońca świcie, kiedy mieszczanie śpią jeszcze,
A ty zia pługiem depcesz ziemię, co się zwraca 
Pod twoje nogą bose, bierze w pulchne dreszcze.... 
Pochwalony twój żywot bogaty, ubogi,
1 dostojny na gruncie od miasta, w oddali
Do ciebie z miasta biegną wszystkie polne drogi,
I słońce najjaśniejsze, co twe ciało pali.
O mój bracie nieznany, spracowany, cichy, 
Chlebodawco pt7.yja.zny, żywicielu miasta.
Pozbyty praw złoconych, daleki od pychy,
Która w sercu twern prostem na pracę wyra&ta —*
Kto cię ceni odwieczny, miły żywicielu.
Kto ukochał twe trudy, uczcił i u pieścił,
Kto oświatą rozjaśnił dobry przyjacielu,
Jakoś kosą ty, dla nas, śród żyta szeleścił?
Zbierałeś plony zbożne w pocie czoła łz a w y m ,
Topiło ciebie słońce, nie każdy to dojrzał, —
Kto ci pomógł ;w tym zbiorze, w łez padaniu krwawem, 
Podniósł snopek i na twarz umęczoną spojrzał?
Masze ręce są białe, spokojne, lub czarne —
Nasze głowy śród myśli bujają ogniska,-------
Życie twoje jest ciężkie, pracowite, gwarne 
Od majona wieków, na ugornych rżyskach.
Ty nam dajesz swe żyto, uzbierane w pecie,
Byśmy jedli i pełne mieli brzuchy pańskie.
Ty jo chowasz tam, w polu, przy słonku lub slocie. 
Byśmy jedli i pełne mieii brzuchy pańskie 
W czas niedzielny i biały, po dojrzalej pracy,
Wyjdziesz w słonku ty, gazdo, na niwy spoglądać sa  
Oiiaiuiku wspaniały, co cię zwą » prostakiem*,
Co nie raczysz sam od nich tak wiele pożądać I  -----*
Twoim chlebem żyjemy: mieszczanie, szlachcice, 
Uczeni, robotnicy i filozofowie,
Z iwwich łanów rozśmianyełi zjadają pszenicę,
Jru te idzie na. jurne i szlachetne carowie!
Pochwalony bądź kacie, czcigodny rolniku 
Na gospodzie zielonej, troskliwy, szlachetny —s 
W śpiewie ptasząt u zorzy i śród burzy krzyku,
W swym żywocie najprostszy, i żywocie świetny! 
Obywatelu ziemi, tylekroć wzgardzony —
Nie pańszczyzna szlachecka zbliża nas do ciebie..
Ale wolność szeroka, co bije pokłony
Tobie, bracie nasz, równy, bo żyjesz w potrzebie! ~ i
Dobry synu, co biegniesz pod sztandar Ojczyzny,
Gdy jednaka nam przyjdzie dola i niedola. —
Umiesz bronić szlachetnie swoją ojcowiznę,
IG chwalony bądź, bracie serdeczny, na wieki,
W pracy swojej, co cuda z zieini polskiej stwarza. 
Pochwalony bądź kacie serdeczny ń.a wieki.
Za cuci plonów' i niech się stokrotnie pomnaża!
Za potęgę twej siny, trwałość i dostojność,
Za wiarę rzewną, mocną, pożytek i chwa.ę,
Za twe zasługi zbożne dla Polski i hojność,
Za wyprace twe wieczne, długie j wspaniale.
Za troskę o ziem, która, nic wiesz, jak ci zrodzi,
Za. bole/ć i radości, co są jak cykuta,
Polska c ię . słońcem chwały najwyższej ozdobi:
Na pierś Twą chłopską przpnie: Polonia RestUutaH!

/  _
Błogosławieństwo Boskie dla twojej chudoby. 
Błogosławieństwo nasze za narobią dzielność!
O Judu polski, synu przyszłej d by,
W której lśni: Nieśmiertelność!!!
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M y l  l a s . . .
Istnieje polska przypowieść, że był las, nie było 

nas, będzie las, nie będzie nas.
Jeśli gospodarka lasami państwowemi, a także 

prywatnemi w Polsce nie zmieni się, będzie nadal taką, 
jak dotąd, to my będziemy, a lasu nie będzie, tylko 
wspomnienie, że był las, były duże wspaniale lasy, 
a „korniki" je zjadły.

Właśnie donosi z radością urzędowa, polska ajen­
cja telegraficzna, że dochody z lasów państwowych 
podwoiły się.

Ministerstwo rolnictwa i dóbr państwowych prze­
słało w paźlziemiku b. r. do centralnej kasy państwo­
wej, tytułem czystego dochodu z lasów państwowych, 
sumo 9,090.625 złotych, co łącznie ze sumą 42,581438 
złotych 40 gr, przekazanych do dnia 1 października, 
czyni 51,672.063 zł 40 gr.

W porównaniu ze sumą 22,076,912 zł 86 gr, wpła­
conej w tym samym okresie r. ub., dochody z lasów 
państwowych wzrosły o 130 proceut.

Wywozi się masami drzewo z Polski do Szwajcarii, 
Holandji, Belgji i do Włoch.

Materjał miękki Polska wysyła przeważnie drogą 
lądową, przez Austrję i Czechosłowację, gdyż wobec 
wysokich kosztów portowych w Gdańsku, droga morska 
nie kalkuluje się.

Do Włoch wywozi Polska tylko najprzedniejsze 
gatunki drzewa, w innych bowiem gatunkach drzewa 
konkurencja z Rumunją i Jugosławją jest ze względu 
na wielkie odległości transportowe niemożliwa.

Kiedy za rządu Witosa wywoziło się trochę drzewa 
do Gdańska dla poprawienia waluty, co za wściekły 
krzyk i wrzask poduiósł „Przyjaciel Ludu", „Sztandar 
Chłopski", „Wyzwolenie", że Polskę ogołaca się z la­
sów, że niedługo nie będzie na opał dla ludności, a cóż 
dopiero na odbudowę, dziś te same pisma unoszą się 
nad swym rządem, że podwaja dochody z lasów pań­
stwowych.

Dziś ich nie boli głowa o opał i odbudowę dla 
ludności, słówkiem nie wspomną o coraz większych wy­
rębach, których się nie zalesia — obojętną im jest za­
głada, jaka grozi lasom w Polsce-, przeciwnie, przez swoje 
„Zagrody" i inne spółki, p. Bryl, Pawłowski i towarzysze 
przyczyniają się do ogołacania kraju z lasów.

Ignacy Rózga.

Przestroga dla Sejmu i rządu.
Aby nabyć i używać wielkiego prawa, potrzeba 

pierwej spełnić wielką pow inność.
Nie -'lość jest urodzić się na ziemi jakiego kraju, 

żeby już być jego obywatelem, a co większe przerabiać 
jego ustawy, przedsiębrać dzieło jego odbudowania, bo 
to wielkie dzieło wymaga wielkiej rękojmi, a tę złożyć 
możłja tylko w poświęceniu się obywa telskiem.

Równość znaleść się może tylko między ludźmi, 
którzy pracując iw jednym przedmiocie przejęci są tern 
samem uczuciem.

Zapytać się »WyzwoIema«, ? Chłopskiego Stron­
nictwa*, socjalistów, słowem tak. zwaną polską lewicę, 
czy zgadza się z powyższe mi zapatrywaniami, z pewno­

ścią nazwałaby je wstecz,nemi i reakoyjnemi, a tego kto 
je wygłasza zacofańcem, względnie zdrajcą chłopów 
i ircbotników, który się zasprzedał panom.

A przecież słowa powyższe wyrzekł największy 
polski demokrata, co niezmordowanie, pr/oz cale życ-io 
walczył za naszą, i waszą, t. j. innych narodów wotność 
wieszcz Adam Mickiewicz.

0 czem radzono w Nieświeżu?
Królewiecka iHartungsche Zeitung«, jeden z naj­

starszych i najpoważniejszych dzienników Rzeszy n;<fc 
inieckiej donosi:

>Za bytności Piłsudskiego w Nieświeżu powstał 
prrjekt zaciągnięcia pożyczki zagranicnej pod zastaw 
dóbr polskiej szlachty. Pożyczka ta ma być udzielana 
przez banki angielskie, amerykańskie, niemieckie i fran­
cuskie. Rząd polski ma zagwarantować, że potińenione 
dobra wyjęte będą z pod reformy rolnej.

Sprawą pożyczki interesuje się bardzo żywo ba­
wiący obecnie w Polsce gubernator Federał Reserve 
Banku Haiding. Pożyczka ma wszelkie szanse realiza­
cji*

Czy wiadomość ta odpowiada prawdzie — nie 
wiadomo. Rząd obecny otacza się taką tajemniczością 
we wszystkiem, żc nawet dzienniki, będące organami 
rządu i marszałka Piłsudskiego, n. p. »Głos Prawdy*., 
są jak tabaka w- rogu. —

Jeszcze najlepsze, najbliższe prawdy wiadomo­
ści o Po-lsce mają zagraniczne pisma. Dlatego powtarza­
my powyższą wiadomość za ową królewiecką gazetą.

„ S z c z ę ś ć  B o ż e " 4 !
Odezwa Akademików ludowców w numerze 44 

spin sta« napełniła wszystkich radością, gdyż jest ona 
oznaką, iż młodzież, która wyszła z ludu ehce ? tr-km  
pracować. Wiemy i zdajemy sobie dokładnie *pK..<*ę 
z tego, iż bez oświaty niema postępu i d- fcrobytu. Wie­
my również o tern, że im więcej będzie inteligtcej; lu­
dowej w Stronnictwie naprawdę Indowem i chtopskieni, 
jakiem jest » Piast*, to tem prędzej znikną rozbicia par­
tyjne pomiędzy ludem wiejskim, gdyż ci co wyszli z lu­
du po ukończeniu studjów wrócą w lud, siejąc w jego 
szeregach zdrowe ziarno idei paiistwowo-iwórczej. Dla­
tego musimy krzyknąć ze szczerego serca: >Szezęść 
Wam Boże*, bo aktem swoim zaznaczyliście Akademi­
cy Ludowcy, że chcecie być prawdziwymi pionierami 
zgody, postępu, patrjotyzmu, — a  im więcej Was bę­
dzie, tem prędzej dobrobyt zawita na wieś. A gdy wieś 
podniesie się w dobrobycie, to z nią razem wszystkie 
odłamy społeczeństwa. Dlatego też odezwę Akademi­
ków Ludowców wszyscy chłopi w całej Polsce witają 
z jak najwyżazeni uznaniem, jako jedno z ogniw w sil­
nym łańcuchu ruchu ludowego. J . Myśliwy.

Mię&zf eay, tarem fiofcrcp, a czyale- 
ulem śle, fest tylko 'edsa rćieica, czyste 
I Gnilne snmieBle, tengy zaś -'etfciafcswe,

B alzac.
\
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Dział gospodarczy.
0 grzywnach i karach podatkowych.

Grzywny i kary porządkowe w sprawach podat­
kowych, muszą być zgóry przewidziane, i w całej roz­
ciągłości stosowane.

Tego wymaga porządek i konieczność respekto­
wania przez ogół poszczególnych przepisów skarbo­
wych. Grzywny jednak i kary porządkowe w sprawach 
podatkowych nie powinny nigdy mijać się ze swym ce­
lem, a służyć jedynie i wyłącznie do zapewnienia skar­
bowi państwa pewnego dochodu.

Grzywnę lub karę poprzedzać powinna bezwarun­
kowo świadoma wina dotyczącej strony. Gdzie nie mo­
żna dopatrzeć się winy, tern grzywna lub kara przeradza 
się w krzywdę.

Na przykład: pewien wiejski kramarz opłacający 
podatek przemysłowy (świadectwo przemysłowe), we­
dle kategorji III zapytuje w urzędzie skarbowym, czy 
musi przedłożyć zeznanie do podatku dochodowego, lub 
obrotowego, gdyż stosunki jego tak dochodowo jak 
obrotowe są urzędowi skarbowemu dokładnie znane 
a w międzyczasie stosunki te żadnej nie uległy zmianie. 
Na to pytanie otrzymuje dotycząca strona odpowiedź: 
»Jeśli zeznanie nie zostanie przedłożone nastąpi wy­
miar z urzędu*.

I rzeczywiście następuje wymiar z urzędu, któ­
rym strona pokrzywdzoną się nie czuje i lekurować nie 
myśli. Niestety, plącąc podatek wedle nakazu płatnicze­
go dowiaduje się dotyczący kontrybuent w kaisie skar­
bowej, że równocześnie przypisaną mu została grzywna 
za nieprzedłożenie zeznania (!).

Czy w danym wypadku zachodzi choćby cień winy 
ze strony dotyczącego? Przecież on władzy skarbowej 
w biąd nie wprowadził, nic zgoła nie zataił, na wymiar 
podatku z urzędu zgodził się a mimo to, zostaje ukara­
ny. Ukarany on został za winę nie popełnioną, jedynie 
w myśl przepisu ustawy. Niech grzywny i kary pienięż­
ne wyprawach podatkowych dotykają jak najsurowiej, 
ale niech dotykają tylko faktycznie winnych, a niech 
nie wywołują jedynie niepotrzebnego rozgoryczenia, 
zwłaszcza między ludnością wiejską, gdy ludność ta 
w obecnych czasach ugina się już i tak pod ciężarami 
przeróżnych rządowych i samorządowych opłat

Najwyższy czas, aby w odnośnych przepisach 
O grzy wnach za nieprzedłożenie zeznań do podatku do­
chodowego i przemysłowego wprowadz. no wogóle 
(także co do stron opłacających świadectwa przemysło­
we wyższych kategoryj), pewnego rodzaju sprawiedli­
wą zmianę, zwłaszcza, w stosunku do ludności wiejskiej, 
która w zasadzie- zeznań podatkowych własnoręcznie 
wygotować nie potrafi, a zmuszana grzywnami d,o bez 
celowego przedkładania zeznań podatkowych ponadto 
pada (zupełnie niepotrzebnie) ofiarą pokutnych pisarzy.

Byłoby dla ludności wiejskiej wielką ulgą, a za­
razem zachętą do tern gorliwszego spłacania słusznych 
nałeżytości skarbowych, gdyby zwolniono ją  od bez- 
względnego a  bezcelowego składanki zeznań dla wymia­
ru podatku dochodowego i przemysłowego wogóle 
tw tych wypadkach, gdy urząd skarbowy rozporządza

dostatecznym materjałem wymiarowym i jest w stanie 
przeprowadzić sam z urzędu wymiar słuszny i sprawie-, 
dli wy.

W takich wypadkach także indywidualne (osobi-r 
ste) zmuszanie stron opłacających nawet świadectwa 
przemysłowe wyższych kategoryj, do składania zeznań 
byłoby jedynie bezcelową, przeważnie najbiedniejsze 
warstwy ludności krzywdzącą formalistyką

W sprawie wymiaru podatku obrotowego.
Ministerstwo skarbu, pragnąc usunąć nieprawidło­

wości w wymiarze podatku obrotowego, rozesłało podle-; 
głyra mu urzędom okólnik, w którym kładzie nacisk na 
ograniczanie w każdym wypadku egzekucji do kwot, 
ustalonych przy pro w izoryczn ern badaniu -odwołań, na 
przepis, według którego płatnik winien być zawiado* 
miony o terminie, wyznaczonym na rozpatrzenie odwon 
łania przynajmniej na 8 dni przed posiedzeniem komisji 
odwoławczej. Nadto odpowiednie urzędy winny celem 
umożliwienia płatnikowi należytego odwołania udzielać 
infoirmacyj o konkretnych danych, dotyczących obrotu 
na których wymiar podatku zesrał oparty.

Sprawa prolongat kredytów zasiewowych 
dla rolników.

Ministerstwo skaubu w porozumieniu, z minister­
stwem rolnictwa i dóbr oaństwowyeli upoważniło Pań­
stwowy Bank Rolny do prolongowania kredytów siewa 
nyeh z roku 1925 i 1926 (akcja- siewna Wiosna, lato, jw 
s:eń 1925 r. i akcja siewna wiosna 1929 r.) do 1 listo­
pada 1927 r. tym rolnikom, którzy w roku bieżącym 
wskutek klęsk żywiołowych zostali poszkodowani w sto 
sur,ku nie niższym n'ż G0% »bh>;ów i którzy uzyskają 
poparcie wojewódzkich komitetów pomocy rolnej.

Ubiegający się o prolongatę rolnicy winni wnosić 
podania do Państwowego Ba u ku Rolnego Oddział we 
Lwowie, względnie przy akcji siewu oj 1926 r. do tych 
instytncyj (Wydziały Rad powiatowych, Spółdzielnio 
i J oiwialowe Kasy Oszczędności), którym rozprowadza 
nie kredytu zostało polocouu

Podania indywidualne dotyczące akcji siewnej 
1S2G r. •wkuje być czyteln o wypełnione i podpisane 
przez wszystkich dłuż,tików danego skryptu dłużnego 
z wyszczególnieniem dłużnej kwoty i określeniem rodzą 
ju ikcji. Do podania załączono być musi zaświadczenie 
wojewódzkiego komitetu pomocy rolnej, stwierdzające 
zniszczenie tegorocznych plenów co najmniej (>0% zbio-. 
rów. Podania c proPngatę ni ©odpowiadające powyż* 
szym wymogom nie będą uwzględniano. Podania wwo-. 
sz dog indywidualnie przy skryptach zbiorowych, l u b  
skierowane do Państwowego Banku Rolnego zamiast 
do tych instytucyj, które kr. dyt rozprowadzały są be.** 
celowe.

Kredyty słowno z roku 1924 powinny być w zasa­
dzie spłacone w terminach płatności. Jedynie w tych 
miejscowościach, których tegoroczne zbiory uległy zni­
szczeniu w stosunku 100%, kredyty te mogą być prtv 
longowaue.
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KSIĄŻKi
pożyteczne, rolnicze, powieści i opowia­
dania, utwory teatralne na wieczory zimowe 

kupujcie

w księgarni Gebetim&ra i Wolffa ii
f  Krakowie, Ryńsk Bł. 23,

Żądajcie katalogów i cenników, otrzymacie 
je bezpłatnie.

Zależnie od rozmiarów klęski i zdolności piata! - 
czcj rolników prolongaty udzielane być mogą na krót­
szy lub dlaższy okres czasu — najpóźniej jednak do 
dn:a 1 listopada 1927 r.

Wymagana forma podań dotyczących akcji siew 
nej wiosennej 1926 r. zakomunikowaną została wszyst­
kim ki akcją siewną objętych starostwom z poleceniem 
poinformowania instytucyj, którym rozprowadzenie k re ­
dytu tego zostało powierzone.

W  sprawie konwersji potyczek państwowych.
Niema dnia, by redakcja naszego pisma nie otrzy­

mywała dziesiątek zapytań w sprawie konwersji, poży­
czek państwowych, co staro się z podaniami, które p>:r 
ten d  wnieśli do Państwowego Urzędu pożyczek pań- 
etw owych w Warszawie. Jak  wiadomo od chwili ogło­
szenia ustawy o uprzw ilejowanej konwersji pożyczek 
państwowych minęło' już półtora roku. Natomiast ci pe­
tenci, którzy zgodnie z przepisami wnieśli podania do 
Urzędu pożyczek państwowych jeszcze w marcu b.r. nie 
otrzymali dotychczas żadnego zaw iadomienia, jak  'ich 
podanie zostanie załatwione, '

Jeżeli się zważy, źe wszyscy ci, którzy składali 
swoje, czasami, 'ostatnie oszczędności na pożyczki pol­
skie cą dzisiaj tak  traktowani, że podania ich z ło żo n o  
W ms rcu bieżącego roku nawet dotychczas nie są nawet 
zaprotokołowane, że to byli najlepsi obywatele, którzy 
w groźnych chwilach ezli państwu z pomocą, a dzisiaj 
nie mogą się doczekać formalnego załatwienia podania 
po paru miesiącach i nie otrzymują odpowiedzi w jaki 
sposób Ich" sprawa została załatwioną, to wskazuje to 
na wielką lekkomyślność czjnników kompetentnych,

Co prawda urząd obiecuje, że poduma złożone w ro 
ku ubiegłym możę będą załatwione w styczniu łub w lu­
tym roku przyszłego, jednak i to nie-jest pewnem, czy 
w tym terminie sprawy te zostaną załatwione.

Z  F o ls k t .
O s z c z e r c o m  w  o d p o w ie d z i*
W ^Sprawie Chłopskiej^ Nr 44 został zamies-zczo-i 

ny artykuł pod tytułem: » Gospodarka Fiaetowców*, 
podpisany przez J. N, Ant. S., w którym autorzy oszczer 
ezo napadają na mnie i koniecznie obwiniają mnie o to, 
że Towarzystwa Okręgowe rolnicze w Pitenie, którego 
rzekoma miałem być prezesem upadło — a także 
upadła Składnica Kółek rolniczych w Pilźnie, w której 
wierzyciele tracą pclowę kapitału powierzonego. Powo­
dem tego, miało być to, że w instytucjach tych rzą-i 
dzili Piastowcy i klerykali pod mem przewodnictwem.

Wobec tych zarzutów oszczerczych, uważam za 
swói obowiązek sprawy te przedstawić w  świetle praw­
dy tak — jak one zaistniały:

Nieprawdą jest, jakobym był prezesem Okręgowe­
go Towarzystwa rolniczego, natomiast prawdą jest, że 
od czasu powstania tego Towarzystwa, tv j. od SC lat, 
był prezesem jego założycie] p. Mikołaj hr. Uey, były 
marszałek i poseł ziemi pilżnieńsk Lej. Z po wadu słabe­
go zdrowia ustąpił dopiero z początkiem maja 1926 r. 
O rozwój tego Towarzystwa starał się bardzo usilnie, 
przy pomocy austrjackich subwencyj rządową ch, zakłae 
dar obory hodowlane czerwonego bydła polskiego, sta­
cja ogierów, c klownie, hodowlę ulepszonych gatunków 
drobiu, pola doświadczalne z nawozami i odmianami 
nasłen i t. p. wreszcie- wystawy produkcji rolnej i liodo- 

| wlanej, które odbywały się w Brzostku i Jodłowej. Za- 
jsługi jego są bardzo duże. W czasie wojny światowej 
dorobek tej pracy z-ostai zniszczony. A członokowie po­
zostali. nie widząc przedwojennych realnych korzyści 
z Towarzystwa popadli w apatję. Prezes usiłował oży­
wić go, nie szczędził funduszów' z własnej kieszeni wraz 
z. tą częścią członków, którzy zdawali sobie sprawę czem 
jest to Towarzystwo dla, rolników, jednak to wszystko, 
t. j. biak gotówki,uniemożliwiły wydatną przedwojenną 
pracę. Prezes hr. Rey ustąpił — członkowie i współ­
pracownicy Towarzystwa uczcili jego owocną prscę 
jubileuszowym obchodem w szkole rolniczej w Dulczów- 
ce, za jego staraniem założonej. Zarząd O. T. R. został 
rozwiązany — a w jego mięjsce została przez Małopol­
skie Towarzystwo rolnicze powołana do życia Delega­
tura, która ma za ceł przeprowadzić reorganizację
O. T. R. w powiecie pilźnieńskim. Prezesem tej dolega-, 
tury jest poseł Krężel od maja 1926 r. Delegatura pra­
cuje nad odrodzeniem O. T. R., które jest apolityczneni, 
nie piastowdeiem.

f c r i r . £ = 5, a : « I . 2i r  a s  s b  ; v  ^  t r » .  f i .  S r . '  ? . »  - r . . «
a o j e ^ n s Ł  e t ł o - e l s y  J © « 3 . n « ^ o  p p e n a u m e p n t  a p a  

c rfc s n a y im s t, .pjpeorsra J« j w  p j o s t ^ ę - i ,  J s t s ł a j ż e l s  ś. rc* .otssrtęa.nS.£*>
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Co do Składnicy Kółek rohńozyoh w F Liźnie, to 
prawdą jest, że byłem pierwszym z tych, którzy w la-: 
tacn przedwojennych wskazywali ootrzebę jej powsta 
nia, Dopiero w r. 1915, w- czasie wojny ks. Baczyński 
przyczynił się glóiwnie do jej założenia^ Dwie kamienice, 
masa towiaru, kilkadziesiąt tysięcy koron, stanowiło 
majątek Składnicy, Po kilku latach Związek ekonomicz­
ny i Związek rewizyjny* w Krakowie, polecili nowej 
Kadzie nadzorczej Składnicy, na dyrektora Karola Ban- 
carzi-wskiego, który został przyjęty, a Rada, nadzorcza 
wybrala drugiego dyrektora Franciszka Kolbusza, se­
kretarza Bady powiatowej w Pilśnie, jako swegu i lud­
ności powiatu męża zaufania, po niejakim czasie na 
l>mi" sek wymienionych dwóch dyrektorów, przyjęto 
trzeciego, Ewerarda, naczelnika poczty w Pilśnie. Urzę­
dującym wiceprezesem Rady nadzorczej był p. dr Za­
pała, obecnie naczelnik sądu powiatowego w Mielcu, zaś 
jej sekretarzem ks. Waryński. Do Rady należeli między 
innymi p. dr Witold Lewicki, znany literat, pręf. Sta­
roń js Dębicy -jr a także poseł Józef Berek zeł »Związku 
Chłopskieg&« ■— ja  jeden, byłem ze Stronnictwa >Pia- 
'sta«, a  zatem to nie były rządy Piastów ców, ale były 
irządy apolitycznej Rady n^dzoroizej, w której poseł Be­
rek zo swymi przyjaciółmi miał ^użo do zrobienia, a  je­
żeli się działy nadużycia, pijatyki ozy libacje, czynione 
przez dyrektorów, tó poseł Berek wcześniej i dokład­
niej o nich wiedział, lecz nie chciał im przeciwdziałać. 
'Jeżeli pewne nadużycia dochodziły do mej wiadomości 
to W j taczałem je przed Radą czy pojedynczymi jej 
członkami i żądałem usunięcia zła, i tak gdy Ewerard, 
sprzeniewierzył fundusze pocztowe, domagałem się od 
p. dra Zapały przeprowadzenia lustracji przez Związek 
Tewizjjuy. Lustratorzy Związku rewizyjnego wykazy­
wał. w siwyclrsprawozdamiiach wszystko w porządku na­
leżytym i nadwyżki dochodów. Dopiero lustracja prze­
prowadzona od 26 do 30 października 1925 r. wykazała 
juięśnńąło, że Składnica znajduje się w dość ciężkiem 
położeniu gospodarczem, o czein Radę zawiadomił Zwią­
zek rewizyjny pismem z dnia 9 lutego 1926 r.' W istot ie 
było bardzo zie, że lustratorzy wiele przestępstw K. Ban 
ęarŁHWskiegO taili przed Radą, obecnie poszkodowani 
grożą mu prokuratorem, którego wkroczenie chciałem 
już dawniej spowodować.

Znajdą tego pana w zarządzie dóbr Okocim, niech 
odpowie za dokonywane niszczenie cudzego dobra 
i oszustwa, jakich się dopuszczał.

A zatem nie ęiastowey * Krężlem — ale przyja­
ciele posła Berka ze »Związka Chłopskiego*, przez nad­
użycia i życie nad stan roztrwonili cućhe dobro w Skład 
micy. Zresztą, kto Się tymi panami interesował, temu 
znane są sprawy afidaiwiitów i dokufcw amerykańskich, 
pieniędzy szkolnych w Kamienicy i dzwonów w Prze.- 
■czycy. oraz libacyj w podejrzanych towarzystwach, któ­
re mówią o ich uczciwości i moralności.

Cło do mnie i tych którzyśmy pragnęli dobra i roz­
woju Składnicy, pomagaliśmy bezinteresownie kredy­

tami' spostrzeżone zło staraliśmy się tępić, to spełni­
liśmy swój obowiązek —l winni ci co poszli zlą drogą, 
Ludzie pedli zawsze posługują się kłamstwem i oszczep 
slwem, Ad. Krężel, poseł na Sejm.

P rzy k ła ii do n aślad ow au ip .
'm Kochani Bracia ludowcyI Jako stary ludowiec, bo 

jeszcze za czasów ś. p. ks. Stojałowskiego polityką się zaj­
mowałem, przeżyłem różne wypadki polityczne, poznałem 
różnych ludzi politykę prowadzących, byłem i  stapińczykiem, 
ale teraz już tych ludzi znać nie chcę, bo na nicn i ich 
robocie się poznałem. Dzisiaj lada jaki brylowiec czy put- 
kojyiee, a nawet wyzwoleniec czy katolicko-ludowy stronnik 
mnie nie przekona, że ten czy ów lepszą politykę prowa­
dzi, ani też żadną obietnicą do tego stronnictwa nie przy­
ciągnie, bo ja o stanie rzeczy mam własny sąd.

Czytałem bardzo dużo pism i  wiem, co kto chce i  do 
czego dąży. W  naszej gminie, prawda, ie  nie wielkiej, 
mamy Koło P. S. L., założyliśmy sobie czytelnię, prenume­
rujemy omal wszystkie czasopisma naszego stronnictwa 
„Piasta"; przychodzą nam: „Piast*1 „Wola Ludu" „Sprawa 
Ludowa", „Gazeta Grudziądzka", „Włościanin" i „Głos Ludu 
Śląskiego". Czytając, wiemy, co się gdzie dzieje w każdej 
Jzielnicy naszej Rzeczypospolitej Polskiej. Co niedzielę sch>  
dzą się chłopi do wójta, czytają, radzą i wiedzą, co się dzieje 
w Polsce i zagranicą, dużo nas to nie kosztuje, złożyliśmy 
się po 2 złote i mamy pisma na rok zapłacone

Od dwóch lat naszej spoistej organizacji, rezultaty 
naszej pracy są pomyślne, bo sprowadzamy sobie wagonami 
węgiel, wapno, nawozy sztuczne, a nawet deski 1 drzewo 
budulcowe. .-«■

Mamy teraz bardzo ruchliwe Kółko rolnicze i Koło 
młodzieży, które szerzy myśl oświatową, założyło szkółkę 
drzew owbcowych, w której hodują bardzo piękne drzewka!,5 
któremi obsadzi się drogi i place gminne, U żydów mało 
kto kupuje albo sprzedaje, patrzą krzywOm okiem żydzi „ą 
naszą wieś, bo żaden tu ,-m hańleies nie id,zje.: Bardzo się 
dziwią u nas chłopi, że gdzieindziej chłopi nic nie czy­
tają, jak nawet mogą żyć bez wieści światowych I oko­
licznych, przecież gazeta dobra, to dobry nauczyciel 
i przyjaciel. Nic dziwnego, że .żydki takim chłopom we 
wszystkim patronują.

Dc naszej wsi, a nawet do naszej okolicy, żaden 
agitator od brylowców, ani putuowców nia zajrzy, nioby 
tu nie zrobił z nami „Piastowcami", a nawet tak energi­
czny Tadzio Stapiiski tu do nas nie zagości, z  wielką przy­
jemnością byśmy go ha biskupa ód kościoła „kociego", w»- 
chrzcili. Znam ja różnych polityków, a najlepiej starego 
Stępińskiego, bo już „stary" i jego skoki polityczne z prze­
szłych i obecnych czasów. Dalej znam p. Dąbskiegó, Bryla,1 
Plutę, Putka, Sanojcę z ich manewrów politycznych, co rok 
w Innem stronnictwie —  polując na prezesury i  teki mini-
sterjalno. A ile się to namozoli p. Matakiewłcz naó swo-
jem stronnictwem, pomagają mu ks. Czuj i  G reis,' phawda 
że stronnictwo im rośnie, bo co rok kinb ich w śejmia 
o jednego posła mniejszy. Co to nam chłopom daje, te'różne

Ma sali obrad H nijr^r. będzie otararff bieśli afmlnfsfr^cjl „Piasta", 
gdzie L;eidy z cciicsinlków mcźe zaprenumerować „Piasta". 

Odwiedzajcie go licznie! Odwiedzajcie go licznie!
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ihłopskie, niezależne,' radykalne, klasowe, Bóg jeden wie, 
iakie stronnictwa. Dobrzeby było, Ly ludzie ci usiedli spo­
kojnie i  dali sobie i nam spokój, bo do polityki zdolni nie 
są, tylko nam głowę zawracają, a nawet programów poli­
tycznych i gospodarczych wcale nie mają.

Bracia chłopil najwyższy czas, byśmy się razem chło­
pi polscy w Polsce zjednoczyli w jednem stronnictwie 
„Piasta",' bo ono jest naprawdę* i polskie i chłopskie, od 
niego umie mc nie oderwie, jedna tylko chyba śmierć, 
może i za nie długi czas, bo jnżem stary, ale zato doświad­
czony, dlatego radzę wam bracia chłopi, łączde się w „Pia­
ście", Lo tu tylko zwycięstwo odnieść można. Czytajcie 
chłopi pisma naszego stronnictwa i wspólnie radźcie nad 
sWbją niedolą, a żadnych „Przyjacielów", „Sztandarów", 
'„Spraw chłopskich", „Naerzodów" nie czytajcie, bo to nie 
dla chłopa, tylko wyrwigrosz, a poźy tek chłopom żaden.

Keóczę i  pozdrawiam was, bracia chłopi ludowcy.
Józef Bó&ańśki, stary ludowiec.

N adchodzi d zień  za p ła ty .
Po przewrocie majowym rozmaite >Naprzody«, 

•Krytyki*, »Przyjaciele Ludu* i s-Ludy Katolickie* 
i inne wrogie chłopu gazety,* wydały ae siebie okrzyk 
radości, że prezes Witos i Stronnictwo * Piasta« zmie­
cione z powierzchni, że już nigdy a nigdy nie powstaną. 
Bryl. o ta piński, Pluia, Putek, Sanojca i inne filary obo­
zu odrodzenia moralnego przechwalali się i głosili rwoje 
zwycięstwo niemal w każdej wsil

Zaiwezesma radość. Chłopi nie.tylkio nie odstąpili 
Stronnięłwlai, ale coraz więcej garną się pod sztandar, 
p a którym widnieje Orzeł blady i piękny napis P. S. L. 
»Piast«. Cóż się nie dzieje dalej? Te same gazety, które 
się tak głośnio rozpisywały o tem wiełkiem zyycięstjwie, 
widząc §trąch, gdyż Stronnictwo »Biast* mimo ich 
krzyków zwycięża coraz to lepioj. znów-głośno wołają, 
ze gdzie Piastowiec pokaże to go bić, a. nawet zabić, 
ą  gdzie w gminie wójt lub sekretarz,, 'który należy 
$o Stronnictwa »Piasta«, to mu wydać wojnę i zrobić 
sałnusąd nad nim. Tak się pisak, w artykułach i urnie-, 
szczało się pouczenie w odpowiedziach redakcji. A »Lud 
LafaT.ckk, be ptisał nawet, że .b to  jest Piaskowcem, to 
nawet dogrieba się nie dostanie. Nauka nie poszła w las 
Bili nożami i palkami, ba, nawet-strzelali z rewolwerów 
dio naózych przywódców i to nic nie pomogłof Lud na­
wet o życie się nie bał tylko coraz to więcej się garnął 
cip Sirońmictwa »Piasta« i tu zuóW wohł, my im poka­
żemy puzy wyborach! I nadchodzi czas zapłaty, W na­
szym, powiecie, a  zdaje mi się, ,Ż9 i w innych, skończył 
się .sześcioletni okres urzędowania R ady  gminnej i po- 
rozpisywanó now e wybory. Nie wiem jak. fam *w innych 
powiatach, ale w naszym powiecie stronnicy » Piasta « 
przy wyborach odnoszą wielkie zwy cięstwa. Gdzie jest 
wójt, który należy do Str:mnicl|wa ^Piasta-*, chwała 
Bogu. Wyboiry prz( chodzą spokpjmie i nowowybnny 
wójt cdhlera urzędowanie spokojnie, t£(m zaś gdzie trafi 
|ię  wójt oo czytał te odpowiedzi redakcji i te art-ykiiły, 
hżeby Piaafoiwtoów bić, pożal się Boże! Zaraz po wybo­
rach d o  faady gminnej, chociaż był przewoduiozącym 
tych wyborów, roibi rckurs, Ż9 wybory nielegalnie pize- 
prowadjzione. -Kiedy województwo rekurs rozstrzygnie 
a po:~m odbywają się wybo-ry zwierzchności gminnej, 
po wybpraich ci, którzy słuchają i chcą tępić tych Pia

stowców, ani rusz z wójtostwa ustąpić, choć już miesiąc 
czasu mija (tak jest w naszym powiecie w gminie Włos 
sienicy). Tak, tak. Strachy na lachy, wołania do ula, 
a ci, co chcą Stronnictwo »Piast* tępić, niech sobie pa* 
miątają, że nietylko przy wyborach gminnych, ale kie-, 
dy przyjdą wybory do Sejmu, to chłop kezdy będzie 
wkładał do urny wyborczej kartki nie jja inne stronnic-1 
iwo, tylko nia Stronnictwo »Prast«, gdyż ono przyniesie 
Ojczyźnie i całemu ludowi lepsz-j czasy. A »Lud Kato­
licki * niech nie piszo głupstwa, że. Piastcwcy nie pójdą 
nawet do nieba, niech się uderzy w piersi, przyrzeknie 
poprawę, wstąpi w ślady »Piasta«, to i katolicko-ludowa 
prędzej dostaną się do nieba, boby głosowali zgodnie 
z Piastowcami w obronie szkół i religji, coby było na 
korzyść ludu i całej naszej Ojczyzny.

Wawrzyniec Mąslor.

N ie u ć a łe  próby b rylow ców  
zd ob ycia  'LTarnopolszczyzjiy.
Tarnopolskie jest na wsi tak silnie zorgan!zowane 

pod sztandarem „Piasta*, iż bryłowej nawet na ten teren 
nie zapuszczali się.

Dopiero po wypadkach majowych wybrali się na pod* 
bój Tarnopolszcoyzny, kryjąc się obłudnie, jak późniejsze 
wypadki okazały —  za plecy Piłsndskiego. Mimo tego, pró­
by! zdobycia Tarnopolszczyzny na wiecach w Tarnopola 
24 maja, 20  czerwca i. 28 czerwca w czasie dorocznego 
wielkiego jarmarku na św. Annę, zupełnie się -nie udały. Do 
Pow. zarządu ich Związku weszli bowiem: Przepióra ze 
Lwowa, Kazimierz Podgórski, piekarz, Koiecki, ślusarz 
Pluta, odkomenderowani przez socjalistów, przyczem Finta 
nadal pozostał w stronnictwie socjalistycznem mimo nale­
żenia do Związku chłopskiego, nadto nieokreślonego zajęcia 
Twardowski, w którego domu spotkać można także „wesołe* 
mieszane towarzystwo, natomiast ani jeden ch.op.

Z takimi to „chłopami" wybrali s'ę brylowcy na wiec 
19 wrześnio do Chodaczkowa Wielkiego, największej wsi 
polskiej w Tarnopolskiem.

Na zapowiedzh.nem miejscu wiecowania zebrała się 
obok Przepióry i przybyłych z nim agitatorów, kilku robo­
tników kolejowych, a w dali tłnmy ludności, ciekawej wi­
dowiska. Depuiacja bowiem prosiła starostę o niedopuszcze­
nie do wiecu z obawy rozruchów.

Nagle zajeżdża w pędzie zaalarmowana trąbką straż 
pożarna i wykonuje zapowiedziane ćwiczenia tak sprawnie, 
iż niedoszli wiecownicy rozbiegli się na cztery strony świata, 
zlani „czystą" wodą. Nie dając za wygrane, zebrali się, 
zanim zdołano się zorjentować, na podwórzu robotnika, Ję­
drzeja Derenia, gdzie ślnsarz Pluta zcczął już pleść ko­
szałki opałki, przeszkodził mu jednak grad kamieni, wobec 
czego starosta Eckhardt wiec rozwiązał.

Tak skończył się pierwsiy występ Lryfawcóni na wsi 
w Tarnopolskiem. I r m d s z e k  Wojewoda.

J a k ą  b ron ią  w a lcz y  „S tronn ictw o
CMopskle*6?

iW. dniu I ł  listopada b. r. urządził poseł Pawłowi* 
ski wfac publiczny, sprowadziwszy sobie do pomocy kil* 
ku n m u  okolicznych chłopów1 ruskich i kilku osadników 
ze Żróbcwie, którzy widocznie dlatego trzymają się 
^Chłopskiego Stromniotwą*, ponitjwąż .to. chcę wyT^ąć
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precz osadników cywilnych i 'wojskowych, uważając 
ich za wszy na ciele narodu ukraińskiego.

Wiec zagaił sam Pawłowski. Odrazo zaczął od de- 
magogji oszczerstw i kłamstw, plugawiąc wszystko 
i wszystkich, a siebie wynosząc pod niebiosa.

Innego zdania byli chłopi o panu pośle, bo ode­
zwały się gromkie okrzyki:

»P,iecz ze zdrajcą, na latarnię z nim, db Moskwy, 
nie dać mu mówić, oddaj pieniądze za dzwony dla Mi-
żyńoa i t. p.«.

Pan poseł zażądał od policji i komisarza starost wa 
żeby zrobili porządek z tymi ba tiarami (dla Pawłowskie­
go i towarzyszy, każdy kto Wie idzie na lep jego dema- 
gogji i ma Boga w sercu jest batiairem), ale nic nie po- 
inoglo, tyle, że panu posłowi porachowano kości w krę­
gosłupie.

Komisarz rozwiązał wiec, a obecni na zakończenie 
wnieśli okrzyk na cześć Witosa, hańba Pawłowskiemu.

Następnie .już tylko dla swoich wybrańców urzą­
dził Pawłowski zebranie na rozstajnych drogach, w cza­
sie którego paldały co drugie słowo z jego ust takie par­
lamentarne wyralzy, jak du..pa, zamek w portkach, k..- 
>.a, złodfciej i t. p.

W styd doprawdy, że to poseł do polskiego Sej­
mu, w dodatku inżynier, członek Wydziału samorzą­
dowego. Jan  Wawro.

Z rod zin n ej w si.
Po długich latach nieobecności Bpędziłem kilka tygo­

dni urlopu w 'swojej wsi rodzinnej.
Ileż to zmian zastałem od czasu, gdy podczas studjów 

gimnazjalnych przyjeżdżałam do moich ś. p. najdroższych 
rodziców na wakeje.

Ponieważ podobnych mnie inteligentów z braci ludo­
wej są  już dziś duże szeregi, chciałbym tą drogą wywołać 
pewien odruch wśród nich i  podzielić się wrażeniami z prze* 
pędzonych chwil wśiód starych znajomych kolegów i kole­
żanek z wiejskiej ławy szkolnej. Uprzedzić muszę czytelnika,; 
żę nic nie napiszę cna pochwałę moich krajanów, owsiem, 
wyrażę swoje niezadowolenie, 'ale w tej szlachetnej intencji, 
że znajdę w tym artykule naśladowców z jednej strony 
l winowajców z drugiej szrony, którzy okażą skruchę i zło, 
którego byli i  są przyczyną, usuną.

Do napisania tych uwag skłoniła mnie ta okoliczność, 
że z ust Indu wiejskiego nsłyszałem ż a le 'i Bicargi na nie­
domagania gospodarcze, wypowiedziane pod adresem Sejmu, 
rządu i urzędników —  częściowo słuszne, a po części bez­
podstawne, urobiono przez demagogów, Indzi złej wołi, któ­
rzy na w si rzucają hasła wprost potworne.

Bezkrytyczna i nieuświadomiona ludność karmi się 
tenii nieprawdziwemi wieściami i nie daje wiary człowie­
kowi, który zgubnych haseł nie głosi, ale owszem je gani. 
Głos' inteligeata-ludewca z krwi i  kość’ nic nie znaczy,

* jeżeli nie ma marki polityka tego łub owc-o stronnictwa. 
Demagodzy ci wyszukują niedomagania w administracji 
państwowej, ale nie chcą usunąć śmieci w gmiaie z przed 
własnych drzwi, które sami nagromadzili. i

Przeszedłby wieś wszerz i  wzdłuż, po wielu rozmo­
wach z ludźmi o różnych przokoaaniach politycznych przy­
szedłem do wniosku, że wieś ta jest rozpolitykowana do 
najwyższego stopnia, a mimo to z  tej pol tyki ni'? j-oj jakoś 
dotychczas nie „zaświtało'1. Rozmowy, prowadzone z. gospo­
darzami na temat gospodarki rolnej, nie kleiły sio, nato

miast podobały kię wywody moje o Warszawie i polityce. 
Naocznie f ze słuchu od drugich przekonałem się, że ci 
politycy-mędrtowie, fctóizy tah krytycznie są dic. admini­
stracji państwowej usposobieni, cię&to zawiedli oddana im 
zaufanie, bo administracja gminna, porastająca w ich kie­
rownictwie, zaniedbana, a Kółko rolnicze, Kasa Sttfczyka, 
mleczarnia ledwie daje znaki życia. Tn i  ówdzie można się 
dopatrzeć nawet nadużycia, a przecież im to ca sucho 
uchodzi.

Weźmy pod uwagę sprawy gmione. Podjęte uchwały 
Rady gminnej w 90 proc. aą niewykonywame. Szutru w oko­
licy, która jest górzysta, jest poddostatkiem, ale drogi 
gminne znajdują się w takim stanie, że konie grzęzną po 
kolana lub koła pękają na grudzie Hygiena wsi stoi niżej 
krytyki —  dlaczego? Niech się czytelnik domyśli.

Ot, ścieżki, prowadzące do cmentarza kośctelnuge, za­
nieczyszczone przez LudaL Na dziedzińcu kaście] Dyra r potkać 
można kczy, krowy i  zabłąkane świnie, bo wszystkie furtki 
stoją otworem. Kościół ozdobiony bogato welonką pajęczą, 
okna od niepamiętnych czasów niemyte, tumany kurzu uno­
szą się po sprzętach kościelnych. Sam kościół domaga się 
restauracji, ale na ten cel pieniędzy niema, bo parafjanie 
musieli w  krótkim stosunkowa czasie złożyć poważne datki 
na gruntowny remont budynków plebańskich, by gospodyni 
proboszcza mogła prowadzić prawdziwie „plebańską* ’ go­
spodarkę.

Mimo różnych niedomagać nikt z żądaniem katego* 
rycznem zmiany na lepsze nie wystąpi.

I  tak n. p. ksiądz proboszcz robi różne chocki swoim  
parafjanom; nabożeństwo niedaKlne, zapowiedziane na wcze­
sną godzinę, odprawi wcześniej lub z godzinnem opóźnie­
niem; podczas Mszy św. pozwala sobie na przywoływanie 
ministranta, szepta mu coś do ncha, ministrant odchodzi,

| przynosi jakieś naezynie liturgiczne, odnosi czasem, bo nie 
tego proboszcz żądał, ministrant idzie aż na' plebanję, szu­
ka i t. p. Czegoś podobnego nie spotka się w mieście.

Do chorego posyłają „po księdza", niestety go nie 
zastają, bo wyjechał <Io miasta, ale n !e zapowiedział w  nie­
dzielę na amuunio, że w tym dniu go nie będzie, żeby po 
księdza w razie potrzeby skierowali się do sąsiedniej 
parafji.

Oto są gminne i kościelhe porządki.
Mimo, że organisty od wojny niema, nad. śpiewem 

kościelnym nie roztoczy również opieki- ani ksiądz, aai grono 
nauczycielskie. Ludzie w kościele śpiewają baranim bekiem 
lub naśladują dartych ze skóry. Grono nauczycielskie Uczy 
trzy siły; stać ich na to, by śpiewu nauczyć choćby dzieci 
w szkole i zaśpiewać a niemi w  kościele, ale poco? wszak 
i  tak dla przykładu rzadko do kościoła nauczycielstwo idzie, 
chyba z gośćmi urządzą promenadę na sumę, którzy do nich 
w odwiediiny z miasta przyjadą. . ' ń '

To są sprawy na pozór wydające się  błahemi, a w rze- 
c/yw ictośd wywołują niezadowolenia, pretensje, a sam fakt 
uchylania się od obowiązków stanowi zaporę do postępu 
i wszelkiej inicjatywy do oświaty i  dobrobytu.

Nie chcę nauczycielstwa oskarżać, bo jak, w każdym za­
wodzie znajdą się rysy szlachetne i  trulnie tak i’ w na­
uczycielstwie, ale rnnszę zaznaczyć, że każdego nauczyciela 
obowiazoje prace pedagogiczna i poza szkołą, a nauczyciel 
na wsi nie może się skarżyć na brak czasu, chyba* że 
prowadzi równocześnie większe gospodarstwo rolne. Nauczy­
cielstwo powinno się zająć urządzeniem od czasu do czasu 
przedstawienia amatorskiego, jakimś pokazem, wogóle oświatą,.
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Mam uprzedzenie da tej szkoły, której kierowniczką 
jest kobieta, tembardziej, jeżeli ludność nie jest jej po­
mocną w jej poczynaniach. Nauczycielka jest za słabą, by
utrzymać karność na wsi u dzieci wychowanych po wojnie. 
Dlatego każda szkoła, zwłaszcza jednoklasówka, powinna 
być obsadzona siłą męską.

A jakże Bię powodzi instytucjom Bpołecznym, oświa­
towym lub gospodarczym?

Kółko rolnicze iBinieje, ale dla nazwy. Kasa Stefczy- 
ka skarży się na brak zainteresowania nią luduoścl w pa- 
rafji, oszczędności prawie nikt nie przyniesie choćby miał.

W gminie powstały trzy mleczarnie, t. j. jedna spół­
dzielcza, a dwie koncesjonowane. Nawzajem robią sobie bru­
talną konkurencję. ZamiaBt złączyć się w jednę silną orga­
nizację spóikową rozbijają, ludność wstrętni aaibicjonerzy 
i  csznści pomiędzy siebie, powodując obniżanie ceny mleka 
z powodu potrójnych kosztów administracyjnych.

Tak się w ogólnych zarysach przedstawia gospodarka 
i  administracja gminna. Nie sarkać zatem na Sejm, rząd
i inne stany, bo zło, którego daleko B ię  Binka, jest blisko,
prawie w każdej wsi. Letnik.

BIELCZA, powiat Brzesko. »Nis. dr Czuj. u swo­
ich wyborców«. Pod powyższym tytułem ukazała się 
iw *Ludzie Katolickim* Nr 39 anonimowa koresponden­
cja z Bielczy, w której szanowny autor siara się wmó­
wić w nas Bielozan (po wiecu) z jakim te.nperamen.tem 
i zrozumiale przemawiał ks. Czuj do zebranych (aż in  
się spać chciało), zaś jakiś Niedojadło, przy pomocy 
Wójcika bronił niefortunnie Piistowców pczc-d likwi­
dacją w Bielczy (koń by się z togo śmiał) wreszcie, że 
zebrani zgodnie (?!) uchwalili wotum zaufania ks. 
drowi Czujowi,

Ktoś z naiwnych wielbicieli S. K. L. (o ile wogóle 
są tacy jeszcze w Polsce) pomyśli, teraz wszędzie popie­
rają S. K. L. (nawet w Bielczy), Pozwoli autor, który 
feię wstydliwie okrywa welonom tajemnic&oki, bojąc 
się — jak kret wyjść na światło dzienne ze swcm na­
zwiskiem, że mu pokrótce, zgodnie z prawdą przedsta­
wię przebieg wiecu.

Ja  wcale nie broniłem » Piasta* prz-d atakami 
ts .  Czuja, bo były tak niedorzeczne i p'ytkie, że nie 
potrzebowały odparcia i nie Pias iowców, ale ka to lick - 
ludowych, poniżyły w oozacn zebranych, natomiast 
w przemówieniu swem zarzuciłem i udowodniłem ks. 
Czujowi, że zamiast pracy w Sejmie, łub bodaj w po­
wiecie, zamiast speluiać swoje obowiązki traci czas na 
jciiemiady i walkę ze Stronnic:wcm »Fiaała« i to meto­
dami i sposobami Bryla, Pluty, Stapińskiego, stając się 
przez to ich sojusznikiem, a jako taki szkodzi wierze 
katolickiej i interesom ludu.

Zebrani w ogromnej większości przyznali mi słu­
szność, a dowodem tego najlepszym fakt, że na stukił- 
kudziesięciu zebranych zalwlwo dziesięciu oświadczyło 
Się za wotum zaufania dla ks. Czuła.

To się nazywa jedn 'głośne uchwalenie wotum i%- 
ufania. 'r

Nie jedno, ale dziesięciogłośne jeśli chodzi o do­
kładność.

W sprawozdanie &we wplótł autor sprawę nauczy­
cielki Bilówny, twierdząc, że z postępowania jej w szko­
le luuność Bielczy jest niezadowoloną.

Jak można tak kłamać?
Wstyd!

Nauczycielka ta  od dziesięciu lat pracują w Bid-: 
czy bez zarzutu, ludność jest z niej zupełnie zadowoloną 
i życzy sobie, by nadal spełniała swo obowiązki z taką 
sumiennością i oddaniem jak dotąd.

Nazywacie się kat.-ludowymi, ludźmi czystych" 
rąk — czy tak postępują ludzie, co mają zasrdy kato.« 
liickie w sercu i ręce czyste?

Wstyd, wstyd i hańba! Przy zbliżających się wy­
borach do Rady gminnej zapamiętamy wasze nazwiska 
i > czyste ręce«. Franciszek Nledojadło.

Z W ę g ie r .
Głos Polaka z Węgier.

Jak po całym świeeie, tak i tu na Węgnzech jest 
wielu Polaków, którzy tu przywędrowali w poszukiwa­
niu chleba. Na firmach sklepowych i szyldach rzemieśl­
ników, lekarzy i innych 'widnieje mnóstwo nazwisk pol­
skich. Większość z nich, to potomkowie emigrantów po 
polskich powstaniach. Niestety to tylko polskie nazwi­
ska, właściciele tychże już dawno zostali Węgrami nie 
rozumieją dzisiaj po polsku ani słowa. Obecna, emigra­
cja to niemal wyłącznie robotnicy, zarabiający ciężko 
na kawałek chleba w tutejszych fabrykach, młynach 
i cegielniach.

Jak przedstawia się tutejsza » Polonia*? Oprócz 
diawno już istniejącego »Zwiiązku«, do którego tylko 
nieznaczna część z pośród Polaków należy, reszta żyje 
w zupelnem rozprószeniu, narażona na wynaredówie- 
nie. Ozyż może być inaczej? Podstawę do utrzymania 
swej narodowości na obczyźnie mogą mieć tylko zwar­
te kolomje, które przez szkoły, gazety mogą swą naro­
dowość utrzymać i rozwijać. A tego brak tutejszym 
Polakom, żyjącym jak powiedziałem "w rozprószeniu. 
Szkółka elementarna, choćby się znalazła tu i ówdzie 
jest słabą zaporą przeciwko wynaradawianiu, gdyż wię­
cej odgrywają rolę stosunki, otoczenie, a  także i miej­
scowa kultura. Bo przyspieszenia procesu wynarada-- 
wiania przyczynia się w wielkim stopniu brak należy­
tego uświadomienia narodowego. Toteż -spotyka się aż 
nazbyt często Polaka, k tó ry  po kilkunastu latach zu­
pełnie zapomina mowy polskiej, a po węgiersku mówi 
jak rodowity Węgier. Dotyczy to młodszej generacji, 
gdyż o ile rodzice po kilkudziesięciu nawet latach mó­
wią jako tako po polsku, to dzieci ich przeważnie wła­
dają już tylko językiem węgierskim.

Jedno jest pewnem i rodacy w kraju niech to 
przyjmą do wiadomości, że emigracja na obczyźnie 
ogromne poncoi straty, a przez emigrację straty ponosi 
sama Polska.

Jest to tragedją losu, że podczas gdy w Polsce 
żyje miijony obywateli, których żadne symputje i wę­
zły przyjaźni z Polską nie łączą, przeciwnie wrogo są 
dla Polski usposobieni, tam w Polsce żyją i rozmnażają 
się i tam znajdują swój warsztat pracy, natomiast 
rdzenni L’ołacy muszą tułać się po obczyźnie, skazani 
są na wynarodowienie i na niechybną stratę dla Polski. 
Trudno byłoby znaleść kraj, fc: >ryby w podobnie guoź- 
nem znajdował się położeniu jak Polska. Śmiertelni 
a potężni wrogowie, jufekoiMefk ch.wikvwo osłabieni wra­
cają do sił i znaczenia w polityce wszechświatowej, 
a wracając do sil już teraz nie tają swych wrogich za­
miarów względem Polski
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Raz już dokonano na Polsce bezprzykładnego 
zamachu. Mimo wszystko Polska nie ma jeszcze dosta­
tecznej gwarancji, czy to znowu kiedyś się jeszcze nie 
powtórzy. Przymierza, traktaty, umowy, to wszystko 
dobre i konieczne, ale najlepszą gwarancją to własna 
siła. Siłę zaś można stworzyć własnym rozumem i do­
brą polityką, nie rozpraszając lecz gromadząc, nie emi­
gracją lecz wstrzymaniem tejże i reemigracją. Nie 
zbraknie Chleba i miejsca dla Polaków w Polsce, jeżeli 
rząd zechce coś dla Darodu zrobić, Co zrobiła Polska 
przez 8 lat swego niepodległego byiu? — Czy polityka 
rządów szła po tej 1'nji, by stworzyć jak najwięcej war­
sztatów pracy? Bajcie sobie sami na to odpowiedź Ko­
chani Rodacy. Wielkim głosem wola srawiedtfwość
0 przeprowadzenie reformy rdnej, bo przecież/ niespra­
wiedliwością jest, by jeden r.dąt ty.?i|ee morgów i żył- 
w dostatku a często i w zbytkach, a tysiące marniało 
w nędzy, z nędzy popadało w zbrodnię, by było zmuszo­
ne szukać cbleba po dalekim świecie i musiało ginąć 
bezpowrotnie dla państwa.

Polska nie ma kolonji jak inne państwa i mieć ich 
nie będzie, ale najlepszą polską kolon ja to są polskie 
wschodnie kresy. Bez kresów Polska mocarstwem nie 
będzie, zaś utrzyma te kresy wówczas, gdy potrafi, za­
silić je elementem polskim. Wolał niedawny zmarły 
wielki pisarz polski, że Polsce potrzeba wielk:ej idei. 
Tak! F ra jda! Polska musi się ożywić innym duchem, 
ożywić wielką ideą jeśli chce żyć. Przeprowadzić na 
wielka skalę reformę rolną!

Nie pozwólcie rozpraszać się narodowi! Twórzcie 
z Polski potęgę nietylko ma mapie lecz także w rzeczy­
wistości. Polaka ma u siebie w Brnu wielkie zadania do 
spełnienia, a gdy je prześpi i zaprzepaści obecny ko­
rzystny moment, słusznie hiistorja zrobi obecnemu poko­
leniu zarzut, że nie dorosło do spełnienia zadania chwili 
dziejowej. Emigracja dla PoM i to bezmyślny upust, 
krwi, który musi się pomścić. Polska, wówczaa będzie 
mogła sobie pozwolić na to, kiedy wzmocni żywioł pol­
ski na kresach wschodnich i zachodnich, spolszczy 
swoje miasta, spolszczy swój handel, będący jak dotąd 
wyłącznym monopolem żydów, doprowadzi procent lud­
ności polskiej w państwie przynajmniej do 80, to wów­
czas będzie mogła pomyśleć o emigracji celowej, a oto­
czonej należytą opieką.

Budapeszt.
Mateusz Franaszek.

1  A is ie ry k l.
% osad polskich w Ameryce.

Flagą, gorszą od egipskiej — są dla Polaków 
w Ameryce posłowie i różni działacze lewicowi, jako 
to Dąbscy, Polakiewicze, Stępińscy, Woźnięgy i t. p., 
którzy pod pozorem pcznania Ameryki i wycliodźtwa, 
wybierają się po ziote runo dolarów, urządzają zebra­
na, na które przychodzą emigranci z Polski, łaknący 
żywego słowa z Polski, wiadomości o Polsce, nowin 
z Ojczyzny.

Zamiast bezstronnie przedstawić sytuację i sto­
sunki w Polsce ze stanowiska narodowego i państwo­
wego, działacze ci zostają tern, czem byli w Plolsce, agi­
tatorami na rzecz swoich par tyj, Którym się zdaje, że

Ameryka to Psia Wólka, w której się robi wiec, a jak 
laki wiec Bryła, Berka, Cieplaka, Pluty, Pawłowskiego 
wygląda, o tern doskonale wie cała T oiska.

Mięszatnie wszystkich i wszystkiego z biotem, ob­
rzydzanie i zniesławianie Polski, polskich rządów, im* 
sfytucyj państwowych, wyzwiska karczemne, obelgi1, 
oszczerstwa, oto strawa, jaką się karmi chłopów poi-: 
skich,

A właśnie jeden z takich luminarzy »Chłopskie-. 
go« słuonnictiwa zaszczycił Amerykę swą obecnością.

^Przyjaciel Ludu« z dnia lii sierpnia b. r. Nr 33 
donosi z radością i triumfem, że poseł Cieplak napadł 
na swego eksprzyjaciela Olkiewteza i pobił go grubą 
patka, za szarpanie honoru posła Cieplaka.

Szarpanie to polegało na rc-rn, że swego czasu Cie­
plak wydawał »Sztandar Ludowym za pieniądze dostar­
czane przez Olkicnicza, a należące do kooperatywy 
chłopskiej.

Gdy Olkienicz zażądał zwrotu upieniędzy, Cie­
plak wczuł się szarpniętym na honorze, rzucił się 
z palką na Olkiemcza, i na okręcie Linji Bałtycko-Ame*. 
rytańskiej Lithuania wyjechał do Ameryki.

Tu pod firmą organizacji, zląćzonych komitetów 
Piłsudskiego urządza wiece, .a. jak owe wyglądają, prób­
kę tego daje poniżej załączony list:

^Szanowna Redakcjo!
Frzyjechał tu poseł Cieplak i po rożnych miastach 

w Ameryce urządza wiece i cuda opowiada o przewro-; 
oie majowym, przedstawiając Polskę, jako jedno wiel­
kie bagno i kałużę, które dopiero przewrót majowy osu­
szył. Podobny wiec urządził w Niagara Falls dnia 15 
października b. r. na którym zebrało się około setki 
osób.

Kiedy pa,n poseł nawychwalał rząd nowy i Józefa 
Piłsudskiego, zwrócił się z apelem do zebranych, fcy 
zrobili kwestę, co się.też stało, lecz zebrano tylko 20 do­
larów. a ponieważ z tego trzeba był), zapłacić za salę
1.5 dolarowy zostało mu na czysto tylko 5 dolarów, ale 
i to za dużo za to brednie jakie poseł gadał o stosunkach 
w robce. Kiedy zebrani zadawali posłowi różne pyta­
nia, ten wił się jak wąż, a jeśli dał odpowiedź, to nie 
trzymała się kupy i nikogo nie zadowoliła. Kiedy pod­
pisany zapytał posła, dlaczego Piłsudski nie przyjął pros 
zydentury, kiedy został wybrany przez Zgromadzenia 
Narodowe, opseł nie dal żadnego wyjaśnienia.

Nic też dziwnego, że słuchacze nie bardzo są sko­
rzy do wynagradzania posła za podobne wyjaśnienia 
i uf.pewno poseł nie będzie wiózł do kiaju walizki na- 
pelńionej dolarami.

-Zasyłam pozdrowienie dla Szanownej Redakcji
Tomasz Czyżewski.

Niagara Falls.

„ A ie pędzie, lepiej w  Polsce, dopók i w iększość spo­
łeczeństw a n ie  p rzesta n ie  w ie rzy ć  w  cu d a  czyn ione  
-.-rzez jed n o stk i i  n a  cudach  tych , a  n ie  n a  p r a c y  
w szystk ich  op iera ć  p rzysz ło ść

,, L u dzie  w o lą  słu ch ac tych , k tó r zy  ich  
o k ła m u ją  — a n iże li tych , k tó r z y  im  m ó w ią  
p ra ivd ę .“

JPoseł JDr W ła d y s ła w  M iern ik .
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ftjtzflał rolniczy.
Zakładajmy apleszki weiiynaryjne!
Z pośród licznych bolączek, jakie trapią rolnika, 

jest brak należycie zorganizowanej pomocy weteryna­
ryjnej po wsiach. Znaczna odległość wsi od miasta, 
w którcm znajduje się lekarz weterynaryjny, strata ( za- 
su zwłaszcza wówczas, jeżeli rozchodzi się o szybką 
p>moc zwierzęciu, ogólne zubożenie na wsi, a tem sa­
mem niemożność nietylko sprowadzenia lekarza., ale 
nawet zakupno środka- lekarskiego oto główne przyczy­
ny, dla których powinniśmy zrozumieć, iż zorganizo­
wani rolnicy w , KóLku rolniczem muszą zakładać 
> apteczki wiejskie*. Wszelkie kursa, pogadanki, odczy­
ty, artykuły fachowe weterynaryjne w pismach rolni­
czych nie mają na celu nikogo nauczyć leozen’a z-* ie- 
rząt, do czego potrzeba gruntownej nauki i wiedzy, ale 
mają na oku nauczanie rolnika jak zapobiegać wszel­
kim chorobom zwierzęcym i w jaki sposób udzielać 
piorwszej pomocy w nagłych wypad kacu. zanim nadej­
dzie fachowa pomoc. Jak  każdy człowiek ma zamiło­
wanie i talent do pewnych irzeczy, tak samo wśród człon 
ków Kółka rolniczego powinien się znaleść jeden, któ­
ryby miał zamiłowanie do zwierząt, lubittł je, lubiał czy­
stość i porządek i z nałożonych na niego obowiązków 
sumiennie się wywiązywał. Taki Kólkowiec powinien 
mieć pod swą opieką apteczkę. W skład apteczki wete­
rynaryjnej wchodzą najpotrzebniejsze przyrządy we­
terynaryjne, oraz najniezbędniejsze środki lecznicze. 
Małopolskie Tomarzystwo rolnicze postarało się o zniżkę 
niżej podanych instrumentów weterynaryjnych, które 
na zamówienie M. T. R. za zaliczką wysyła. Ceny są na- 
ptępujące:

1 rura przełykowa z trzciną 1 2 - zł
1 hegar gumowy 2  1 17.50 »
1 hegar blaszany 3 1 4.70 V

1 igla do spuszczania krwi 1.95 97

1 kateter moczowy jedwabny krótki 5.00 79

1 kateter moczowy jedwabny długi 10.90 97

1 strzykawka Rekord 10 ctm 15.75 97

1 gruszka gumowa Nr 6 5.60 77

Przy odbiorze 10 sztuk z każdego gatunku 10 
procent opustu.

Rura przełykowa służy do ratowania bydia przy 
/wzdęciu, udłaiwicniu, wszelkich niedyspozycjach prze­
wodu pokarmowego jak zatkanie, biegunka, w których 
to wypadkach wprowadzając przez jamę gębową do żu- 
wacza. »maga*ya« ten pok namowy zostaje wypróżniony 
i niejako wypompowany z nadmiernej ilości gazów, któ­
ra się zawsze znajdują w żołądkach bydła. Rura prze­
łykowa oddaje doskonale usługi, zastępując w zupeł­
ności dotychczasowe pratkykowane przebijania żuwa- 
cza trakarem (trójgrańcem). Przebijanie bowiem żuwa- 
ern w niektórych wsiach jest wprost chorobą, Stosuje 
się bowiem je przy słabych nawet wzdęciach u krów. 
Opowiadał mi pewien rolnik, iż w jego rodzinnej rvsi 
przebił pewien chłop krowę w okolicy lędźwi chcąc wy­
ratować sztukę od wzdęcia. Oczywiście krowa ta  pa­

dła. Wczesna pomoc i rura przełykowa -ratuję bydło cd 
wzdęcia.

Katetei moczowy krótki służy do wypróżnienia 
pęcherza moczowego u samic, podczas gdy długi u sam­
ców, Przed użyciem koniec kateteru musi być natłu­
szczony najlepiej zwykłem mydłem. U' samic wprowa­
dzamy delikatnie koniec kateteru w oiwór cewki mo­
czowej znajdujący się przy wejściu do warg sromo­
wych pod otworem kiszki stolcowej. Kateter wprowa­
dzamy prawą ręką, podczas gdy lewą. odchylamy ogon 
zwierzęcia. U samców prącie musi być wysunięte z y/or­
ka mosznowego i przytrzymane delikatnie dłonią lewej 
ręki, podczas gdy prawą wprowadzamy koniec kateteru 
do cewki moczowej. Kateter wprowadzamy tak długo 
dopóki mocz nie zaczyna się wydobywać. Paznokcie 
udzielającego pomocy zwierzęciu muszą być gładko ob­
cięte. ręce czyste.

Igła do spuszczania krwi, służy do wypuszczania 
krwi z żyły szyjnej zwierzęcia. Wbijamy igłę w Vś gór­
ną część żyły szyjnej lewej, kierując iglę w kierunku 
równoległym do szyji trzymając ją w praw-ej ręce. Miej­
sce wbijania musi być wolne od sierści i wydezynfeko- 
waho przez pomazania jodyną. Koń przy tem zabiegi! 
musi być ujarzmiony, bądź przez założenie dutki na 
nozdrza, bądź przez podniesienie przedniej nogi. Spu­
szczamy koniom krew przy ochwacie, przekrwieniu 
płuc (duszność), wszelkich zatruciach krwi jak i zapa­
leniu mózgu w ilości 3 do 4 litrów naraz.

Hegar jest to naczynie blaszane lub gumowe, słu­
żące do napełniania- jakimkolwiek płynem, który wydo­
bywa się z niego pnzez umocowany wąż gumowy. Na­
zwa tego przyrządu pochodzi od wynalazcy lekarza He- 
gara. Używamy przyrządu tego przy wszelkich lewaty­
wach, przepłukiwaniach części rodnych, oraz przy 
oczyszczaniu ran jak i dezynfekcji

Gruszka grmc wa jest to zamknięty woreczek gu­
mowy z kauczukowym, małym lejkiem. Służy do czy­
szczenia wszelkich irau zwłaszcza długich i wgJąb drą­
żących, jak również do zadawania lewatyw małym dzłe- 
ci oai.

Wszelkie przyrządy przed użyciem należy oglą­
dnąć, cz£ są  cale i czyste, a po użyciu należy je wygo­
tować w gorącej i czystej wodzie, oraz wysuszyć, po- 
czem przechować w miejscu suchem. Od czasu do czasu 
należy przyrządy przeczyszczać czystą zwykłą szmatką.

Oprócz instrumentów w Kóikn roi nic z- m muszą 
znajdować się najniezbędniejsze środki lecznicze. Mala 
wiejska apteczka na początek powinna składać się z 100 
gr waty. 100 gr jodyny, 30 gr dermatolu, 1 m gazy, 200 
gr kie<-liny — Pearson,, 10 m kałikotu, 100 gr maści jo-, 
clowoj, 1 kg soli glauberskiej, 20 pastylek kwaśnej wo­
dy.

Cena tej apteczki wynosi 22 zł, a wysyłką u\ 
liczką zajmuje się na zamówienie M. T. R.

Jodyna służy nam do dezynfekcji ł gojenia ran
i t. p.

Dermatol jest proszkiem żółtym, bezwennym, któ­
rego używa się do pudrowania, wszelkich suchych ran, 
odgnieceń, grud.

Maści jodowej używamy do wcieran przy zapa­
leniu /wymienia, opoja i do przyspieszenia obiagfcpia ja­
kiejkolwiek części ciała.
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Soli glauberskiej używamy jako środka przeczy­
szczającego dla bydła w ilości 1—1% f inta na 2 litry 
wody ciepłej dla koni zaś *4 do 1 Tunta również na dwia. 
liitry Wody letniej.

Kreoliny używa się do przepłukiwania części rod­
nych, do lewatyw, do czyszczenia ran, oraz dezynfekcji. 
Rozpuszczamy 3 łyżki stołowe na 1 litr wody letniej 
% czego otrzymujemy płyn mleczny.

Pastylki kwaśnej wody rozpuszczono v wodzie 
zimnej służą nam przy wszelkich stłuczeniach, do za­
trzymania procesu zapalenia jakiejkolwiek części ciała. 
2 do 3 pastylek rozpuszcza się na 1 litr wody.

W razie wyjścia któregokolwiek środka lecznicze­
go M. T. R. na zamówienie wysyła odwrotnie nową 
ilość. Nie powinno zabraknąć Kółka rolniczego, w któ- 
remby nie było apteczki wiejskiej, tem bardziej, iż leży 
to  w naszym własnym interesie, aby naszą hodowlę 
uchronić od strat wynikłych z powodu naszej obojętno­
ści lub lekceważenia. Zacznijmy od tych małych apte­
czek wiejskich! Tych parę złotych wewsi znaleść się 
musi, a wydatek ten jednorazowy sowicie wynagrodzi 
nam, gdy niejedną sztukę od choroby wyratujemy. Mo­
żna p’zy wypożyczaniu instrumentów pobierać pewną 
należyiość z e^oro -iotylko pokryj j kosa ta apteczki,
ale będzie można myśleć o jej znacziiem rozszerzeniu. 
A zatem zakładajmy wiejskie apteczki przy Kółku rol- 
niczem we własnym interesie!

Stanisław Świba, lekarz weterynarji.

Wiadomości z Polski i ze świata,
WE LWOWIE ZMARŁ SENATOR DR ERNEST 

ADAM, prezes Towarzystwa Szkoły Ludowej i dyrek­
tor Ziemskiego Panku Kredytowego we Lwowie.

PROTESTY PRZECIWKO WYBOROM. We 
wszystkich powiatach Górnego Śląska zostały wniesio­
ne przez ludność polską protesty przeciwko ostatnim 
wyborom komunalnym. Niejednokrotnie stwierdzono, że 
przemysłowcy i fabrykanci niemieccy odgrażali się ro­
botnikom poiskim, że ich wydalą, o ile nie będą głoso­
wać na listy niemieckie.

NADZÓR NAD BANKAMI. W ministerstwie 
skarbu prowadzone są prace nad stworzeniem nowych 
ulepszonych przepisów nad bankami i dostosowania 
tych przepisów do wymogów państwowej gospodarki.

ILE WYDAJE AMERYKA NA ZBROJENIE? — 
to o tem dowiedziano się z mowy prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ooolidge (Kulidża), którą ■wygłosił z oka 
zji uroczystości poświęcenia pomnika poległych ofiar 
wojny. Mimo iż polityka rządu amerykańskiego idzie 
po linji ustalenia pokoju to jednak rząd przygotowuje 
się do ewentualnej obrony. W ciągu ostatnich 6-ciu lal 
Stany Zjednoczione wydały na armję i flotę 4 miljaidy 
dolarów. Flota amerykańska według słów prezydenta 
jest najlepszą •w świecie a obecnie przystępuje Amery­
ka de rozbudowy sił powietrznych w przeciągu pięcio­
lecia. Mimo tych zbrojeń Stany Zjednoczone życzą so­
bie w  przyjaźni ze w&zystiuemi państwami.

•HISZPANJĘ nawiedziły wielkie wylewy rzek.

WĘGRY WOBEC WYBORÓW. Zgromadzenie 
Narodowe na Węgrzech zostało rozwiązane. Termin wy­
borów do nowej Izby posłów Został oznaczony na czas 
8 —17 grudnia b. r. Po ulicach miast rozlepiono już ode-, 
zwy wyborcze,

WYKRYCIE SPISKU KOMUNISTYCZNEGO 
W SOFJI. Temi dniami wy kry , o -w śofji spisek' komu­
nistyczny. Aresztowano wielką ilość osób podejrzanych 
a między niemi przywódcę komunistów Pawłowa.

KONFERENCJE MINISTRÓW spraw zagianicz-; 
nyeh tureckiego i sowieckiego odbyły się w Odessie,; 
Przedmiotem obrad były sprawy zawarcia odrębnego 
układu turecko-sowiiechiego, traktatu handlowego 
i spraiwa utworzenia azjatyckiej Ligi N.airodów, skiero­
wanej przeciwko Anglji.

WYLEWY RZEK WE FRANCJI. Wszystkie do­
pływy Sekwany wystąpiły z brzegów, zalewając oko­
liczne pola. Powodem wylewu były wielkie burze z ob­
rywaniem się chmur.

PRZED ZAKOŃCZENIEM 3TREJKU GÓRNI- 
KÓW ANGIELSKICH. Konferencja delegatów górni- 
niczjch większością 520.000 głosów przeciwko 286.000 
przyjęła rezolucję, która zaleca wszystkim zagłębiom 
górniczym rozpoczęcie rokowań o zakończenie strejku 
na podstawie układów okręgowych.

WPROWADZENIE STANU WYJĄTKOWEGO
W IRLANDJI. W Irlandji ogłoszono stan wyjątkowy, 
Powodem ogłoszenia stanu wyjątkowego był atak tłu­
mu na koszary milicji.

BUNT W ALBANJI, Wojownicze plemiona górali 
alb? ńskich podniosły bunt w Albanji pólmcnej, skiero­
wany przeciwko obecnemu rządowi. Celem stłumienia 
powstania rząd wystał wojsko i żandarmeiję na miej-! 
sce buntu.

BRAWUROWY LOT LOTNIKÓW FRANCU­
SKICH. Francuscy lotnicy kap, Rignon i por. Coste, 
dnia 29 października wylądowali w paryskim parcie 
lotniczym, przebywając przestrzeń 5.500 km bez lądo­
wania, na drodze z Persji do Paryża.

OLBRZYMI POŻAR W TOKIO (w Japonji) wy­
buchł w czasie burzy na skutek pioruna, który uderzył 
w jednę z fabryk. Spaliło się 1-1 fabryk i część przed­
mieść.

POŚWIĘCENIE KOŚCIOŁA POLSKIEGO W BU­
DAPESZCIE. W obecności członków poselstwa polskie­
go oraz przedstawicieli kolonji polskiej odbyła się uros 
czystość poświęcenia nowego kościoła katolickiego, 
wybudowanego staraniem kolonji polskiej w Budape- 
szeie

MEKSYKAŃSKIE ZWYCZAJE PARLAMEN- 
TARNE. Senator Henshaw zastrzeli1 we wtorek wie­
czór senatora Espincsa w kuluarach senatu w Meksyku.

ROZMIARY BEZROBOCIA NA ŚLĄSKU LEzha 
bezrobotnych na Śląsku wynosi obecnie 46.086 osób, 
zarejestrowanych w urzędach pośrednictwa pracy jest 
43.709. Zapomogi pobiera 25.174 bezrobotnych.

- Największe bezrobocie panuje w powiecie kato 
wickirr. (14.168 bezrobotnych), najmniejsze w Lublińcu 
(263 bezrobotnych). Powiat rybnicki liczy 11.209 Łww.- 

' robotnych.
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V .  N A D Z W Y C Z A J N Y  H A N G B I 2 8

polskiego s t r o n n ic t w a  LUDOWEGO „PIAST'
o d b ęd zie  nią dn. 2 8  i 2 9  lis to p a d a  1 9 2 6  r.

w  K r a k o w i e ,  w  s ł M? . ^ S o k o l a  u l .  W o l e j a .
PORZĄDEK DZIELNY OBR4D:

Niedziela, dnia 28 listopada 1926 r. 

0 godzinie 8*30 rano:
Nabużeństwo w kościele 0 0 . Karmelitów na Piaska.

0 godzinie 10 przed południem:
Obrady plenum.

1. Zagajenie obrad przez prezesa honorowego.
2. Powitania.
3. Referaty:

Prezesa Zarządu Głównego, Wincentego Witosa:

„O sy tu a cji po lityczn ej p ań stw a  i w s i“.
4) Pochód na Wawel.

0 godzinie 17 po południu:
Obrady plenum.

Referat wiceprezesa Zarządu Głównego i wicemar­
szałka Sejmu, Jana dębskiego:

„P o lityk a  za g ra n iczn a  P olski" .
Referat posła Dra Kiernika:

„W sp ra w ie  zm ian  oraz  u zu p ełn ien ia  
d otyc łiczasow  ago p rogram u  Sfrcu-  
nlctw a".

5. Wybory komisyj:
a) programów o-ideowej,
b) programowo-gosoodarczej,
c) rezolucyjnej,
d) prac nad młodzieżą.

6. Obrady komisyjne.
0 godzinie 20 wieczorem:

Uroczyste przedstawieuie w Teatrze.
Poniedziałek, dnia 29 listopada 1926 r. 

0 godzinie 9 rano:
1. Obrady komisyjne.

0 godzinie 11 przed południem.
2. Obrady plenum.

Sprawozdania:
a) Komisji programowo-politycznej, 
h) Komisji programowo-gospodarczej.
c) Komisji prac nad młodzieżą,
d) Komisji redakcyjnej.

3. Uchwalenie wniosków.
4. Zamknięcie Kongresu,

Wtorek, dnia 30 listopada 1326 r.: 
0 godzinie 10 przed południem:

Zwiedzanie zabytków miasta Krakowa, ewentualnie 
wycieczka do Wieiiczki oraz do wzorowych gospodarstw .

W NAJBLIŻSZYCH DNIACH UKAŻE SIĘ II. 
WYDANIE »PR ANTYCZNEGO PORADNIKA* dla. 
LnaLdów i rodiz&n pozostałych po poległych i zmarłych 
W Ci<asie wtojmy. Wydanie zostało uzupełnione wszelkie- 
mi jcowo- wpi owadizionymi przepisami usbiwowemi z roku 
,1925 1 1926.

Poleca, się ucobom zainteresowanym nabycie ksią­
żeczki w Redakcji iPiasta* — Mały Rynek 1. 4. Za za­
liczką zil 3 gr 50.

KTO CHCE NAUCZYĆ SIĘ JĘ.ZY KA ANGIEL­
SKIEGO. W tych dlniach ukazał się miesięcznik >Joha 
Bul and Uncle Sam«, poświęcony nauce języka angiel­
skiego, wydawany przez siły fachowe ord kierownic­
twem prof. Emila Szumskiego iwe Lwowie ul. Lenarto­
wicza 1. 20. Wydiatwnictwo ma na ocla metodę doraźną 
i szybką nauczyć języka angielskiego bez pomocy nau­
czyciela Wielką przysługę odda to wydawnictw^' zwła­
szcza emigrantom, mającym się udać do Anglji lub 
Stanów Zjednoczonych Ameryki,. Ca io-ić obejmie 12 ze- 
Bzy(otv. Cena pojedynczego zeszytu wynosi dla prenu- 
rfa-|ro i ow » Piasta* 90 groszy, lub kw artab.o 2,40 zł.

%  w y d a w n i c t w .
NAKŁADEM ^PRZEGLĄDU MIERNICZEGO*

w Warszawie ul. Złota 1! 29 ukazała się interesująca, 
dobrze napisana broszura zawierająca następujące pra­
ce:

Inż. Czesław Grodzki »Przyczyny przewlekłego 
wykonywania prac agrarnych*.

Wacław Krzyszkowski » Wykonywanie prac agrat 
nych i środki naprawy*.

Inż. Stanisław, Kluźniak » Analiza ustawodawstwa 
agrarnego, oraz wykony wania prac agrarnych*,

Cena 3 zł 50 gr,
Do na03 cła w Administracji *Przeg’ądu Mieirni- 

niozego« ul. Złota 1. 29.
"  POPOWIEROCZNA SZKOŁA ROLNICZA W 

w pow. tureckim w gminie N iem ysłów  fcozpoc-zęła już 
zapisy na rok 1927. Nauka zaczyna się 15 stycznia b. r. 
Kandydat musi mieć 17 lat skończonych. Uczniowie 
w roku poborowym otrzymują odrOMCrue służby woj­
skowej. O informacje zwracać się pod adresem: Szkoła 
redniefih. w Pbpowie, powiat. Pęczniew. województwo 
łuckie, •
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K R O N I K A .
ŁIBTOPAD ma dni 30. GRUOIIEŃ ma dsl 31.

Dni ■ Kalendarz rzymsko-katolicki
s  L o u o a

WschOU 
rodź. lllin.

Zachód 
’(.(]/.. min.

28 N. 1 Adwentu. Rufina m. 7 04 15 50
29 P. Satum ina b, i m. 7 05 16 49
30 W. Andrzeja ap. 7 07 15 49
1 s. Eligjnsza b. w. 7 08 15 48
2 C. Bibjanny p. 7 10 15 48
3 P. Franciszka Ksawerego w 7 11 15 48
4 S. Barbary p. i m. 7 13 15 48
5 N. 2 Adwentu. Saby op. © 7 U 15 47

K urs d o lara .
Kraków, dnia 23 listopada

Kurs bankowy dolara: 9-00 
Kurs nieoficjalny:

G iełd a  zb ożow a  w K rak ow ie .
Notowano dnia 19 listopada 1926 za 10J kg towaru-.

Pszenica targowa . . . . . . . . . . . . . . .  52*60—63*50
Żyto dworskie k r a j o w e ................................................... 41*50—42*50
Zyto t a r g o w e ................................................................ .... 41*50—42*50
Owies targowy . . . . . ' ...................... 33*50—34*50
Jęczmień na k ru p y ...................... 3*5*00—36*00
Kminek k ra jo w y ..............................................   180—190
Mąka pszenna 45% okr. krak ....................................  . 90*00 -  92*00
Mąka żytnia 60% okr. krak. . . . . . . . . . .  64 00—65*00
Mąka żytnia 65% okr. pozn................. ......................... 63*50—64*00
Otręby pszenne . . . . . . . . . . . . . . . . .  26*00—27*00
Otręb*y żytnie  ...................... 96*00—*27*00

Od R e d a k c ji.
I le k r o ć  k to ś  nadeśle  do R e d a kc ji a rty lcu ł czy  ko ­

respondencję, a  tu o dpow iedziach  od R ed a kc ji n ie  p o ­
dano, że n ie  będzie d ru k o w a n y , znaczy , że o d nośny  a r ­
ty k u ł ,  w zg lędn ie  korespondencja  n a d a ją  się do d r u k u  
i  będą zam ieszczone w  „Fiaście“.

N ieste ty , z  pow odu n a w a łu  m a te r ia łu  a r ty k u ły  
czeka ją  n a  sw oją  k o 1 e j n a w e t k i lk a  m iesięcy, ta k , że 
n iek ied y  s ta ją  się n ie a k tu a ln e . S ta r a m y  się do tego n ie  
dopuścić, lecz b ra k  m iejsca  u d a re m n ia  nasze s ta ra n ia  — 
dlatego p ro s im y  o w yrozum ia łość .

„ P ia s t“ p o w in ien  w ychodzić  w  objętości n a jm n ie j  
2 4  s tron  — w ted y  zaległości znaczn ie  zm n ie jszy ły b y  s ię — 
B y  to się  stało, za leży  od n a szych  czyte ln ików . O dy  
liczba ich  w zrośnie, p o w iększy  się i  ro zszerzy  „P ia sta

RZADKA UROCZYSTOŚĆ. Dnia H  listopada b. 
r. w Laskówce Delatowsktej odbyła się 50-letnia rocz­
nica ślubu państwa Marchwickich. Uroczystość odbyta 
się w zamkniętem kotku rod/Janem. Piotr Marchwicki 
je&Pjcdnym z najstarszych członków naszego Stronnic­
twa. Na uroczystość złotego wesela nadesłał życzenia 
p, prezes Witos.

^ PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ udzie­
lił jfisnfem z dnia 4 listopada b. r. egzeąuator p. Wojcie­
chowi Marchwickiemu, synowi Piotra, znanemu prze­
mysłowcowi, jaikto honorowemu konsulowi Węgier na 
Województwa krakowskie, kieleckie, śląskie, z siedzibą 
w Krakuwie.
f  '  WSZYSCY BIORĄCY udział w Band er jj mają się 
stawić na k«nia<ch w du»u 28 b. m. o godzinie 7-inej ra­
no plac Groble, T. Nikiel.

PODPISANY składam serdeczne dzięki P. D. 
Ubezpieczeń Wzajemnych w Warszawie za udzielenie 
mi pożyczki na pfokaycię ogniotrwałym mat er jąłem nie­
go zabudowania, którą otrzymałem,

Józe£ Józefiak w Grzechyni, powiat Maków,
Z powodu przeszkód natury technicznej »KA­

LENDARZ PIASTA* na rok 1927 dotychczas nie wy­
szedł i  druku.

Przepraszając za zwłokę prosimy o łaskawą cier­
pliwość, ,a z chwilą wyjścia kalendarza, niezwłocznie go 
.wszyjsŁkfaĄ wyślemy Administracja*

W ażne d la  b y łych  za stęp có w  
„W isły  w lik w id acji" .

Prezes Komitetu likwidującego Ludowe Towarzy­
stwo Wzajemnych Ubezpieczeń »Wisła«, senator Śre­
dnia wiski, wzywa byłych zastępców » Wisły* ewentual­
nie ich spadkobierców, aby w nieprzekraczalnym termi­
nie do SI stycznia 1927 r. przesłali pod adresem: »Wi- 
sła« Kraków, Radiziwiłłowska 1. 23 jakikolwiek dowód, 
że byli członkami Towarzystwa Wzajemnej Pomocy 
zastępców »Wlsly«, założonego w r. 1914. Chodzi o wy-, 
placnnie członkom tegoż Towarzystwa zwaloryzowa­
nych wkładek,

^ o ż w i ą z a o l e  
Iw o w sM effo  „ S tr z e lc a " .

Związek strzelecki we Lwowie opanowali socjali­
ści i bryłowcy do tego stopnia, iż zrobiono z niego ja­
kąś awangardę wałki czynnj o rząd ^robotniezo-wło- 
ściansłG«. Totż przeciwnicy takiego rządu zupełnie ze 
»Strzeica« wycofali się.

Po zjeździe legjonistów w Kielcach, który napię­
tnował bolszewicką agitację lewicy za rządem robotni- 
ezo*-włościańskim, rozwiązano lwowskiego » Strzelca.*, 
mianowano komisarza w osobie apolitycznego, umiar­
kowanego ppłk. Baczyńskiego, który wydał rozkaz, 
zabraniający byłym strzelcom noszenia mundurów i od­
znak strzeleckich i zarządził nowa './pisy do »Slizelca«,

Jest więc pewność, iż Związek strzelecki będzie 
tylko organizacją w myśl statutu przysposobienia woj­
skowego.

REKRUTACJA DO ROBÓT WE FRANCJI
górników, robotników niewykwalifikowanych do pracy 
w kopalniach węgla i żelaza oraz robotnic rolnych, od­
będzie się w Tarnowie, dnia 13 grudnia 1926 r„ 
w Brzesku diniia 14 grudnia i w Krakowie dnia 15-go 
grudnia h. r. Wyjazd nastąpi dnia 16 grudnia b, i.

PRZEWODNIK ADRESOWY WZOROWYCH 
HODOWLI DROBIU, KRÓLIKÓW, GOŁĘBI I KANAR­
KÓW, sir. 82, napisany przez p. Albina Macharskiego. 
Pod tym tytułem ukazała się broszurka., która zawiera 
cenne wskazówki, kto, gdizio i jakie rasy drobiu hoduj® 
W Poil&ć.



Nr 49 Niedziela dnia 28 1926' r. 25

JAK DŁUGO TRZEBA SŁUŻYĆ W WOJSKU?
Na liczne listy, które napływają do naszej redakcji z za­
pytaniem powyfszem wyjaśniamy:

(Jzas służby w wojsiku poborowycH z rocznika 
i 905 został ustanowiony dla. poszczególnych rodzajów 
broni i służb w następujący sposób:

a) dla piechoty, żauJarmerji, taborów, oddziałów 
służby artyleryjskiej, dla służby inteadentury i służby 
zdrowa a 18 miesięcy bez przerwy;

b) dla artylmji (z wyjątkiem artylerji konnej) 18 
miesięcy, przyczem część szeregowców zostań,.. po nply 
wie 12 miesięcy urlopowanych na przeciąg 6 miesięcy 
i p> upływie urlopu powołana automatycznie celem 
dosłużenia, brakujących 6-oiu miesięcy.

c) dla kawalerji i artylerji konnej — 25 miesięcy:
d) dla czołgów, lotnictwa, baonów saperów kole­

jowych, łączności i marynarki wojennej 24 miesiące;
e) dla korpusu ochrony pogranicza .24 miesiące.
KTO MOŻE OTRZYMAĆ BEZPŁATNY PA­

SZPORT DO ARGENTYNY? Urząd emigracyjny za- 
wiadamia, że wskutek ciężkich warunków egzystencji 
w Argentynie, wydawać będzie bezpłatno paszporty 
emigiacyjne wyłącznie następującym osobom: rolnikom 
samotnym, zdolnym do robót polnych; rolnikom obar­
cz: nym rodziną, w razie posiadania prócz sumy po­
trzebnej na koszta podróży co najmniej 3U0 dolarów; 
rzemieślnikom samotnym i osobom, którym krewni za­
pewnią utrzymanie do czasu uzyskania za jęcia.

PENSJA ORDEROWA ZA >VIRTUTI MILiTA- 
K b . Ministerstwo spraw wojskowych zarządziło wypła­
tę pensyj *Virtuti Militari« za każdy order po 300 u  
za r. 1922. Wypłata ma być uskuteczniona jednorazowo 
z kredytów ministerstwa skarbu dz. 3, części 18 budżetu 
państw, na r. 1926. Potrzebny na wypłatę kredyt hono­
rują kasy skarbowe.

PRZEWIDYWANIE PODROŻENIE CUKRU. Oó- 
byio &rę posiedzenie komitetu ekormmieznjgo Pady mi­
nistrów. na którem rozpatrywano sprawy drożyźniabe 
a w szczególności podwyżkę cen cukru. Fabrykanci do­
magają się podwyżki cen cukru od 3 do 4 zl na 100 kg.

KOŚCIÓŁ WOJUJĄCY, Na od:zyeie »biskupa«. 
Uodura w Warszawi doszło do bójki, w czasie której 
zraniono kilka osób. a między iaayn j i samego Ho-

OBSADY MONARCHISTÓW. W Mordach, w po­
wiecie siedleckim, odbył się zjazd monarchistów erga- 
nizacy j włościańskich przy udziale posła Ćwiał owakie­
go, byłego wyzwoleńca.

20 LAT TRWA JUŻ PROCES przed najwyższym 
trybunałem królewskim w Londynie między Kanadą 
a  Nową Funlandją o pas ziemi, obejmujący 10.000 mil 
kwadratowych. Proces ten kosztował do tej chwili prze - 
szło 200.000 fuiitów szterlingów, t. j. mniejwięcej tyło, 
ile wynosi wartość pieniężna spornej przestrzeni.

ZEMSTA WŁÓCZĘGI. Wieś Hydzik na Wołyniu 
w i .wiecie kostopolskim została podpalona przez ja­

kiegoś włóczęgę, który mszcząc się na, niegościnnych 
mieszkańcach puścił z dymem 24 gospodarstwa. Po do­
konanym czynie zbrodniarz zbiegł,

ZJAZD ZIEMIAŃSKI odbył się dnia 18 listopada 
w Warszawie. Inicjatorem zjazdu był Janusz KadzLy iii.

ZABÓJCA SZOFERA. Kapitan Pawlikowski, Ktoś 
ry zastrzelił ś. p. Henryka Stróżyka został wyrokiem 
sądu okręgowego w Warszawie skazany na 3 Lata. cięż­
kiego więzienia., na wydalenie z wojska i pózbawienio 
praw do orderu ?-Virtuti Milit»ri< i orderu. Legji honoro­
wej.

DRAMAT W DOMU AKADEMICKIM W WAR­
SZAWIE. W domu akademickim w Warszawie student 
Józef Tyszka zastrzelił w nocy z niedzieli na pemiedzia? 
lek studentkę Bronisławę Gómą, poczem sam sobie if-- 
eie odebrał,

KATASTROFA KOLEJOWA W NOWYM SĄCZU. 
Przed paru dniami wydarzyła się katastrofa; kolejowa 
pod Nowym Sączem. Przyczyną katastrofy było pęk: 
nlęcie szyn. Liczba rannych wynosi 18 osób. . t '

Z HARBUTOWIC. Dnia 5 listopada b. r. napadli 
złodzieje na plebanję w Harbutowieach i obrabowali 
tamtejszego księdza. Jeden z rabusiów strzelił do księ-i 
dza. w chwili, gdy ten po przebudzeniu się zauwa­
żywszy bandytę, sięgał po broń do stolika. Kula tylko 
raniła księdza.

GRODZISK. W dniu 7 listopada b r. odbyło się 
zebranie mężów zaufania P. S. L. » l‘la-st« z powiatu błoń 
sśi-ego w Grodzisku.

przedmiotem debaty były sprawy gospodarcze, 
oraz bieżące sprawv polityczne.

OLBRZYMI POŻAR, wybuchł w Uszczykach Dol­
nych, j»owi-at Lisko. Pożar powstał z tartaku »Zagroda< 
i wskutek silnego 'wiatru objął w ciągu nocy 32 budyń-, 
ki.

POWSTANIEC KOSYNIER. W 3 wsi Ludorudzu 
w parafji Chelmn-ie zmarł dnia 4 października b. r. goi 
spodarz rolny Józef Żurawski, przeżywszy 83 lat-. Słu­
żył on w oddzielę kosynierów. Uczestniczył w 6 bitwach 
z Moskalami. Cześć jego pamięci.

TRUMNA NA WESELU. We wsi Zachacie, ziemi 
warszawskiej, zdarzył się onegdaj nie tyle tragiczny, 
ile w-eso-ly wypadek.

Podczas wesela pp. Cz. w czasie gdy nad ranem 
w'znoszono toasty na pomyślność i zdrowie państwa mło 
dych, ktoś przez okno zauważył stojącą na podwórzu 
czarną trumnę. Zaintrygowani biesiadnicy wyszli na p'0c 
dwóirzo i stwierdzili, że trumna jest pusta i leży w niej 
nio trup, lecz kartka z napisem: »Niech się tu położy 
i zaśnie na wieki pan młody«.

Pan mlrdy, domyśliwszy się, że taki niesmaczny 
żart urządził mu jego rywal, niejaki T., który był rów* 
nież na weselu i podpił sobie nie najgorzej, gdy ten zai 
snął snem kamiennym, w łożył go do truumny i odesłał 
do jego własnej zagrody. -

BANDYCI HULAJĄ. Kolo Zegrza niedaleko 
Warszawy, 3-ciu bandytów napadło na autobus wioząejj 
20 -ludzi. Część podróżnych izdolała uciec zawiadamiał 
jąc o wypadku policję, która wszczęła za bandytami 
poStfg. \

WALKA Z WILKAMI, Województwa ziem 
wschodnich otrzymały okólnik z ministerstwa, w ktflj 
rym poleca się. przedsięwzięcie energicznych kroków 
,w celu wytępienia wilków, których ilość w ostatnich 
latach znacznie wzrosła, a które są istotną plagę mięt 
szkańeów; wsi kresowych.
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STRASZNY WYPADEK PRZY PRACY miał 
miejsce w Wilnie. Dwóch monterów magistrackich, po­
prawiając druty na wysokim słupio telegraficznym, ru­
nęło wraz ze slupem na ziemią. Jeden z robotników zo­
stał zmiażdżony, a drugi doznał bardzo ciężkich obra­
żeń na calem ciele. Słup runął na skutek nadgnicia.

W GRUDZIĄDZU na Placu Zamkowym 19 letni 
Ccezczyński został zabity przez swego rówieśnika, Ko? 
chańskiego w czasie bójki. Zabójcę aire3żtcwano.

W SPRAWIE UCZCZENIA PAMIĘCI Ś. P. JANA 
KASPROWICZA.

Śmierć okrutna zabiera największych, najbardziej 
zasłużonych ludzi w Polsce.

W jednym roku przenieśli się do wieczności ś. p. 
Żeromski, Reymont, Kasprowicz, wszyscy mający tak 
czule i miłosierne serca dla biedy i nędzy ludzkiej.

Gorącem życzeniem ś. p. Kasprowicza było, aby 
prochy jego spoczęły kolo »Haiendy«, willi znajdującej 
się na drodze z Zakopanego do Poronina..

W tym celu zawiązał się komitet uczczenia pa­
mięci Jana Kasprowicza, który chce wybudować skrom­
ną kapliczkę nad grobem ś. p. Kasprowicza, a zarazem 
nabyć od rodziny *IIarendę« na schronisko dl? poetów 
i literatów polskich.

Cel bardzo piękny, szlachetny, godny poparcia.
Cale społeczeństwo powinno się przyczynić skład­

kami do uczczenia wielkiego poety. ,
Wkładki przesyłać pod adresem Rejenta Stefana 

Góry w Zakopanem, Krupówki 32.

i #'W ' *-

Łańcuch prasowa „Piasta“.
Konto czekowe P. K. 0. Nr 406.G10, Kraków.

P o w i a t  'P i l z n o .  Wezwany Franciszek Kolbusz składa 
5 zł, i  wzywa Piotra Martynę, rejenta, Józefa Raćoniewicza, kier. 
szkoły. — Paweł Jamroch ła d f  5 zł. i wzywa Bolesława H et­
mana, Stanisława Smagacza i Jana  K rzaka starszego.

P o w i a t  J a r o s ł a w .  V >*■ ~any Gustaw Friedman składa 
5 zł. i  wzywa Piotra Tomaszewskiego, Antoninę Grendnsz, W a­
wrzyńca Bączkowskiego, Franciszka Friedmana.

P cw  at L im anow a. Wezwany Franciszek Zięba składa 
4 zł. i wzywa Józefa Zapałę, Wojciecha Bardę, Franciszka Dzie­
dzino i Jan a  Piekarczyka. ,

P o w i a t  J a s ł o .  Wezwany Ignacy Ziemski składa a zł. 
i  wzywa Józeia Dncala, Lndwika Knroza, burmistrza. — Wezw any 
Jan Data składa 3 zł. i  wzywa Stanisława Godniaka, Jan a  Hanca 
i Władysłf wa Barca. — Wezwany Tade.sz Drewniak układa 3 zł.
1 wzywa Wawrzyńca Drewniaka, Pawła Pętlaka, W ładysława 
Maznra, W ładysłat ra Drewniaka, Józefa Śmietana i Jana Garbarza.— 
Wezwany I i Cieśla składa 5 zł. i wzywa Franciszka Potempę, 
Stanisława Hołdę, W ładysława Sobola, Józefa Różyckiego i Klim­
ka. — Michał Skwarło składa 3 zł. i  wzywa Jan« Kobaka, F ran ­
ciszka OrzeęDOwicza i Lndwika Biernackiego.

P o w i a t  W a d o w i c e .  Wezwany Wincenty Folga składa
2 zł. i wzywa Antoniego Warckołe, Józefa Nogalę.

P o w ł a t  K r a k ó w .  Wezwany prof. Wincenty Styryjski 
składa 10 zł. i wzywa Jn l. Lachendrę, Władysława Lichorobca 
i M’eczysława Milza.

P o w i a t  M y śle n ic e . Wezwany Andrzej Rapaot składa
3 zł. i  wzywa Antoniego Mikołajozyka, Jan a  Sobczaka, Jana  Pie­
trzaka i Henryka Kleberta.

P o w i a t  S a m b o r .  Wezwany prof. Ignacy Sekura składa 
10 zł. i wzywa Michała W ęgrzyna, Michała Rosoła — sędziów 
i J . K istkę.

P o w i a t  B r z e s k o .  Wezwany Szymon Smoleń składa zł. 
2’50 i wzywa Józefa Smolenia, Antoniego Więcława i Jędrzeja 
Knrala.

P o  .4 l a t  T a r n a w .  Wezwany Piotr Biały skrada 3 żł. 
i wzywa Kar. Kopcia, Franoi?zka Lacha, Jana  Laskowic/a i Jó­
zefa D ałjana.

Ocifzwiedzi Kedakeji.
J ó z e f a  J e l e ń s k a  Jcrdanów; Odmowa ze względu na brak 

związku przyczynowego śmierci męża z przebytą srjżbą wojsko­
wą. — r f l a r j a  T o m a s iS io W a ,  wdowa po inwalidzie z Niepo- 
łomio: Rekurs odesłano do m inisterstwa skarbn. — A n n a  M a  sz­
li a ,  za syna Andrzeja, Gmolas: -Izba skarbowa przeprowadza 
dochodzenia, czy syn zmarły był jedynym żywicielem. — K o r -  
d u ł a  J c w u i a ,  za syna Antoniego, Jaworsko: Izba skarbowa 
przyznała zaopatrzenie. — M a c ie ]  J m v a ,  z ł  syna Jana, Mło- 
Fochów: Przyznano zaopatrzenie za sy > a. — K a t a r z y n a  O p a c i ) ,  
za syna P ietra, TySówa: W dużono donatkowo dochodzenia w cein 
ustalenia dat, podanych w rokursro. — K o z a l j a  K o r y t k o ,  
wdowa po W incentrm  z Woli W ęgierskioj: R enie pobiera. — 
K a t a r z y n a  P i o s z c z a l t ,  Z B rteżan: Zaopatrzenie przyznano.— 
T o m a s z  W ó j c i k ,  inwalida, Górka: Rentę przyznano. —- S ic - 
q i n a  I / o g e l l l i a n ,  za męża Abrahama, ZboVfw: Przyznano zao­
patrzeni.:. — M i c h a !  K a m i ń ś k i ,  inwalida z Sopotni: Polecono 
dalszą wypłatę ronty. — K a r o l  H o ]o w i e c k l .  inw alida zę 
Średni: Izba skarbowa poleciła dalszą wypłatę renty. — ,J a n  

in tm  Ja  z Jeinoj: Należy przedłożyć Izbie skarbowej 
deklar&eję. — f i l a r i a  K r a b a ,  po Macieja, Nielepi owieo: lzna 
skarbowa wzywa panią do przedłożenia metryki śm itrei męża. — 
. 'j j a r ja  S i u s t r a ,  Eermanowa, pow. Rzeszów: Fodać dokładnie, 
po kim c ta ras 'o  pani o zaopatrzenie w Izbie skarbowej. — A m :  
G śc ił-n n s J . wdowa po Ir.cnie, Ghotyniec: Należy przedłożyć dc 
iz' y skarbi woj dowód śmierci męża ze służba wojskową. — 
P a r a ń k a  K o  a s u ,  wdowa pe Sewerynie i_C' ot) ńca: Akts 
przesłano do starostwa edem  zbadania. — S t a n i s ł a w  I Cof ja  
i t o m a i i o u 5e, z tlwcżdżca: Izba skarbowa przeprowadza docho­
dzeń a celęm zbadania -stcsorków- majątkowych..—-- J o n  W U ljha,
inwalida, Żurawica: Izba skarbowa poleciła dalszą wypłatę renty.

*

Kszda oszczędna ttaspodyci
używa 127 7 0

MYDŁO RAJSKIE!

N ic  n i s z c z y  b i e l i z n y ,  
N adaje jej śn ieżn ą  b ia ło ść . 
P r z y j e m n e  w  z a p a c h u .  
P rzew y ższa  sw ejem i z a le ­
tami w sze lk ie  inne m ydła.
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2 ^ a  d z i a ł  o g ł o s z e ń  R e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a

K aro l 5>arak, urodzony w roku 1897, unie­
ważnia zagubione dokumenty wojskowe, wydane 
przez 20 p. p„ w Krakowie.

A n to n i D en d u ra , lat 52, z Przedmieścia Dubiec­
kiego, powiat Przemyśl, unieważnia książeczkę in ­
walidzką, wystawioną prze?. P. K. U. Przemyśl, 
a skradzioną wraz z dokumentami inwalidzkiemi 
w D \mc 267

G o^prtiiarstw o  r o k u  20 n orgów, w jednym 
kawałku, czarny piasek, z 3 nowemi budynkami, 
w województwie lwowsbiem, 3 km od miasta po­
wiatowego i kolei, do sprzedania za 2.590 dolarów. 
Wiadomość w administracji „Piasta* pod ^G ospo­
d a rs tw o  ro ln e w. 261 1 2

U niew ażn iam  tymczasowe zaświadczenie de­
mobil izaeyjne zgubione, wystawione na imię E d w a r­
d a  T ra ik i, urodzone o w 1901 r. w Słocjnie, wy­
stawione przez P. K. U. Rzeszów. 268

S&yby, lustra I ramy
poleca najtaniej

S. Feldman, ■ rakuw, ul. Sienna 14.
naprzeciw jatek, 163 1 6

L e k a r z a  s p e c j a l i ś c i
zalecają do pielęgnowania ciałka dziecięcego

puder, tnydto i Itrem 
łBelbeś § z o f m a n a
Puder leczy wszelkie dolegliw, ści skóry, mydło 
zapobiega Pakowym, krem zaś stosuje się wów­
czas, gdy działanie same. o tylko pudru Bćbć 

okazało się nedostatecznem.

chłopskie (nor^ esk'e) mieszane i mleczaki, pocztowe 
angie skie MATJES, holenderskie do marynowania 
mleczaki i mieszane, ś edzie Crownfuli,, sardynki, 
moskale, rollmopse i wszelkie marynniy poleca firma

„ŚLEDZIE I PRZETWORY RYBNE‘
Kraków, ul. M.oduwa 10. Telef. 4557a i 41 8.
Na prowincję wysyłamy koleją lub pocz'ą za pobr. 
Towar pieiws/ej jakości, Ceny konkurencyjne. 

254 1 2

B S C K L I N G I
angielskie, la, tłuste, codziennie świeże, śledzie bał­
tyckie, ro łmopse, moskale, filety i śledzie w galare­
cie wszystko w puszkach blaszanych, fabryki ANGLO- 
SKOTT, poleca reprezentacja tejże fabryki, linna

„ŚLEDZIE I PRZETWORY RYBNE“ 
Kraków, ul. Miodowa 10. Telef. 45 5 7 » i 4368.
Na prowinc ę wysyłamy pocztą lub koleją za pobr. 
Ceny labryczne. Towar pierwszoizędny

255 1 2

I n s t r u m e n t y  n m y c z n s

Chcesz otrzymać |*csndę?
Musisz ukończyć km sa facłmwe korespv i- 
dencyjne prof. Sekulowicza, Warszawa, Żó 
rawia 42. K ursa wyuczają listownie: bu 
chalterji, rachunkowości kupieckiej, korę 
spondencji handlowej, stenografji, nauk 
handlu, prawa, kaligrafji, pisania na ma 
szynach. — Po ukończenia świadectwo 

Żądajcie prospektów! ios 4 o

FABRYKA PRODUKTÓW CHEMICZNYCH

„ L I B A N "
S T O Ł K A  A K C Y J N A

Kraków, Szpitalna 15. —  Telef. 1450 1 3535
poleca B1S W 0 2 F  SZfU €£B1@ jako to:

Superfosfat mineralny 
kostny 

„ amoniakalny
„ amoniakaluo-

potasowy

łączk ę  kostną zaprawioną 
Tomasynę 
Sól potasową 
Siarczan amonu 
Saletrę chilijską

i t. p. nawozy sztuczne.

Spółki akt. 
37

Tow. U l .  H g g g B IM Smcii EtCin
pol eca :

Farby. Lakiery. Ponosty. Pen- 
bzie. Szczotki bo szorowanie 

i wszelkie inne. Mydła do 
mycia i prania. Wałeczki 

i kit do okien. Ro- 
góżki. t a i k i e  
artykuły domowe. 

Esencte midek.

M i ó d
na św ię ta  B o żeg o  N arodzen ia
prawdziwy pszczeny, czysty i naturalny, z pasieki 
własnej, wysyła za pobrań em W zaplombowanych 

blas/an!;ach franro:
5 kg zł 1C-— 10. kg zł 30*—
«J a n  J i l u l m a t y c k i
H orodyszcze poczta  iio z łó w

W ojew ództw o T arnopo l.

Piękne raglany
futerka, paleta, ubrania męskie, dzie­
cięce i uniformy studenckie oraz e szel- 
kie matorjały wełniane najtaniej kn- 

pić można 2j t  3 6

w „Sza!n;“, Rzeszów, Sobieskiego I.

A D W O K A T M i U 0

1 FRANCISZEK BARDEL
h. minister rolnictwa 

prowadzi od 25 lat kancelarję adwokacką 
w sprawach cywilnycn i karnych

w Krakowie, Mały Rynek 1

KILIMY
F)V W A N Y
o artystycznych wzorach, poleca

WYTWÓRNIA
„ k g b i ł: r z e c “
K ra k jw , ul. P odw ale  3.

Dla kościołów oeny nlgotye.
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i w a

WIELKIE KEEflLE ZŁOTE
Ministerstwa Rolnictwa

i Dóbr Państwowych

dowodzą, że

C y k o r a  ; t G L E ^ A M
265 1 10jest najpożywniejszą i

najlepszą domieszką do kawy.

Ile dni ma rok, tyle stacyi cierpień imrji przebyć cz owiek nerwowy, gdyż niesprawne, wyeieńczone 
nerwy czynią życie gorzkiem, a nawet sprowadzają wiele dolegliwości. Bóle kłujące, szarpiące, zawroty 
głowy, uczucie trwogi, połowiczne lub całkowite bóle głowy, szum wr uszach, migotan;e, zaburzenia 
w trawieniu, bezsenność, nadmierne poty, drgawki nrYśniuwe, niezdolności d > pracy i wiele innycb 

objawów *— są to sku ki słabych, wycieńczonych, chorych nerwów.
J a k  w y b r n ą ć  z  t e g o  n i e s z c z ę ś c i a ?

Za pomocą prawdziwego Cola-Lecithin, środka odżywczego, zawierającego obficie wńanrnę, Środek ten stal 
się dla ludzkości źródłem dobrodziejstwa. On wzmacnia w zadziwiający sposób czynności cialą, wzmacnia 

rdzeń kręgowy i mózgowie, mięśnie i stawy, dostarcza sił i daje radość żyda.
W  w s l c e  o  z d r > o w ©  n e s » w y

stwarza prawdziwy Cola-Łccithin cuda, przeprowadza właściwe składniki odżywcze do najdalszych miejsc 
krwioobiegu, ożywia, odświeża, odm'adza. Każdy może się przek« n ć, że ja nie obiecuję nic niepraw­
dziwego, gdyż w przeciągu najbliższych 2 tygodni każdemu, kto do nat.Isze, wyślę zupełnie gratis 
i franco małe pudełko Cola-Lecithin i książkę lekarza z długoletnią, wielostronną praktyką, który # 
sam walczył z podobnem cierpieniem. Proszę napisać mi wyraźnie swój adres, a natychmiast wyślę 

Panu przyobiecane zu p e łn ie  b e z p ła tn ie , 259
W. PASfElUTACE, BEailN  S. O., ESiCHAELIUailHPiATZ 13, ODDZIAŁ 671,

NAJSKUTECZNIEJSZYM ŚRODKIEM uYiFRZAiACl P

R E U M A T Y Z M
iAM AH!A,BQLt ulOWY iZijBÓW, '
JE5T WYPRÓBOWANY Ob EATSÔ

I NAuROOZONY

■>n 4 o

P r o p y l  nadzwyczajiia!
Przeznaczen ie! Światowej 
sław y psyeho - grafolog,
Szyller-S-kolnik (autor 
prac nan '.owych', redaktor 
pisma „Świt" (Wiedza Ta- 
iemna), opowie Ci, kim  
jesteś, kim być możesz?
Nadeślij chatakter pisma 
swój, lub zainteresowanej 
osoby, zakomunikuj im ę 
rok, miesiąc urodzenia kawaler, żonaty, 
wdowiec, ilość osób najbliższej rothiny. 
Otrzymasz Kzuzogółcwą analizę iharakiei a, 
określenie zalet, w»d, z oinośoi, przezna­
czę lie, jak  również Horoskop słynnego me- 
djum M-lle Eyigny, W szystkim czytelnikom 
tygodnika „Piast" analizę wysyła się po 
otrzymaniu tylko 2 złotych (zam iast 5 zł.) 
Na przesyłkę załączyć znaczki pocztowe. 
Osobiście przyjmuj o od 12—7. Protokóły, 
odezwy, podziękowania najwybitniejszych 

osób stolicy.
Warszawa, Psycho-Grafolog 
SzyUer-SzkoInik, Piękna 2 5 .

Nadzwyczaj ciekawej trsśbi książki — ka­
talog ilustrowany darmo.

P. S. Ninieiszo ogiossenio wyc'ąć i załączyć 
«'o listo. 260 (i-o)

Utishsk iiidszyn§ do szifcia

W
 dla domu lub pracowni, 

golówką lub ca raly kupić? 
Zwróć s'ę z };e nem h u la ­
niem do rzeczywiście lacko* 
w e. z solidności znane i i i my 
pizy ul. Zwieraj niecLie: o, 
gdzie oprócz nowych fb la­
da dużo okazy nych maszyn 
na składzie już od zi (r>, 75, 
85 do 195. Gabmeiov. e •: ak 
lysunek) prawien jWe z 295. 

r. « a  j  . Krawieckie prawie nowe
z . le t do 220. 1 o każdej maszyny dołączamy
wszelkie przybory do szy ca  i bat tu. Prowincja 
może s ę zwracać % p e ln e rn  z a u fa n ie m  iis to w -  
11-e? każdą maszynę udzielamy pełnej,
wieloletniej pisemnej gwarancji. Opakowanie i prze­
syłka do kolei zupę nie bezpłatnie. Urządzamy clą 
dogodności naszych P. T« Klientów k u r s  c r iy -  
s tycznego  h a f tu  (20 Jekoyj na zwyczajnych ma­
szynach do szyc a), jak: ha t biały i kolorowy,1 
w zakres którego wchodzą robólki izpacbtlowe, 
oraz richelieu, mereiki, aplikacje na batyście i tjulu, 
na su lare, szale i s/arem  p óinie, oraz endiowanie. 
Dla kupujących maszyny kompletny kurs wynosi 

tylko 15 zł. 262

SttŁAD MASZYN DO SZYCIA 
THE KBI3CHER MACHINĘ COfflPAKIT 

! Kraków, Zwierzyniecka 6 (H otel Y icio iiaj.
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Walna wiadomotf dla cierpianych!
Wszelkie, jak najbardziej uporczywe bóle reuira- 
tyczne, gościec, kurcz mięśniowy, porażenie, łama- 

^  nie w krzyżach, ból glawy, bói zębów i inne podobne
& AJ  ^ p r z y p a d ł o ś c i  usuwa w zupełności stawny i prawaziwy

t € H T 3 0 H E N ? © L
do nasi eran a. 2701 o

Jedna próba wyslare/.y, aby się przekonać, ie  praw ­
dziwy lehtiomentol jest najlepszym środkiem tego 

rodzaju.
Główna fabryka prawdziwego ICHTI0MENT3LU: 

LABORATOBJUM A?F£KI

sz y m g h a  mmmm
w m m m m ,  nr n .

•avu w m ? i  r r  p o i r u t o t a i  mMw  naleźytości albo 11 z ą i io k a :
5 flakonów z opłaconą poczią i opakowaniem za 12 zł. — 10 flak. z opłaconą 
pocztą i opakow. za 22 zł. — 25 flak. z opłaconą pocztą i opak. za 48 zł

33 JEDNOŚĆ
S p ó łd z ie ln ia  R o ln ic z o -H a n d lo w a  

C en tra la :

Kraków, uf. Reformacka L. 3.
T elefon  1143,

F ilja  I.: u l. B a s z t o w a  L. 12, r ó g  R ynku
k le p a r s k ie g o . 200

F ilja  U .: u l. K a m ien n a . — T e le fo n  4107 .

Główny sk ła d  w sze lk ich  nasion  w arzyw n ych  
i p a stew n y cn , tra w  i k on iczyn  w sz e lk ie g o  ro ­
dzaju, n a w o zó w  sz tu czn ych , p a sz  tre śc iw y ch , 
zb óż s iew n y ch  oraz m aszyn  i narzędzi roln icz.

ZACHOWAJ TO OBŁCSZcWIc, W POTRZEBIE SKóBzfSTAJI

LEKI SKUTECZNE ! NIEZAWODNE:
S ap o n aen lh o l M a tu li: na reumatyzm, ból mięśni, 

s;>uchiiznę, sb ik, 3 zt i 3*50 zł.
W ino żeh tzisŁ o-em ncw e: na brak krwi, apetytu, 

błędnicę, osłabienie, nerwowość, 4 zł i 7 zł. 
S y ru p  s isn o w o -b a ls a a il iz n o -z io to w y : choroby 

piuc, duszność, kaszel, chrypka, 3 zł, i 5 zł. 
K an tfen o ł M a tu le  leczy zaslarza*e ropiejące 

rany, 380 %},
L ek i i .a  w o la  usuwa ą  zgrubienia szyji, 6*50 gr. 
by r a p  jo d o w o ż c ia z e ty  leczy szkroluiy, strupy 

na g owie, czyści krew, 5 zł.
M aś., 1 m ydło  n a  św ie rzb  i parchy, nie zawo­

dne, 3*00 zł.
E se n c ja  ło o ła n o w a : na łupież, świąd głowy, wy- 

padanie i poiost w losów, 4*50 zł.
K rem  tw a rz o w y  usuwa plamy, pryszcze, gładzi 

skórę na  twarzy, 3 zł.
£aLo3>t: leczy krzywicę, słabe kości, krzywe nóż­

ki, niemoc chonzenia, 7 zł.
Tran rybi 3 zł. Maść na odmrożenie 3 z . Wódka 
francuska 2 50 zł. Kulawy dziadek 2 zł. Expeiler 
11:0 zł. Ba’sam żyeia 2 zł. Balsam kapucyński 1*80 zł. 
Pijawki lekarskie 25 gr. Mgułki na przeczyszczenie, 
pude ko l*5i) zł. kaala do zębów 0*80 gr. Woda do 
ust dezynfekcyjna, miła w użyciu, przeciw psuciu 
zębów 4*50 /£  Wszelkie wody mineralne i sole do 
kąpieli, o  taski brzuszno, termometry, begary, sma­
czki gumowe, mydła toaletowe 1 lecznicze, perfumy, 
pudry i  t. p, Leki dla bydła na zołzy, kaszel, parchy, 
grudę i przeczyszczenie. — Ceny umiarkowanej 
Bkspedyc a_sumienna. Przy kupnie za 25 zł, lOproc. 

opnsid/Dostać można i żądać tylko

Apleka. Radomyśl Wielki ad Tarnów
£52

Zastępstwo
instrumentów muzycznych włoskich i czeskich

IW. T a f fe ta  n a s i.
Kraków, ul. Szpitalna 8

poleca mandoliny prawdziwe w o sk e , z drzewa 
palisandrowego, ozdobne, i d 25—30 zł. Gitary od 
25—35 zł. Skrzypce model Stainera, StradiYariusa 
i innych, gryfy hebanowe ze smyczkiem od *J5—30 zł. 
Harmonijki pó.tonowe i helikoiiowe o 21 stalowych 
tonach i 3 baisach, z drzewa orzechowego od 80—120 zł 

T o w a r  p ie rw sz o rz ę d n y . 257
Klubom muzycznym t szkołom daję opust. Wszelkie 
instrumenty muzyczne i przybory po cenach fabr.

B aczność! Baczrośói

Tinie E t t i  p r p i f n e !
1) M łyn wodny* do leg > 80 mordów dobrej ziemi, 

2 pary walców, 2 pary  kamieni, budynki muro­
wane, pod dachówką, b isko miasta, 4 konie, 
14 szłuk bydła, świnie i dt ób, ca a maszynerja. 
Cena 35,00 ) zł.

2) G o sp o d ars tw o  65 m rgów dobrej ziemi, w  lem 
8 morgów łąki, 15 morgów lasu grubego, budynki 
murowane pod dachówką, 6 sztuk bydła, 2 ko­
nie, 5 świń i drób, cala maszyneria. Cena IowOOd 
zł. Wpłaty 10.000 zł.

3) G o sp o d ars tw o  34 morgó w dobrej ziemi, w tem 
4 morgi łąki, 2 morgi lasu grubego, bud. w do­
brym sianie, 2 konie, 4 sztuki bydia, maszynerja
1 drób. Cena 6.000 z>. Wpłaty 4.000 zł.

4) Gospodarstwo 20 morgów dobrej ziemi, w lem
2 morgi łąki, 1 koń, 3 krowy, maszyner ar bu­
dynki murowane. Cena 5.000 zł. Wpłaty 3.G00 zł.

5) G o sp o d ars tw o  12 morgów dobrej ziemi, to tem  
2 morgi łąką budynki murowane, 2 krowy. Cena 
4 500 z . Wpłaty 3.000 zł.

Oprócz wyżej wymienionych majątków mamy 
wielki wybór większych j mniejszych gospodarstw 
do nabyoia oraz folwark'.

Upraszamy wszystkich wybieraących się w celu 
kupna zabierać z sobą conajmnlej *600 zł lub też 

a ca’s gotówkę.
Ostrzegamy do nas wybierających się kUenłów 

przed namawianiem poką nych agentów na dworcu 
w Kępnie, Prosimy udać fcię wprost do naszego 
biura, które zra.duje się w Kępnie przy ul. Dwor­
cowej 1. 280. Ka odpowiedź lislową prosimy dołą­
czyć znaczki 40 gr. Zgłoszenia przyjmują
BRACIA PAW LAK W K EPN IE (P o z n ań sk ie )  

233 2 -2 '

M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E
młocarnio, kieraty, przystawki, sieczkaraie, 
wialnie, siewniki i t. p. ora* centryfugi 

dostarcza n a  r a t y

„ O Ł  m  A "
fi»OM HAftIDLOWO-KOLftICZY

Generalna reprezentacja fabryki maszyn rolniczych

„TflZEBLYIA", TOW. A&C.
K raków , l>iuga 3.  T elefo n  1323.
Przyjmuje się również maszyny rolnicze 
do naprawy lub wymienia się sta r e  ma< 
szyny za dopłatą na nowe ora* zakupuje 

się stare. 264 1 o

Z I E M N I A K I  J A D A L N E
ręczrne wybierane lnb rafowane, doborowe 
gatunki, wagonami, więks*e partje w wa* 
gonach krytych, żyto konsnmcyine, pszenicę 

i  strączkowe, tndłież

NAWOZY S Z T U C Z N E
tomasyaę wysoko-procentową, superfosfat 
m ineralny i kostny, sole potasowe, kajnit, 
wapno nawozowe i budowlane, oement, 
dachówkę paloną I  i II klasy, ETERNIT, 
papę na dogodnych warunkach zapłaty 

dostarcza najtaniej firm a: 253 l f
WŁADYSŁAW B0DUCH 

Ż y w ie c ,  R y n e k  1 2 7 .  T e l e f o n  7 6 .
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B Ł Ę D N I C Ę
B R A K  K R W I  U S U W A

PBLSiRflflAlLO B
W I N O  C K IH O W C  - Ż E Ł A Z 1ST E

na  m aladze h iszpańskiej 532 41 0
reguluje stauości kobiece, dodaje si<y, podnieca apetyt, przy­
czynia krwi — położnicom i a dziwlająco sayJko 
przywraca Siły, a specjalnie polecane przez lekarzy w cho­
robach placnych, po przebytych ciężkich ckorobacu, przy 
osłabieniu ogól nem, oberwaniu, braku ocaoty do życia, nud­
nościach, zawrotach głowy — wyozerpaniu fizycznem i uniy- 
Siowem. Do nabycia we wszysiaich aptekach i drogerjach 
lub zamawiać wprost z fabryki we własnym interesie, by 
nstrzeo się przed lichemi podróbkami, które są bezwartościowe; 

żądać wyraźnie
P0L3£RAVALLQ M=.KRZY32T0F0RSKIEG0

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Flaszka mniejsza z opłaconą pocztą i opakowaniem u  2'50

5 flaszek zł 12*—
Flaszka podwójna z opłaconą pocztą i  opakowaniem zl 4’4U

5 flaszek zł 21"—
Wyłączny skład i wyrób na Polskę:

kutii mm i .  m m m  n i

CZOPKI HEM0RD1D’ALNE
U0UWAJĄ 97AH 

NAPALMY LAGOOiĄ BÓLjisŵ ozęmc

2  Ą  D  A  C  Wt WSZYSTłMCH APTEKACH ■

iTittSiMB'CHEMICZNI

^ Y P R E S
Eiraków, ulica Szewska Ł. *3, P,

wysyła: Mandoliny włoskie po 22—28 zł. — 
SkrzypCa szkolne ze smyczkiem 26 z ł — Far* 
mouje z 2 wysówkami 2b zł. — Niitirw'y „Gra 
Roskopf‘ patent z łańcuszkiem 13 zł., niklowy pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigm a“ 22 zł., b u ­
dzik 15 zł. — Cennik ilustrowany zegarów i instru­
mentów muzycznych darmo i opłatnie. 503 91 O

Siatki drnciau", kompletne parkany siatkowe, franty, iarfki i t. p. 
Tkaniny metalowe. Druty żelazne m iękkie galwanizowane, cynkowane, 
Drut kolczasty, rafy do piasku, wycieraczki, siatki dla maszyn rolniczych

dostarcza: 253

i i j i i i  i i i f i i  i i
S i a M w - P U j u t i e ,  i  R M w t e  9,  M  277. -  l i m  f e f t p k n j ę  J f f l p r .

V t K A. n G l

Zawiadomienie.
Podajemy do wiadomość! wszystkich osób zaintere­

sowali ych, że pierwsze wydanie naszego

bRzpłctoen jtoreiiniiio
dla rolników zostało całkowicie wyczerpane. Na- 
razie wysyłamy tylko prospekty. Nowe wydanie po­
radnika wyjdzie z druku w końcu b. m. zaś wysyłkę 

rozpoczniemy w początkach grudnia b. r,

„GOSPODARZ-; centrala zaopatrywania wsi
Warszawa, Koszykowa II b., skrz, poczt. 414,

Teł. 243-20 i 291 16. Konlo w P. K. O. 13.595.
250 2 2

Parcelacja Podwyśoftrę!
4 mile cd Lwowa, stacja kolejowa Czerkasy, lin a  
kolejowa Lwów—Stryj, ma jeszcze do rozparcelo­
wania 140 morgów rpli urodzajnej po cenie od 60 
do 100 dolarów za mórg wraz z  wszelki cmi kosztami 

i dodaniem poobsiewanych ozimin.
B liższych w iadom ośc i udzieli- N am icisl*  i, Iw ć v r  

uli ca G runwaldzka L. rf. 1:1-9 3

Przeciw jaknajbardziej uporczy­
wym i zastarzałym wypadkom: 

fs iim c iy z m u  — g o ść c a  — uo iów  nerwowych — bólu głow y 
1 zębów — przsc2w bólom  żył — sjncSilizno. — bólom nóg —
kłuciu w boku — z s p a ie u lc ra  s taw ó w  i  tym podobnym cborjbon. Ł,

Dla chorych!
Dla cieri iecych! 
Dla zdrowych!

chwal* ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

I € H T  I O  M  E M T O  Ł
5ZUTSS flASZWYCSAćKYI DZIAŁANIE ?EWHE l SZYBZmi 221 3 20

w*gO Ic itum cn to ln : [-'Jbcrater}am £v.9 .1 3: Y&GH.4 EDELMANA w Sąiabrzt, Nr 85, — 5 flaszek 
k h  io»ent«lu * Ofłaconą pccztą i ópakowsnhra z ł f 1*50 10 flaśzck lchtiońeBteló t  opłaconą pocztą i opakowaniem 22 zł. 
8# fU«»V t jla t  opłaconą pocztą i opakowaniem 48 Zł. Wysyła sio za zaliczką lab za nadesłaniem należytoścb
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ZW IĄZEK EKONOMICZNY 
SPÓŁDZIELNI KÓŁEK m H IC Z Y C H

W  K B U O W I E ,  I I I  IG A  W I S 1 H A  L  S
z Oddziałami: we i?£?®wlgs uL Mickiewicza 26; w ŚtaiUsłpWO^llS) Po* 
tockiego 1; w TaFn0P?lO» Rynek 31; w HF.ÓSeW$M®I Muglę, Stawowa 5.
jest Centralą łiaMlową składnic i sklepów Kółek rolniczych na terenie Małopolski, śląska

i Wołynia
Związek Ekoucmicznv dostarcza nawozów sztucznych, maszju i narządzi rolniiczycli, 

materjałów oparowych i budowlanych, oraz wszelkich artykułów spożywczych, materjałów 
odzieżowych i artykułów papierowych, a więc wszystkiego, czega rolnik potrzebuje do swego 
warsztatu pracy i domowego użytku.

W składnicach i sklepach Kółek rolniczych otrzymacie towar dobry, uczciwą wagę i miarę. 
W powiecie krakowskim otrzymacie artykuły soożywcze w składnicy Kółek roli 'czych 

przy placu Matejki 9 i róg ul. Długiej i Kamiennej, zaś płótna, galanterie i przy bury do 
pisania w sklepach Związku przy ul. Wiślnej 8,

Nietylko z obowiązku społecznego, ale i dla własuego dobra powinniście wszystko 
kupować tylko w składnicach i sklepach Kółkowych. 273

ORYGINALNE SZW EDZKIE W IR Ó W K I
A L F A - L A V A ! L

ir^ n s w iwSeeie mleczarskim i nie mają so b ie  rów n^h.
Za najlepsze odtłuszczau ie

Za trwaiuSć m . -hauiLinu
Za prostotą konstrukcji

otrzymały przeszło 1.300 nsjwyżswycłi nagród i odznaczeń.
j  r  eszSc? 3,500.000 wirówek (1ALFA-LAVAL“ w użyciu.
0gT 30-letnia gwarancja używalności ” j

Kompletne instalacja mleczarń ręcznych, parowych, elekfcromotorowycL 
i parctnibinowych. Dostarczamy wszelkie maszyny »  zakres nPeczarbtwa 
wchodzące, od najnm.ej^zych do największych. — Najlepsza maszyny, 
n  ijn >wszt> modele, najniższe ceny, najdogodniejsze warunki płatności. 
Pod kierunkiem wybitnych sp°eialistów inżynierów udzielamy bezintere­
sownie porad technicznych co do urządzania mleczarń, maślarń i  * o.
N a tegorocznej wTotawie rolniczej w Częstochowie utrzymaliśmy ziOty 

is e d a l ca wirówki n AŁFA ŁA l/7 'L“  i  inne maszyny mlei zaaskie.

Yowarz „HLFA-iA^AL Sp. z o . o.
W arszaw a , Krukowskie Przedm ieście 60 
Oddział w  Poznaniu, ulica Gwarna L.. 9

Adres telegr: Alfalavai 230 3 0



82 Niedziela dnia 28 listopada 1926 r. Nr 49

Słynnych zjednoczonych fabryk „ (JN IM  
(były VENTZKI)

Parniki, siekacze do okopowych, lułyrk’ do czyszczeni zboża, 
pługi dwuskib^we z pogłębiaczarni lemieszowemi „Ideał", pługi 
jednnskibowe z koleśnicą i bez, frinwniki rzędowe, siewniczki 
7-rzędowe bezprzodKOwe dla małych gospodarstw i poletek 
doświadczalnych (ostatnia nowość), brony różne, kultywatory 
sprężynowe — poleca przedstawicie! na zaGhodnią fttółopolskę

SYNDYKAT ROLNECZY
w Kral o-^ie, pl. Szczepański 6. Telef. 148 i 205. 
OttCZiAŁ WS LW OW IE: uJ. 3-co Mala L. %i

Sprzedaż; na dogodnych warunkach vvęg'a i koksu.

Kto choe robić -jostąpy w gojjo .arsiw le , niech zaprenumeruje jedyne w swoim rodzaju pismo fachowe dla rolników p. t-

„ZAGRODA W Z O R O W A "
Bezpłatna p o ra li  we wszystkich sprawach gospodarskich i im.ych.

Prenum erata zł 2-7G za kw artał. Zamówić można w każuym urzędzie pocztowym. Bezpłatny egzemplarz okazowy wysyła 
prenumeratorom „Piasta" na żądanie: Administracja „Zagrody Wzorowej", Lwów, pl. Kopernika L. £0. 205 6 0

KURSY ROLNICZE im. STANISŁAWA STASZICA
w Warszawie, ul. Składowa L  3 (gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa)

przyjmują ju t zapisy na rok szkolny 1926/27,
Kursy rolniozj im. St Stozica mają na celu uprzystępuienie roluikom-praktykom zdobycia, względnie uzupełnienia, wiedzy 
fachowej DROGĄ KORESPONDENCJI. Kursy te, prócz ścisłego rolnictwa, obejmują ,zczegfiłową budowlę, ogrodnictwo, 
warzywnictwo, pszczelnictwo, budownictwo wiejskie i wiele innych tak ważnych dla każdego gospodarza przedmiotów. 
Wyzłauadająoymi są najbardziej znani profesowie i pionierzy naszego rolnictwa. Kursy rolniczo gn. St. Staszica, to jedyne źródło 
wiedzy rolniczej dla tych wszystkich, którzy wiedzy tej pragną, a którym obowiązki zawodowe nie pozwalają opuszczaó swych siedzib.

Szczegółowy pro iram nauk oraz listę wykładających profesorów wysyła się na każde żądanie bezpłatnie. 151 7 s

C E H M I K  O G Ł O S Z E Ń
S t p o n a  d z i e l i  B i ę  n a  t i ? z y  s z p a l t y

Zwykłe oroszenie na sironie 3-szpaItowej 1 wiersz mm lub 'ego miejsce 30 gr [ Ca’a  strona 2-szpaltowa w tekście *300 z;
W tekście na stronie ^-szpaltowej 1 wiersz mm  ........................  . 75 gr 1 Cała strona tytułowa  ........................  ,   - • < • • 3o0 zj
Drobne ogłoszenia za słowo 20 gr, n a jm n ie j .......................................2 zł |  Cała strona 3-szpaltowa po tekście ...............................................  200 zj
Układ tabelaryczny, „n&des ane* i na ostatniej stronie 50°|q drożej. OgJcsżenSa ty lk o  z a  g o tó w k ę . Za terminowy druk administracja nie odpowiada. 

Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. Od ogłoszeń długoterminowych i biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy.

Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz Bielenin. 
Czcionkami- Lrukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L, 10, pod zarządem St, Ziemiańskiego*


